
Plon
trzeciego dnia

zaw odów
na Spartakiadzie

— to re k o rd  Polski 
na 50 m z g ranatem

15, 78 m, uj k u li  
i 5,57 m  

tu d a l k o b ie t
Po poniedziałkowych emo

cjach nastąpiło wczoraj 
lekkie odprężenie. Na p ły
walni byliśmy świadkami 
niezwykłego zjawiska. Gdy 
dano sygnał do rozpoczęcia 
pierwszej konkurencji, na 
widowni panował luz i nie 
trzeba było zdolności akro
batycznych, by przedostać 
się nad basen.

Zwolennicy sportu wod
nego, którzy tym razem 
nie stawili się tak licznie, 
stracili okazję uczestnicze
nia przy narodzinach je 
szcze jednego rekordu Pol
ski w konkurencji stosun
kowo młodej. W  pływaniu  
na 50 m z granatem spe
cjalizuje się widocznie
Ogniwo, gdyż młody krako
wianin Belczyk zmienił 
swego kolegę zrzeszeniowe
go Zimnego, uzyskując
czas o 2'10 sekundy lepszy.

(Ciąg dalszy na str. 6)
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Stawczyk jako -  pierwszy  
przerywa taśmę w  przed- 
biegu na 200 m.

Sztandar
młodych
O RG AN ZAR ZĄD U  GŁ O W N E G O IM P

m is

Rośnie jaworznicka ele
ktrownia — str. 2.

Studia w ZSRR ,i kra
jach demokracji ludo
wej — nagrodą za do
brą naukę i pracę 
społeczną w kraju — 
str. 2.

Newton, rakieta chińska 
i... generał Bem — 
str. 4.

Farsa w San Francisco 
— str. 6.

Warszawa, czwartek 13 września 1951 r. Nr 218 (426) B Cena 15 gr
—

W trosce o dobro chłopów i  dobry ro zw ó j ro ln ic tw a

Dekret o ochronie i uregulowaniu 
własności osadniczych gospodarstw chłopskich 

na obszarze Ziem Odzyskanych
Rada Ministrów uchwaliła, a Rada Państwa zatwierdziła dekret z dnia 6 bm. o ochronie i uregulowania 

własności osadniczych gospodarstw chłopskich na obszarze Ziem Odzyskanych.
D e k re t ma na celu ochro

nę i  u regu low an ie  w łasności 
ch łopsk ie j na ty m  obszarze, 
zapobieżenie w ypaczeniom  w  
w y k o n y w a n iu  przep isów  o 
osadn ictw ie  ro ln iczym  oraz 
zapew nien ie  ro ln ic tw u  n a j
lepszych w a ru n kó w  dalszego 
rozw o ju .

W  m yś l d ek re tu  w szystk ie  
osoby, k tó re  posiadają gospo
darstw a ro lne  i  do dn ia  w e j
ścia w  życie dekre tu  nie na
b y ły  ich  w łasności, s ta ją  się 
z m ocy p raw a  w łaśc ic ie lam i 
tych  gospodarstw  w raz  z in 
w entarzem  żyw ym  oraz zabu
dow an iam i i  inw en ta rzem  
m a rtw ym .

W łasność gospodarstw  ro l
nych na obszarze Z iem  Odzy
skanych jest p rzedm io tem  
dziedziczenia. '

P raw o  w łasności n ie  rozcią
ga się na część gospodarstwa 
rolnego, przekracza jącą 15 ha 
u ży tkó w , a gdy chodzi o go
spodarstwo hodow lane —  20 
ha uży tkó w , oraz na tę część 
zabudowań i  inw en ta rza  
m artw ego , k tó re  ze w zględu 
na w ie lkość gospodarstwa nie 
jes t potrzebna. D e k re t prze
w id u je  p rzy  tym , że m in is te r 
R o ln ic tw a  może w  poszcze
gó lnych  uzasadnionych p rz y 
padkach podwyższyć n o rm y 
obszarowe o jedną trzecią.

P ow ia tow e  kom is je  ziem 
skie w ydaw ać będą a k ty  na
dania  z określen iem  osób 
up ra w n io n ych  oraz pow ie rz 
chn i g ru n tó w  1 in n ych  sk ład 
n ik ó w  gospodarstwa rolnego. 
A k ty  nadania w ydane na 
podstaw ie dotychczasowych 
przep isów  są rów n ież w y 
starczającym i pośw iadczeniem  
w łasności gospodarstwa ro l
nego.

G ranice gospodarstw  ro l
nych oraz ich  szacunek usta la 
orzeczenie o w yko n a n iu  ak tu  
nadania, w ydane przez P re 
zyd ium  P ow ia tow e j Rady N a
rodow e j. Na podstaw ie orze
czenia w  księdze w ieczyste j

w p isyw ane będzie p raw o  w ła 
sności, a także w ym ien iane  
będą należności przypadające 
za gospodarstwo ro lne.

D e kre t ustala, że p rzy  zm ia 
n ie  g ran ic  gospodarstw  ro l
nych, k tó ra  może być doko
nana ty lk o  przed w ydan iem  
orzeczenia, w ładza n ie  może 
bez zgody zainteresowanego 
zm nie jszyć obszaru gospodar
stwa rolnego, je ś li n ie prze
kracza ono określonych norm . 
P rezyd ium  P ow ia tow e j Rady 
N arodow ej może za zgodą za
in teresow anego pow iększyć 
posiadane przez niego gospo
da rs tw o  ro lne  do rozm ia rów  
określonych no rm am i.

Poseł nadzwyczajny
Iranu

z ło ż y ł w iz y tę
Przewnilniczćicemu 
Prezydium Rady 

Narodowej 
m. sl. Warszawy

• 11 bm. Poseł N adzw ycza jny i 
M in is te r Pełnom ocny Iranu w  
Polsce, Pan Ismail Medjdi, zło
ży ł w izy tę  Przewodniczącemu 
Prezyd ium  Rady N arodow ej m. 
st. W arszaw y —  Jerzemu 
Albrechtowi.

Pierwszy obiekt produkcyjny Nowej Huty
zostan ie  o d d a n y  do  u ż y tk u

na półtora miesiąca przed terminem
Sukcesy załóg p ierw szych 

pracu jących  ju ż  b u d o w li socja
lizm u  — h u t „Częstochowa“ i 
„Kościusi.1.-“ oraz zakładów 
chem icznych w  Wizowie i Go
rzowie. zm ob ilizow a ły  budów -  
n iczych najw iększego ob iektu  
P lanu  6-letn iego N ow ej H u ty  do 
podjęcie zobowiązania, w  myśl 
k tórego p ierw szy p ro du kcy jny  
ob ie k t h u ty  oddany zostanie do 
uży tku  na pó łto ra  miesiąca 
przed term inem . Będzie on czę
ścią składową t. zw. „Zakładów  
Remontowych“ N ow ej H u ty . 
K om p leks fab ryk , wchodzących 
w  skład zakładów  rem onto - 
w ych , będzie m ia ł za zadanie za 
bezpieczenie ciągłości pracy 
przyszłe j hu ty  Składać' on się 
będzie z k ilku n a s tu  osobnych 
ob iektów , z k tó rych  każdy jest 
w ie lk ą  fab ryką .

N a jpow ażn ie j zaawansowana 
jes t budowa „h a li k o n s tru k c ji 
s ta low ych". P racu ją tu, stosu
jąc  nowoczesne radzieckie me
tody  i wysoko przekraczając nor 
m y, m urarze: Matuszkiewicz, 
C- ‘ ewski oraz m łody Z M P -o - 
wiec Elżbieciak, k tó ry  nie ustę
p u je  wydajnością pracy s ta r
szym m urarzom . R ekordy m u
ra rsk ie  b ije  i  w ie lu  innych  ro - 
bo tn .ków .

Na w szystk ie  te  budow le  do
starcza się dziennie, specja lnie 
w ybudow anym i dla H u ty  Unia
m i ko le jo w ym i, około 150 w a
gonów różnych m a te ria łó w  bu 
dow lanych.

W alka o Nową H u tę  ro zg ry 
wa się nie ty lk o  na teren ie kom  
b inatu . T rw a  ona rów nież przy 
budow ie p o rtu  wodnego na 
W iślt

Również dla potrzeb komu -
nikacyjnych Nowej Huty pow- 
s* ie potężny węzeł kolejowy, 
równy co do wielkości węzłowi 
kolejowemu Gdyni.

Równocześnie z szybko ros
nącym i ob iektam i p ro d u k c y jn y 
m i h u ty  — giganta ksz ta łtu ją  
się przyszłe k a d ry  zatogi. Trzo
nem t -c h  kadr będzie młodzież. 
Już dziś na koszt h u ty  szkolą 
się setk i synów robotn iczych i 
chłopskich — ju na ków  SP, ab
solwentów  szkół zawodowych, 
szkół inżyn ie rsk ich  i technicz - 
nych w  różnych specjalnoś
ciach. Te zakłady naukowe, 
znajdujące się na teren ie ca
łego w o jew ództw a k rako w sk ie 
go i Śląska, zasilą Nowe Hutę 
w y k w a lifik o w a n y m i m a js tra  - 
m i, techn ikam i i inżyn ie ram i.

Całkow itą odpowiedzialność 
za zwłokę w rokowaniach rnzejmowycli

ponosi amerykańskie dowództwo
Pism o K im  Ir-s e n a  i Peng T e h -h u e i‘a do R id g w a y ‘a

24 miesiące obozu pracy
za spekulację

Dzięki energicznej pracy kontrolerów społecznych zostało 
wykrytych wielu notorycznych spekulantów i paskarzy, zajm u
jących się nielegalnym handlem i sprzedażą po wygórowanych 
cenach artykułów pierwszej potrzeby, a szczególnie mięsem.

Naczelny dowódca koreańskie j 
a rm ii ludow e j, K im  Ir-sen i do
wódca ochotn ików  chińskich, 
Peng Teh-hoei w ystosow a li do 
gen. Ridgway‘a pismo, w  k tó rym  
stw ie rdza ją :

L is t pański z 6 września za
w iera  w  dalszym ciągu zaprze
czenia oczyw istych faktów . 
O dm aw ia pan poważnego po
trak tow a n ia  p row okacy jnych  
w ypadków  pogwałcenia s tre fy  
ne u tra lne j w  Kaesongu, któ re  
m ia ły  m iejsce w czasie od 22 
s ierpn ia do dnia dzisiejszego. 
List pański zawiera również 
podłe i oszczercze uwagi, że 
prowokacyjne wypadki bądź nie 
miały miejsca, bądź zostały 
umyślnie zainscenizowanc przez 
naszą stronę.

Równocześnie proponuje pan 
zmianę miejsca rokowań. W  ten 
sposób chciałby pan zrzucić z 
siebie niezaprzeczalną odpowie
dzialność jaka obciąża waszą 
stronę za pogwałcenie układu 
o neutralnej strefie w Kaeson- 
gu i za powstrzymanie postępu 
rokowań w sprawie zawieszenia 
działań wojennych.

Uważamy pański list za cał
kowicie niezadowalający i nie 
do przyjęcia.

Fakt, że neutralna strefa 
w Kaesongu znajduje się na te
renie zajmowanym przez nas, 
wykorzystuje pan, by przesło
nić prawdę o całym szeregu 
wypadków pogwałcenia strefy 
neutralnej, sprowokowanych 
przez pańską stronę, oraz . by 
zrzucić z siebie ciężką odpowie
dzialność za te wypadki. M usi
my stwierdzić, że w ysiłki wasze 
są daremne.

Pismo gen. Kim  Ir-sena i gen. 
Peng Teh-huei‘a przypom ina 
następnie w szystkie p row oka
cy jne ak ty  bru ta lnego pogw ał
cenia s tre fy  ne u tra lne j w  K ae
songu przez w o jska am erykań
skie oraz n ieodpow iedzia lne i

cyniczne ustosunkowanie się ' 
dowództwa am erykańskiego do 
tych  fak tów .

Dowodzi to  —  stw ierdza da
le j pism o — że, choć propozycja 
w  spraw ie zawarcia uk ładu  o 
s tre fie  ne u tra lne j w  Kaesongu, 
wyszła z waszej strony, —- to 
jednak chcia łby pan, by posta
now ienia tego Układu b y ły  obo
w iązujące ty (ko  dla nas, a nie 
dla waszej strony. Fakty pro
wokacyjnego pogwałcenia strefy 
neutralnej przez wojska am ery
kańskie są oczywiste i bezspor
ne. Próby zaprzeczenia, podjęte 
przez pana. nic wytrzym ują  
krytyki. Dlatego chciałby pan 
odwrócić uwagę od tych w y
padków  i w tym celu wysuwa 
pan propozycję zmiany miejsca 
rokowań. T ym  samym chcia łby 
pan uchylić się od obow iązku 
badania licznych  w ypadków  
prowokacyjnego pogwałcenia 
s tre fy  ne u tra lne j oraz chcia łby 
pan stw orzyć sobie pre tekst dla 
zerw ania rokow ań w  każdej 
ch w ili.

Musimy podkreślić, że próby 
pańskie są skazane na niepowo
dzenie.

Jeśli in synuu je  pan oszczer
czo, że wszystkie prow okacyjne 
pogwałcenia neutra lności s tre fy  j 
Kaesongu zostały „s fa b ryko w a - 1 
ne“  przez naszą stronę, to d la 
czego wasza strona nie chciaia 
przeprowadzić uczciwego docho 
dzenia dla zbadania w spom nia
nych incydentów .

Poza tym  je ś li pan tw ie rd z i 
w  swej osta tn ie j odpowdedzi, że 
może zagwarantowć, iż w o j
ska znajdujące się pod pań
skim  dowództwem  nie będą
gw a łc iły  nautra lności stre
fy  Kaesongu, to poco proponuje 
pan zm ianę m iejsca rokowań?

N ik t  nie może zaprzeczyć, że 
nasza strona przez cały czas ro 
kow ań przestrzegała porozum ie
nia  w  sprawne na u tra ln e j s tre fy

Kaesongu z ca łym  poczuciem 
odpowiedzialności. Gdyby nie 
cały szereg brutalnych prowo
kacji, dokonanych przez waszą 
stronę, rokowania w Kaesongu 
toczyłyby się niewątpliwie nadal.

Jeśli ty lk o  strona wasza za
ła tw i z caią powagą i z ca łym  
poczuciem odpow iedzialności 
sprawę licznych p ro w o ka cy j
nych pogwołceń neutra lności 
si-< fy  Kaesongu i zagwarantuje, 
że pogwałcenia te się nie pow 
tórzą, to stre fa  Kaesongu będzie 
zupełnie odpow iedn im  m iejscem 
dla osiągnięcia rozsądnego i 
spraw iedliw ego porozum ienia w  
spraw ie rozejm u, Jeżeli na to
m iast strona wasza nie  za ła tw i 
z całą powagą i  poczuciem od
pow iedzia lności spraw y tych  l i 
cznych pogwałceń s tre fy  neu
tra ln e j, to niezależnie od m ie js 
ca, do jak iego  przeniesionoby 
rokow ania , nie ma pewności, że 
podobne lu b  naw et poważniejsze 
prow okacje  n ie  nastąpią.

Poza ty m  ponieważ jes t rze
czą jasną, że wasza strona nie 
ma zam iaru przestrzegać poro
zum ienia w  spraw ie ne u tra lno 
ści s tre fy  rokowań, to czy m o
żna się spodziewać, że będzie 
przestrzegała porozum ienia w  
spraw ie rozejmu?

Wobec powyższego domagamy 
się ponownie, by pan po łożył na
tychm ias t kres n ieustannym  po
gw ałceniom  n e u tra lne j s tre fy  
Kaesongu i by z a ła tw ił pan 
sprawę licznych p ro w o ka cy j
nych pogwałceń te j s tre fy , prze
c iw ko  k tó ry m  sk łada liśm y p ro 
testy. T y lk o  w  ten sposób la 
kow ania mogą być wznowione 
na zasadzie równości. W  prze
c iw nym  w ypadku  wasza s tro 
na będzie m usiała ponieść ca ł
ko w itą  odpowiedzialność za zw ło 
kę w  postępie rokow ań oraz za 
wszystkie konsekwencje. Ocze
ku jem y pańskie j odpowiedzi.

Jednym z wielu kontrolerów  
społecznych w Gdańsku jest 
miody ZM P-owiec — Jan Rajt.

„Np. przed sklepem mięsnym 
CZPM  stało kilkadziesiąt osób 
— opowiada Rajt. — W  sklepie, 
jak  mówili stojący w kolejce 
ludzie, już od rana nie było po
dobno mięsa. Przeprowadzili
śmy kontrolę w tym sklepie. 
Znaleźliśmy poważne zapasy 
mięsa i kiełbasy.

W innym miejscu znalazłem  
wiele kilogramów mięsa, zama
skowanego w paczkach brudne
go papieru, ukrytego przez nie
uczciwego kierownika sklepu. 
Dalsze zapasy mięsa i wędliny 
schował „pomysłowy" kierow 
nik nawet w segregatorach".

K om is ja  Specjalna skierowała 
do obozu pracy na okres 24 
m iesięcy Jana Szypkę i syna 
jego — Tadeusza, zamieszkałych 
w  Wampierzowie, w pow. mie

leckim. Ponadto Jan Szypka
ukarany został grzyw ną w w y 
sokości 5 tys. zł.

Jan i Tadeusz Szypka od
dłuższego czasu za jm ow a li się 
skupem bydła wśród chłopów, 
a następnie przeprow adzali po
ta jem ny ubój i „rozp row a dza li“  
mięso i w ę d liny  po ca łym  po
w iecie m ie leckim .

Orzeczeniem D elegatury K o 
m is ji Specja lne j w Bydgoszczy 
skazany został również na 24 
miesiące obozu b. rzeźnik Jan 
Tucholski, zamieszkały w pow. 
lipnow sk im .

Tucholski podszywając się 
pod miano pracownika G m in
nej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“, zakupywał od chło
pów rzekomo dla spółdziel
ni duże ilości świń i jałówek, 
następnie dokonywa! uboju i 
rozprowadzał mięso oraz wę
dliny ludziom' pracy po paskar
skich cenach.

K a t a s t r o f a ln a
s y tu a c ja

ż y w n o ś c io w a
tu W . B ry tan ii

Jak  w iadom o, w  A n g lii obo
w iązu je  system k a rtk o w y  n« 
a r ty k u ły  żywnościowe, lecz 
p rzydz ia ły  są ta k  m in im a lne , że 
ludność musi głodować.

W  dn iu  9 w rześn iu  tygodn io 
w y  p rzydz ia ł masła został 
zm niejszony ze 115 gr. na oko
ło  85 gr. na osobę. Jest to więc 
niższy naw et n iż  w  1940 r., 
gdy w ynos ił 115 gr.

Od 16 w rześnia tygodn iow y 
p rzydzia ł bekonu rów nież bę
dzie w ynos ił 85 gr. na osobę. 
Do 20 m aja br. A ng licy  o trz y 
m yw a li około 140 gr. bekonu 
tygodniowo.

Sztywne ceny na warzywa ł 
ryby zostały zniesione, lecz 
artykuły te podrożały tak zna
cznie. że stały się dia ludzi pra
cy prawie że niedostępne.

„D a ily  Te legraph“  podkreśla, 
że śmiertelność w Anglii w 
pierwszym kwartale br. była 
tak samo wysoka, jak w pierw 
szym kwartale roku 1940 —
podczas wojny. W ciągu ostat
nich 10 la t — pisze dz ienn ik — 
konsum eja b ia łka  i tłuszczu 
przez obyw a te li b ry ty js k ic h  sta
le się zm niejszała i w związku 
z ty m  zm niejszyła się w strasz
liw y  sposób odporność organ iz
mu na bakte rie  cho robo tw ór
cze.

P ra c o w n ic y  P o lsk iego  R ad ia

piętnują wykonawców i inspiratorów
n ikczem nego  m o rd u

dokonanego na Stefanie M artyce
W  Warszawie zamordowany 

został nikczemnie przez skryto
bójczych zbirów faszystowskich 
Wybitny artysta — Stefan M ar- 
tyka, współpracownik „Fali 49“ 
Polskiego Radia.

Na w iecu w  Teatrze Polsk im  
11 bm. pracow nicy Polskiego 
Radia ostro nap ię tnow a li po - 
d łych zbrodn iarzy i ich moco
dawców.

„Morderców uzbroili ci. któ
rzy chcieliby, aby nasz naród 
krw aw ił w  nowej wojnie — po
w iedzia ł przedstaw icie l m ło 
dzieży, Roman G lanow ski. — Ci, 
którzy z nienawiścią patrzą na 
nasze sukcesy, na naszą boha
terską k.asą robotniczą, na na
szą wspaniałą młodzież“.

„S te fan M a rty k a  — pow iedzia ł 
wiceprezes Centralnego Urzędu 
R adio fon ii, Romuald Gadomski 
— by! w spó łp racow n ik iem  „F a 
l i  49“ , k tó ra  b ije  w  zbrodniarzy 
wo jennych, podżegaczy i k ła m 
ców, Nasze rad io  dem askuje i 
przygważdża k łam stw a im p e ria 
lis tów . un icestw ia wrogą pro - 
pagandę i p ło tkę  dyw ersyjną. 
To doprowadza do wściekłości 
wroga, którego kłam stw a są 
bezsilno wobec naszych w ie l -

k ich  osiągnięć i k tó ry  przezna
cza dlatego m ilio n y  do larów  na 
dyw ers ję  i  sabotaż w  k ra jach  
budu jących socja lizm “ .

Towarzysze pracy zm arłego 
podkreśla li, że pracownicy Pol
skiego Radia odpowiedzą na po
tworny mord zaostrzeniem swej 
czujności w walce z wrogiem, 
w walce z jego kłam liw ą propa 
gandą —  w walce o prrwdę.

W rezo lu c ji p racow nicy P o l
skiego Radia oświadczają m. 
in :. „Piętnujemy ohydny, skry
tobójczy mord, dokonany na na
szym towarzyszu pracy i w alki 
— Stefanie Martyce. Wyraża - 
my pogardę nikczemnym zbirom 
faszystowskim, sługusom ame
rykańskiego imperializmu. Zbro 
dnia ta raz jeszcze odsłoniła 
ohydne oblicze tych, którzy ter
rorem chcieliby zahamować 
wspaniały i wszechstronny roz
wój Polski Ludowej. Będziemy 
jeszcze ofiarniej pracować, aby 
nieść prawdę — aby skutecznie 
demaskować wrogów Polski Lu- 
dowej, wrogów postępu i poko
ju “.

Wiec zakończono odśpiewa - 
n iem  M iędzynarodów ki.

No dożynkach 
w Poznaniu

Orkiestra, k tóra p rzyg ryw a 
ła dożynkowemu korowodo
w i,  n ie jednokro tn ie  prze
ryw a ła  grę. By ło  to w ó w -  
czas, k iedy rozlegały się w  

■pochodzie dźw ięk i ludowych  
kapel, k tóre  u.’ w ie lk ie j  licz
bie przyjechały na dożyn
ki. Jak  w idać na zdjęciu  
u  góry  — dziewczęta w  
w ic iu  z tych kapel g ra ją • 

pierwsze skrzypce.

9-ciu biało  ubranych człon
ków LZS przec/todząc w  po
chodzie przystanęło na 
chw ilę : na sygnał gwizdka, 
dosłownie w  k i lka  sekund 
s tw orzy l i  p iękną piramidę,  
na k tó re j  szczycie. 10-letni  
może chłopak rozw iną ł czer
wony transparent z napisem: 

„L Z S -y  walczą o pokój".  
Serdeczne oklaski z t r y b u 
ny by ły  nagrodą za p iękny  
przyk ład  sprawności i  ró w 

nowagi.

0 dalszym rozwoju wypadków nie będą 
decydowali imperialiści amerykańscy, 
lecz walka ludów Azji i całego świata 
o wolność narodów i prawdziwy pokój

W y u iia d  u d z ie lo n y  p rzez  ir ic e m in . W ie rb ło iu s k ie g o  
tu zw ią zk u  z k o n fe re n c ją  w  San Francisco

Szef delegacji polskiej na konferencję w San Francisco, wiceminister spraw zagranicznych 
S. Wicrbłowski, udzielił korespondentowi PAP wywiadu, poświęconego przebiegowi i wynikom  
tej konferencji.

Oto treść pytań korespondenta i odpowiedzi wiceministra Wierbłowskiego:
P ytan ie : Do czego zm ierzała 

delegacja polska na kon fe ren c ji 
w  San Francisco?

Odpowiedź: Zam ierza liśm y
wziąć ko n s tru k ty w n y  udzia i w  
dyskusji, ja k ie j spodziewaliśm y 
się nad am erykańSko-angie lskim  
pro jektem  tra k ta tu  z Japonią, 
uważając, że dyskusja  ta  p o w in 
na doprowadzić do p rzy jęc ia  
tak ich  poprawek, ja k ie  nada ły 
by m u cha rak te r rzeczywistego 
tra k ta tu  pokojowego i podsta
w y  dla u trw a le n ia  poko ju  na 
D a lek im  Wschodzie. Nic w y
obrażaliśmy sobie, aby zaw ar
cie traktatu z Japonią mogło 
mieć miejsce bez udziału Chin 
Ludowych i dlatego postawili
śmy sobie za pierwsze nasze 
zadanie na konferencji kw e
stię zaproszenia przedstawicieli 
Chińskiego Rządu Ludowego.

P ytan ie : Delegacja pols.ka
stw ie rdz iła  na ko n fe re n c ji w  
San Francisco, że p ro je k t ame- 
rykańsko -ang ie lsk i jest w  isto
cie planem  przygotow ania no
w e j w o jn y  na D a lek jm  W scho
dzie. Jak należy rozum ieć to 
tw ierdzenie?

Odpowiedź: Odpowiedź na to 
pytan ie  w y n ik a  z ana lizy ame
rykańsko-ang ie lsk iego p ro jek tu , 
k tó ra  w ykazu je  w  sposób bez
sporny, że prowadzi' on:

po pierwsze — do odrodzenia 
militaryzinu japońskiego,

po drugie — do przekreślenia 
niepodległości i suwerenności 
Japonii w rezultacie utrzymania 
w7 Japonii amerykańskich wojsk 
okupacyjnych,

po trzecie —  do przymusowe
go włączenia Japonii do agre
sywnej koalicji wojennej, w y
mierzonej przeciw państw7om, 
które brały udział w wojnie z 
Japonią,

po czwarte —  do pogwałce
nia istniejących umów i zobo
wiązań międzynarodowych w  
odniesieniu do problemów tery
torialnych, jakie w ynikły z 
wojny przeciw Japonii.

Ten ostatni punkt odnosi się 
w pierwszym rzędzie do nie- 
uznania przez projekt amery- 
kańsko-angiclski suwerennych 
praw Chińskiej Republiki L u 
dowej do Taiwanu oraz Związku  
Radzieckiego do południowego 
Sachalinu, którego powrót tak 
samo jak Taiwanu byl zagwa
rantowany w poprzednich umo
wach międzynarodowych, jak  
również do faktycznego zaanek
towania przez USA archipelagu 
Riukiu. Bonin i innych wysp.

Dla dopełnienia charaktery
styki amerykańsko-angieiskiego 
projektu, jako planu nowej 
wojny na Dalekim Wschodzie 
należy jeszcze dodać, że projek 
ten nie zawiera gwarancji de
mokratycznych praw i sw7obód 
dla narodu japońskiego, oraz że 
nie stw7arza warunków7 dla po
kojowego rozwoju gospodarki 
iapońskiei. Innym i siowy, poli
tyka amerykańska stawia sobie 
identyczne cele w Japonii, jak 
i w Niemczech Zachodnich. 
Znaczy to,, że w. obu wypadkach 
jesteśm y św iadkam i odbudowy

pokonanego m ilita ry z m u  w  służ
bie  im p eria lizm u  am erykań
skiego i przystosowaniu tych 
samych metod.

I  tu  i tam  dawne k l ik i  w o j
skowe w yko rzystyw ane są dla 
odbudowy sił zbro jnych. J  tu  | 
i tam  u trzym u je  się stałą oku - j 
pację w o jskow ą Stanów Z jed 
noczonych w  celu stworzenia 
baz agresji.

P ytan ie : Jak ie  znaczenie i 
w artość będzie m ia ł t ra k ta t po
k o jo w y  z Japonią, podpisany w  
San Francisco ściśle według 
p ro je k tu  am erykańsko-ang ie l- 
skiego?

Odpowiedź: Znaczenie podpi
sanego traktatu zostało już 
przesądzone w pierwszej fazie 
konferencji, gdy pod presją 
amerykańskiego sekretarza sta
nu — Achesona konferencja od
mówiła podjęcia jakichkolwiek  
kroków dla zaproszenia przed
stawicieli Chin Ludowych do 
San Francisco. Nic nie odzwier
ciedla jednak lepiej ponurej 
tragedii, jaką była dzisiejsza 
uroczystość podpisania traktatu  
z Japonią, jak fakt, że wśród j 
sygnatariuszy figurują takie 
państwa jak Liberia, Nikaragua ! 
czy Arabia Saudyjs.ka, brak jest 
natomiast podpisów Związku 
Radzieckiego, Chin i Ind ii.

S ytuacja  jest. taka, ja k  gdy
by po osta tn ie j w o jn ie  F rancja  
odsunięta została od zaw iera
nia  tra k ta tu  pokojowego z W ło
chami.

Z p u nk tu  w idzen ia prawnego 
sytuacja  jest rów n ie  jasna. 
W szystkie Umowy m iędzynaro
dowe, poczynając od de k la rac ji 
N arodów  Z jednoczonych z 1912 
r., zaw ie ra ły  zobowiązanie nie 
podpisywania separatystycznego 
pokoju z żadnym  z państw  osi.

Is tn ien ie  tego zobowiązania, 
którego wiążąca moc n igdy nie 
została i nie może być kw estio 
nowana — jest oczyw istym  i 
bezspornym dowodem n ie lega l
ności tra k ta tu  z Japonią, pod
pisanego dn ia 8 w rześnia w  San 
Francisco.

Pytan ie : Jak ie  w n iosk i w y 
p ływ a ją  z m etody, zastosowanej 
przez Stany Zjednoczone dla 
przygotow ania tra k ta tu  z Japo
nią oraz ze sposobu w ja k i p ro
wadzone b y iy  obrady na kon 
fe re n c ji w  San Francisco?

Odpowiedź: Przez samowolne 
uniemożliwianie dyskusji i glo
sowania nad poprawkami ra
dzieckimi, popartymi w calcj 
rozciągłości przez Polskę i Cze
chosłowację, Stany Zjednoczone 
oraz Wielka Brytania dały do
wód, że nie są zainteresowane 
w> zawarciu prawdziwego trak 
tatu pokojowego z Japonią. Do
wodzi tego fakt. że nie w yka
zały one najmniej tendencji doj
ścia do porozumienia ze Zw iąz
kiem Radzieckim i Chinami Lu 
dowymi w tej sprawne oraz 
zlekceważyły stanowisko Indii.

Zastosowana przez Stany Z je
dnoczone tzw. Metoda nego
cjacji“ miaia oczywiście na ce

lu pominięcie głównych mo
carstw Dalekiego Wschodu w  
pracach przygotowawczych nad 
traktatem pokojowym z. Japonią.
Nic lep ie j nie dem askuje p ra w 
dziwych celów agresywnej po
l i ty k i S tanów Zjednoczonych na 
D a lek im  Wschodzie, n iż n ie 
prawdopodobna farsa narzuce
nia  tra k ta tu  z Japonią bez u- 
dzia iu  Zw iązku Radzieckiego, 
p ó łm ilia rd ow ych  C h in  i  350-m i- 
lionow ych In d ii.

Przebieg obrad na konferencji 
w San Francisco potwierdza 
fakt, że cele polityki Stanów 
Zjednoczonych na Dalekim  
Wschodzie nie mają nic wspól
nego z dążeniem do pokoju. Za
kaz dyskus ji i  przedkładania po 
praw ek oraz nieprzeprowadze- 
nie żadnego głosowania nad tek_ 
stem tra k ta tu  — uczyn iiy  z te j 
jedyne j w  h is to r ii ko n fe re n c ji 
sym bol dyk ta tu  i  p re s ji S tanów  
Zjednoczonych.

P rze jaw ia ło  się to  w  fakc ie , 
że na sali obrad obecna była 
policja i uzbrojona po zęby żan
darmeria wojskowa, a także w  
napastiiw7ym i ordynarnym za
chowaniu się publiczności, spe
cjalnie dobieranej w7 tym celu. 
Wtórował temu arogancki ton 
delegatów amerykańskich i dy
ktatorskie zachowanie ąic ame
rykańskiego przewodniczącego 
— Achesona.

W te j sy tuac ji kon ferencja  w  
San Francisco może stać się nie_ 
bezpiecznym precedensem i u ła 
tw ić  Stanom Zjednoczonym  pró
by narzucania podobnego s ty lu  
obrad na innych zgromadze
niach m iędzynarodow ych.

Pytan ie : Jakie uwagi nasu
w ają się w związku z nowoza- 
w artą amerykańsko-japońską li
niową wojskową?

Odpowiedź: Umowa ta, zaw ar
ta zaledwie w kilka godzin po 
podpisaniu tzw. traktatu poko
jowego z Japonią przed jego ra 
tyfikacją, a więc wejściem w  
życie — zmierza do oddania na- 

j rodu japońskiego w całkowitą 
! niewolę Stanów Zjednoczonych. 
W artykule 1 tej umowy czy
tamy bowiem, że wojska Sta
nów Zjednoczonych, jakie po
zostaną w Japonii, mogą być 
użyte przeciw narodowa japoń
skiemu w7 wypadkach protesta
cyjnej akcji masowej, która zo
stałaby uznana przez autorów  
umowy za bunt lub zamieszki.

U ja w n ią  to głębokie ■ obaw y 
im p e ria lis tó w  Stanów7 Z jedno
czonych i ich japońskich s ługu
sów przed ludem Japon ii, k tó ry  
już  wdelokrotnie dawał w yra z  
n ienaw iści do im p e ria lizm u  i  
w łasnych m ilita rys tó w . N ie w 
San Francisco jednak rozs trzy 
ga ły się przyszłe losy A z ji.

O dalszym rozw oju w ypad
ków  nie będzie decydował an i 
Dulles j jem u podobni, ani żan
darm i am erykańscy, lecz w a lka  
ludów  A z ji i całego św'iata- o 
wolność narodów  i  p ra w d z iw y  
pokój.



t .  W a le r ia n  R e k ir iro tu ic z
\ a c l  Dyr. E lektrowni w  Jaworznie

Na b u d o w la ch  s o c ja liz m u
Rośnie Jaworznicka elektrownia

P o k ó j po a m e ryka ń sku

N a tle  pogodnego nieba 
ry s u je  się w ysm u k ła  s y l
w e tk a  żelbetonowego ko m i
na  oraz ciem nie jsze p lam y 
b u d yn kó w . S y lw e tk i te 
ju ż  z da leka w skazu ją  
drogę do Jaw orzna I I ,  do 
m ie jsca  budow y potężnej, 
na jw iększe j w  Polsce i je d 
ne j z na jw iększych  w  E u ro 
p ie  e le k tro w n i. T u  pow sta
n ie  ju ż  w  p rzysz łym  ro ku  
potężne źród ło  p rądu, k tó ry  
o ż y w i w ie lk i obszar k ra ju , 
d z ie s ią tk i zakładów  przem y
s łow ych  w  Polsce.

Ten w ie lk i,  budow any w  
ram ach P lanu  6 -le tn iego 
o b ie k t p rzem ys łow y ma 
•w ie lkie znaczenie d la naszej 
gospodarki. Jego te rm inow e  
w yko n a n ie  zadecyduje o p la 
now e j re a liza c ji dalszych 
etapów  państw ow ego p lanu  
gospodarczego.

Z  asfa ltow e j d rog i, os trym  
zakrę tem  zjeżdżam y w  s tro 
nę s iło w n i. Szary pas beto
now e j d rog i, obram ow any 
tra w n ik a m i i  chodn ikam i 
p rzedziera  się przez sosno
w y  las, prow adząc nas do

głównego w jazdu . Droga ta 
wybudowana została w ra
mach zobowiązania lipco
wego wszystkich robotni
ków, którzy w ciągu 40 dni 
dokonali ogromnej pracy —  
przerzucili 15.000 m sześć, 
ziemi, położyli 1.300 m sześć, 
betonu, 1.500 płyt chodni
kowych, 8.000 krawężników. 
Na odcinku 140 m drogi po
łożono w tym  czasie 5.000 
m kw. betonowej naw ierz
chni. Praca na trzy zmiany, 
którą robotnicy wprow adzi
li ochotniczo, pozwoliła im  
skrócić czas wykonania  
drogi o 45 dni.

M ija m y  stojące w zd łuż 
d rog i, oddane ju ż  do u ży tku  
b lo k i osiedla m ieszkan iow e
go i za trzym u jem y się na 
p lacu budow y. P racu ją  tu  
dźw ig i, kom presory , p iły , 
b e to n ia rk i i  lo k o m o ty w k i, 
dowożące m a te ria ły  budow 
lane.

Na p lacu budow y dom inu 
je  m asyw  bud yn ku  g łów ne
go, kluczow ego ob iek tu  s i
ło w n i. Jego szybkie w yko n a 
n ie  zadecyduje o te rm in o 
w y m  u ruchom ien iu  s iło w n i.

W chodzim y na na jw yższy 
jego pomost, gdzie odbyw a

się m ontaż k o n s tru k c ji da
chow ej i spoglądam y na roz
le g ły  te ren  budow y.

N a jtru d n ie js z y  okres ro 
bót z iem nych i  fundam en
to w ych  m am y ju ż  p ra w ie  
poza sobą. D ziś w y ra s ta ją  
ju ż  z z iem i czerwone b u 
d y n k i łamacza, oczyszczalni 
w ody, nastaw ni. Pną się w  
górę na szybko w ykonanych  
iundam en tach , w ysok ie  m a
szty rozdz ie ln i. Za m aszta
m i kopaczka n iezm ordow a
n ie  czerpie z iem ię z w y k o - 
pu pod budynek e takady i 
ła d u je  ją  na podjeżdżające 
pociągi, k tó ry c h  lo k o m o ty w - 
k i ozdobione są em blem a
tem  ZM P. T rochę na ubo
czu w yra s ta  osiedle ro b o tn i
cze —  m iejsce zakw a te row a
n ia  załogi budu jące j s iło w 
nię.

Id z ie m y przez p lac budo
w y , na k tó ry m  p ie rw szy 
etap p racy  został ju ż  w y 
g rany . D z ięk i o fia rn e j p ra 
cy załogi i  k ie ro w n ic tw a  
pokonano trudnośc i tego 
pierwszego etapu. A  tru d 
ności b y ły  duże: agresyw 
ność w ód podskórnych, to r
fow iska , konieczność osu
szenia g ru n tu , to w szystko

n iezm ie rn ie  u tru d n ia ło  w a l
kę  o w ykonan ie  p lanu. W a l
kę tę załoga w yg ra ła .

Przed nam i rozpościera się 
teraz p lac budow y gospodar
k i  ropne j. W  w yko p ie  p ra 
cu je  w raz  z załogą in ż y n ie r
—  k ie ro w n ik  budow y, u k ła 
dając izo lac ję  podłoża. Za
projektowane przez radziec
kich projektantów ig łofil- 
try wspaniale zdały tutaj 
egzamin. Teren budowy zo
stał osuszony i roboty bu
dowlane można dalej pro
wadzić.

S iło w n ię  b udu ją  obok sta
rych , W ykw a lifiko w a n ych  
zespołów b rygady m łodz ie 
żowe, obok dośw iadczonych 
m ajstrów ', m łodz i b ryg a d z i
ści i abso lw enci szkół tech
n icznych. Jedna trzecia za
łogi Jaworzna I I  to młodzież
—  brygady młodzieżowe i 
junacy SP. M łodzież p racu 
je o fia rn ie  i  z zapałem n ie  
ty lk o  w ram ach sw ych obo
w iązków . Np. m łodzieżow a 
brygada  m ura rska  Jana Do- 
biela w yb u d ow a ła  poza go
dz inam i p racy  now y Dom 
M łodzieżow y. W  zespole ty m  
p racu je  rów n ież w yko n u ją cy  
400 proc. n o rm y  ko l. Sta
nisław W olf.

Jaw orzno I I  op iera  sw oją 
przyszłość na m łodzieży, k tó 
ra  s tanow ić będzie w ię k 

szość sta łe j załogi s iło w n i. 
R ozum ie ją  to  ch łopcy p ra 
cu jący  na m urach , p rzy  
m ontażu, lu b  robotach zbro- 
ja rs k ic h  —  p ra cu ją  szybko, 
w yd a jn ie  i  z ochotą. Rozu
m ie to m łody  ro b o tn ik  H en
ryk  W a rta lsk i, p rzew odn i
czący Zarządu Zakładow ego 
Z3VIP, rozum ie  to jego ko le 
ga Żak, przew odniczący ko 
ła ZM P. M im o  gorączkow ej 
p racy na budow ie  zn a jdu 
ją  on i czas na prow adzenie  
szko len ia  ideologicznego w  
w  2 zespołach, na szkolenie 
zawodowe na kursach  m u
ra rsk ich  i  c iesie lskich, na 
pracę wnTPPR, gdzie zazna
ja m ia ją  się z os iągnięciam i 
m łodzieży radz ieck ie j. A  po 
p racy i  zajęciach spotkać 
można m łodych  na boiskach 
p i łk i  nożnej i  s ia tkó w k i. 
M ożna też udać się w raz  z 
n im i w  n iedzie lę  na w yc ie 
czkę samochodami.

Młodzież Jaworzna IT w  
równym  stopniu jak  i star
si żyje budową —  je j spra
wam i, trudnościami i zw y
cięstwami.

Studia w ZSRR
i w krajach demokracji ludowej

nag ro dą  za d o b rą  n a u k ę  
i p racę  spo łeczną w  k ra ju

Z polską piosenką po ziemi niemieckiej ( I \ )

„Miliony rąk” 
w premnitzkiej świetlicy

(K orespondencja  udasna)

Przestronny gabinet sekre
ta rza  P artii,” tow . Fróhlicha. 
Z zawodu b y ł ongiś p ieka
rzem . przed w o jną  dz ia ła ł w 
organ izac ji Socja listycznej 
M łodzieży Robotniczej. W r. 
1043 pow róc ił z n iew ó l; ame

r y k a ń s k ie j — od razu stanął 
do pracy w  P a rtii.

W czerw onej teczce z do
kum en tam i i m a te ria ła m i — 
na samym w ierzchu leży ró 
w no spięty maszynopis. Czy
ta m y  nagłówek dokum entu, 
k tó ry  tow. F röh lich  uważa 
za cenna pomoc w  pracy 
Z ak ładow e j O rgam zacji P ar
ty jn e j:  „U chw ała  B iu ra  O r
ganizacyjnego K.C PZPR o 
p racy g rup  p a rty jn y c h “ ...

Śpie iuają  nasze  
d ziew czę ta

A le  czasu nie zbywa. O-  
'puszczamy gab inet. Z ape łn i
ła  sie ju ż  sala Domu K u ltu 
r y  i nie bez tru d u  zna jd u je 
m y  miejsce.

Ilu ż  N iem ców  p rzyb y ło  na 
nasz występ!

Dzieci ob ieg ły  okna. albo
rozs iad ły  się na naszych ko 
lanach- Inne, stłoczone na 
podłodze, us iłu ją  zachować 
powagę, co n ie  jest ła tw e w 
ty m  w ieku.

S tars i n ie  po trzebu ją  ich 
uciszać. Sami gawędzą z na
m i. A  młodzież, tak skora do 
radości, czeka n a jn ie c ie rp li-  
w ie j. W ięc na sali jes t trochę 
n iespoko jn ie : spotykam y szę 
p ie rw szy raz, a chcemy po- 
\v edzieć sobie w ie ie , ta k  b a r
dzo wiele.

Nagle m a le je  płaszczyzna 
k u r ty n y  i białe, w yraziste  
św ia tło  pada na różnobarwne 
s tro je  zespołu płockiego, sto
jącego na scenie. Dziewczęta 
zebra ły  się pó łko lem  ubrane w 
ko lo row e  spódnice, h a fto w a 
ne o.uzki. Na głowach w p ę te  
we w łosy duże w iank i. K w ia 
ty  z tych w iankó w  w yro s ły  na 
ziem i n iem ieckie j...

Sto.ia na scenie dziewczęta 
z naszych w iosek uczennice 
z zacisznego Płocka. Stoi M a 
rys ia  Szelągowska. K ryska  
Górecka, Baśka Betlejewska. 
sto ją  inne. śm iejąc się do w i
dow n i. k tó ra  wstała, grzm i 
b raw am i, pow iewa chustka
m i. Zdaje się. że wszyscy o- 
puszcza swe miejsca, pobie
gną ńa scene i ten m azowiec-

k : obraz zabarw i się b łęk item  
FDJ-towskic.h koszul...

80-osobowy zespół p łock i, 
k tó ry m  d y ryg u je  pro f. Jan 
G órzyński, zaczyna śpiewać 
i  grać. Chór w raz z kapelą 
w yko nu je  suitę pt. „Z  biegiem  
W :s łv“ , Znane ludowe śp iew 
k i b rzm ią  mocno w  sali za
słuchanej i  pogodnej.

Dźwięczą m elodie ludu  z 
nadw iś lańsk ie j k ra in y , na 
ziem i b randenbursk ie j, w  o j
czyźnie now ych Niemców.

Tam  migoce fa la m i W isła, 
tu  k rę to  przebiega Havel. 
„M a m y  rzekę poko ju  — to 
O dra“  — m ów im y wszyscy. 
Zapam ię ta jm y jeszcze rzek i 
p rzy jaźn i: to W isła i Havel.

Chór śpiewa jeszcze pieśń 
„M il io n y  rą k “  O learczyka 
(sam kom pozytor b y ł z nam i, 
pomagając zawsze w  śpiewa
n iu), „M a rsz -sp o rto w y “  D una
jew skiego i  niem iecką piosen
kę. k tó rą  nazw a liśm y „B au 
a u f!“

Potem zapalczyw ie w ita n y  
z ja w ia  sie na scenie zespół 
ba le tow y z Z ak ładów  im. 
S trze lczyka w  Łodzi. O d tw a
rza on w iązankę, tańców  śląs
k ich , następnie w idow isko  pt. 
„S pó łdz ie ln ia  p ro d u kcy jn a “ . 
W ten sposób N iem cy d o w ia 
du ją  się o życiu now ej wsi 
po lsk ie j, o dobrobycie i w o l
nym  trudz ie  w  naszej O jczyź
n ie .1

Roznaoiujj o p rzy ja źn i

Gdy płaszczyzna k u r ty n y  
pow róc iła  do daw nych roz
m ia rów  (o tym  ja k  en tuz jas
tycznie żegnano oba zespoły 
żaden z nas nie pode jm uje  się 
pisać), d ługo rozm aw ia liśm y.

Zresztą n-ie wszyscy: duża 
część znalazła sie ha zabawie.

' Tańczono pod gołóm  niebem, 
a m im o to  by ło  ciasno.

O statn ie rozm ow y w  P rem - 
n itz  przeciągnęły się do nocy, 
a i  tak  pozostały : n iedokoń
czone.

Pierwsze słowa są s łow am i 
p rzy jaźn i. E rika  Krause 

„N a  tym  dzisie jszym  
tępię stała się rzecz n ie 

zw ykła . Obok te j ogrom nej 
liezbv łudzi, k tó rzy  przyszli 
z ca łym  entuzjazm em , było  
trochę i tak ich , nie bardzo 
przekonanych do Polski. A  
pod koniec w ystępów  w id z ia 
łam  ja k  pow oli ale coraz m o

o
mów
w y

ozdrawiamy młodych bo jow n ików  o pokój naszym pozdro- 
ieinem: „P rzy jaźń !"  ..Niech żyją nasi bracia zza Odry  i  Ny-  
f-  W e le  było  w  Zak ł  ic Premnitz  tak ich starannie przy-  
otowanych dekoracji ,  wiele b ia ło -c z e rw o n y c h  sztandarów  
i emblematów ZMP... Fot. Walter M ü l le r  (PremnitzJ

cnie j zapala li się. b i l i  braw o,, 
w znosili o k rzyk i. Zresztą część 
rozm aw ia jących z w am i przy
autobusach to w łaśnie ci „n ie -  
p rzekonani“ . Jestem zakłopo
tana, bo znacznie powiększy 
się m oja p lacówka. A le  to ra 
dosny „k ło p o t“ . Erice Krause 
nie bardzo udaje się u k ry ć  
dum y, gdy m ów i o „sw o je j 
placówce“ . Tą p lacówką jest 
ko lo  T ow arzystw a P rzy ja źn i 
Polsko -  N iem ieckie j. Pow sta
łe na terenie zakładów w 
k w ie tn iu  togo roku  liczy ło  10 
członków. Obecnie jest ich 
131 („a ilu  nowe dekla rac je  
z łoży ło !“ ).

S to i z nam i obok jednego z
naszych pięciu au tokarów  W a
c ław  Żak. dz ięk i swej dobro
tliw o śc i zwany przez nas 
„dz iadz ią “ . „D z iadz ia “  nie ta 
k i znów stary, jest stale do
w c ipny  i ła tw y  do śmiechu. 
„D z iadz ia “  to  szofer P K S -u , 
d w u k ro tn y  p rzodow n ik  p ra
cy, k tó ry  w  m a ju  br. zobo
w iąza ł się przejechać au tobu
sem 140 tys. k ilo m e tró w  bez 
generalnego rem ontu. „T a k ie  
m i , tu  d rog i p rzygotow ali, że 
ju ż  m am  65 tys. na liczn iku , 
a wóz ja k b y  dopiero z taśm y 
zlazł“  — opowiada. I da le j: 
„W  ogóle dużo nieopisanych 
rzeczy doznałem będąc w  
NRD. Te m anifestac je  w  B e r
lin ie  i  te p rzy jęc ia  w  każdej 
m ie jscowości są takie , że czę
sto chce m i się p raw ie  płakać. 
A le  m ów ię sobie: „D z iadz ia “ , 
n ie  można, dz iew czynk i jadą 
z tobą. N iem cy na każdym  
k ro k u  pokazyw a li co znaczy 
przyjaźń, taka prosta, od ser
ca. O tym  powiem  w  Polsce. 
Z rozum iałe , że swoim  ko le
gom opow iem  też o p o lic ji lu 
dowej, d la  k tó re j nie mogę 
znaleźć słów  uznan ia“ .

„D z iadz ia “  p o tra fi d ługo 
opow iadać ale tym  razem 
poskąp ił sobie: -woli posłu
chać co m ów ią towarzysze z 
P rem n itz , a ci, s ta ra ją  się 
przedstaw ić w sT -stkie w yda
rzenia,. ja k ie  się u n ich doko
na ły  za czasów dem okra tycz
ne j w ładzy.

P rem n itz  opuściliśm y póź
no.

W ieczorem kol. H enryka  
Czuprych, przodownica pracy 
z Zakładów  Przem ysłu Ba
wełnianego im . J. S ta lina w 
Łodz i — pisała w  swoim  
Gzienniku:

„Dnia 31 bm. przyjechaliś
my do Premnitz, gdzie przy
jęto nas, tak jak wszędzie u- 
roczyście i serdecznie. Zw ie
dziliśmy Zakłady Sztucznego 
Jedwabiu. Pracują tu mło
dzieżowe brygady, m tu bry
gada koleżanki Anneliese 
A U G U S TIN . wykonująca 120 
proc. normy. Stale cieszę się, 
że mogę spotykać się z bliską 
mi młodzieżą Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej, że 
mogę poznawać je j osiągnię
cia. Po powrocie do kraju bę
dę się starała opowiedzieć 
polskiej młodzieży o walce i 
pracy pokojowych Niemiec. 
Przyrzekłam sobie pracować 
jak  najlepiej, aby i w ten 
sposób pogłębiać naszą wspól
ną przyjaźń, nasze nieroz- 
dzielne braterstwo".

RYSZARD K A P U Ś C IŃ S K I 
STEFA N S K R O B ISZEW SK I

U wejścia do Zak ładów im. Engelsa pow itano nas kw ia tam i.
fot. W alte r  M ü l le r  (Premnitz)

Polska Ludow a o tw o rzy ła  , 
m łodzieży szeroki dostęp do 
w iedzy. D z ies ią tk i tysięcy sy
nów i córek robo tn ików , ch ło
pów i in te lig e n c ji pracującej 
trzym a ło  możność kszta łce

nia się na wyższych uczel
niach w  k ra ju ; znaczna grupa 
m łodzieży zdolnej, o fia rne j, 
p rzodow n ików  nauk i i pracy 
społecznej w y jecha ła  na studia 
zagraniczne — do ZSRR i za
przy jaźn ionych k ra jó w  demo
k ra c ji ludow ej. M łodzież ta, 
oddana ca łym  sercem w ie lk ie j 
spraw ie budow n ic tw a soc ja li
stycznego w naszym k ra ju , 
zapozna się z osiągnięciami 
nauki i ku ltury naszych przy
jaciół, pozna języki krajów, 
w których będzie studiować, 
przyczyni się swą nauką i 
pracą do zacieśnienia więzów 
przyjaźni, jaka łączy nasz na
ród z narodami Związku R a
dzieckiego oraz wyzwolonymi 

I narodami krajów  demokracji 
ludowej.

! Przez k ilk a  tygodn i kandydaci 
na w y jazd  na stud ia zagranicz 

i ne do Związku Radzieckiego,
| Niemieckiej Republiki Demo- 
| kratycznej, Czechosłowacji,
! Węgier, Rumunii, Bułgarii I 
Chin Ludowych przebyw a li 

j w  Warszawie, na p rzedw y jaz- 
| dow ym  kurs ie  p rzygo tow aw - 
I czym. G łów nym  celom kursu 
! by ła  nauka języka k ra ju , do 
i którego w yjeżdża li kursanc i 
I oraz pogłębienie w iadom ości 
I o tych k ra jach . Oprócz tego 
i m łodzież zaznajam ia ła się szcze 
I gółowo z naszym i tra d y c ja m i 
re w o lu cy jn ym i, z h is to rią  p o l
skiego ruchu  robotniczego, z 
naszym bogatym  rodowodem  
k u ltu ra ln y m  i  z a k tu a ln ym i 
obecnie zagadnieniam i b u 
dow n ic tw a socjalistycznego w  
Polsce, z zagadnieniam i w ie l*  
kiego Sześcioletniego P lanu. -

* K im  są ci nasi ko ledzy i ko-, 
leżanki, k tó rych  za w y trw a łą  
naukę i za ak tyw n ą  pracę 
społeczną spotyka tak  w ie lk ie  
w yróżn ien ie  ze strony rządu 
Polski Ludow e j, naszej P a r t ii 
i całej k lasy robotniczej?

Kol. Marysia Hycnarówna z 
Trzebini, pow. Chrzanów w
pe łn i zasłużyła na stypendium  
zagraniczne swą dotychczaso
wą nauką i  pracą społeczną.

BI BL I OT EKA
Ż O Ł N I E R Z A

W ie lu  lu d z i zna ju ż  dobrze 
te małe, barw ne to m ik i. W ie 
lu  żo łn ierzy, i n ie  ty lk o  żo ł
n ie rzy  zachęciły książeczki 
„B ib lio te k i Ż o łn ie rza “  do b l i
ższego. zaznajom ienia się z 
książką, z lite ra tu rą , czy do 
poznawania pew nej dziedziny 
w iedzy. N ie jednem u czy te ln i
k o w i pom ogły one w  rozszerze
n iu  i  ug run tow an iu  swego 
św iatopoglądu i w iedzy o 
swiecie. Zgodnie ze swym  
przeznaczeniem to m ik i „ B i
b lio te k i Ż o łn ie rza“  tra f ia ją  do 
masowego odbiorcy. Można je  
znaleźć n ie  ty lk o  w  żo łn ie r
sk ich  św ietlicach, ale i w  
św ie tlicach robotn iczych i m ło 
dzieżowych, ; w  b ib lio tekach  
szkól i ku rsów  początkowego 
nauczania. Duży, w yraźny 
d ru k . w ie le  ilu s tra c ji,  estetycz
ny w yg ląd  zew nętrzny i m a ły  
fo rm a t — to dodatkowe ce
chy, podnoszące wartość -to
m ikó w  „B ib lio te k i żo łn ie rza“ .

*
Początkującego czyte ln ika  

trzeba zachęcić do sięgnięcia 
po najlepsze, na jb a rdz ie j w a r
tościowe książki. M ało  zachę
cić — trzeba mu wskazać ja 
k ie  książki przede wszystk im  
pow in ien przeczytać. Zadanie 
to spełnia I  seria popu larnych 
w yp isów  lite ra ck ich  „B ib lio te 
k i Ż o łn ie rza“ , obejm ująca f ra 
gm enty na jcennie jszych dzieł 
l i te ra tu ry  po lsk ie j i św iatow ej. 
U kazały się ju ż  fragm enty  ta 
k ich. dzieł, ja k  „M atka“ G or
kiego. „Chleb“ T o łsto ja . „M ło
da Gtyardia" Fadiejewa, „A- 
m erykanin" Fasta. „Król W ę
g ie l" S inc la ira , „Nędznicy" 
Hugo, „Listy z podróży do A - 
rneryki“ Sienkiew icza. „Fa
raon“ Prusa i w ie le  innych. 
F ragm enty  te sa dobrane t ra 

fn ie  i  {fo tra fią  zainteresować 
czyte ln ika  tak, że na pewno 
będzie on chcia ł poznać dzieło 
w  całości. W ie le  z tych to m i
ków  osiągnęło ju ż  po k ilk a  na
k ładów . Znaczy to, że są one 
napraw dę dobre i potrzebne. 
M a ją  poza tym  jeszcze jedną 
ważną zaletę: są zaopatrzone 
dobrym i, in fo rm u ją c y m i w stę
pami.

„Poznaj świat“ — to  ty tu ł 
I i - e j ,  po pu la rno -naukow e j se
r i i  „B ib lio te k i Żo łn ie rza ". 
Przed w yd aw n ic tw e m  stanęło 
tu. n iezw yk le  tru d n e  i  odpo
w iedz ia lne  zadanie. C zy te ln i
ka  trzeba zaznajom ić z różny
m i dziedzinam i w iedzy i o- 

. s iągn ięciam i postępowej nauk i 
w  sposób przystępny, da jący 
jednak pewną sumę w iadom o
ści. Zadanie to na pewno speł
n ia ją  z ie lono-b ia łe  to m ik i se
r i i  popu la rno-naukow e j. Ich 
in ieresująca. a tra kcy jn a  form a 
przyciąga czy te ln ika  N ie trze 
ba chyba dowodzić, ja k  duże 
znaczenie dla początkującego 
czyte ln ika  m a ja  ta k ie  np. to
m ik i:  „Pochodzenie ciał niebie
skich“. „Jak powstało życic na 
ziemi“, „Pochodzenie i wiek 
ziemi“ i inne. Da.ia one pod
staw y naukowego m a te r ia li-  
stycznego św iatopoglądu. A u 
to ram i tych prac sa w y b itn i 
naukowcy, przede wszystk im  
uczeni radzieccy.

W eźmy do ręk i k ilk a  to m i
ków , tym  razem w  ciem no- 
w iśn iow ych  okładkach. To se
ria  I I I .  za tytu łow ana „Opowia
dania o walce i pracy“. Już 
sam ty tu ł wskazuje na tem a
tykę  tych tom ików . W ie le  z 
n ich popu la ryzu je  bo jowe tra 
dycje W ojska Polskiego, ja k  
np. „Mieczysław Kalinowski" 
M o n ik i W arneńsk ie j czy „Plu
ton trzech braci" Brzezickiego,

w ie le  m ów i o boha te rsk ie j A r 
m ii Radzieckie j (np. „Zwiado
w cy“  S in ięokiego czy „Szere
gowy G w ardii" Pantele jewa). 
Dalsze tem aty  tom ikó w  te j se
r i i .  to w a lka  mas ludow ych 
przeciw  ka p ita lizm o w i, budo
w n ic tw o  socja lizm u i ko m u n i
zmu w  ZSRR., w a lka  o w y k o 
nanie naszego p lanu budowy 
podstaw socjalizm u. Każdy z 
tych  to m ikó w  tę tn i życiem i 
żywą. ludzka treścią. B oha te r
skie dzieje polskiego żo łn ie
rza Jana Skuteli, czy zwalcza
jące j stonkę ziemniaczana na 
naszych polach lo tn icze j „eki
py pokoju“ p o ryw a ją  czy te ln i
ka. zachęcają go do lepszej, 
w yd a jn ie jsze j pracy. Każdy z 
u tw o ró w  lite ra c k ic h  te j serii 
s tanow i zw arta , ale rozległą 
tem atyczn ie całość.

*
„B ib lio te k a  Ż o łn ie rza " sta

le  rozw ija  swoja tem atykę. U - 
kaza ły  się ju ż  trzy  pozycje z 
IV  serii pod nazwa „Przodow
nik wyszkolenia wojskowego", 
poświęconej zagadnieniom  w y 
chowania i  w iedzy w o jskow ej. 
W przygotow aniu  zna idu ia  się 
to m ik i serii V — „Z  m inio
nych dni“. Zaw ierać one będą 
fragm en ty  na jlepszych u tw o 
rów  daw nei lite ra tu ry  po lskie j.

„Biblioteka Żołnierza“ jest 
cenna. Nowemu czytelni
kowi, który, być może, po raz 
pierwszy bierze książkę do re
ki pomaga ona zdobyć i ugrun
tować podstawy naukowego 
światopoglądu, ukazuje mu 
walkę klasy robotniczej o po
stęp i tradycje tej wałki, zdo
bywa go dla literatury piekne.i. 
zaznajamia z w alka i trady
cjami naszego Ludowego W oj
ska i Arm ii Radzieckiej.

JA N U SZ BU D YN EK ,

Kol. Hycnarówna jest od 
wielu lat przodownicą nauki, 
najlepszą uczennicą szkoły o- 
gólnokształcącej TPD  w Sier
szy, aktywistką ZM P. Na je j 
świadectwie od góry do dołu 
w idnieją same oceny bardzo 
dobre. Również na kurs ie  kol. 
Hycnarówna w yró żn ia ła  się 
swą postawą i przygotow a
niem  do sem inariów . W Zw iąż 
ku  R adzieckim  będzie ona s tu 
diować medycynę.

N auk i techniczne s tud io 
wać będzie w  ZSRR tow. 
Zygmunt Kania, w y b itn y  
p rzodow nik  na uk i z Końskich, 
ak tyw is ta  Z M P -ow sk i, czło
nek P o lsk ie j Zjednoczonej 
P a rt ii Robotniczej. Droga 
tow. Kani na wyższą uczelnię 
w Związku Radzieckim była 
długa i niełatwa. Pracował 
on kolejno w Koneckich Za
kładach Odlewniczych jako  
pomocnik formierski, for- 
mierz, uczeń ślusarski i na ko
niec jako kreślarz. Syn 
KPP-owca, żołnierz. A rm ii L u 
dowej, wróci ze Związku Ra
dzieckiego jako inżynier.

Kol. Daniel Wiraszka, a k ty 
w is ta  Z M P -ow sk i i przodow 
n ik  na uk i z Liceum im. J. 
Kochanowskiego w  Radomiu,
jest synem chłopa. Jodzie on 
na studia medyczne do Cze
chosłowacji. Jeszcze w  szko
le średnie j p rz e ja w ia ł w ie lk ie  
zainteresowanie naukam i
przyrodn iczym i, b y ł pre legen
tem  naukowego kó łka  b io lo 
gicznego. Docenia on w  peł
ni zaszczyt, jak i go dziś spo
tyka i dumny jest z zaufania, 
jak im  obdarza go rząd Polski 
Ludowej i nasza Partia. Kol. 
W iraszka chce pow rócić do 
k ra ju  .jako przodu jący lekarz. 
M ó w i on:

„W yjeżdżając zagranicą na 
studia, postaram się przejąć  
od medycyny czeskiej ja k  n a j 
w iększy zasób wiedzy, je j  no
we metody pracy w  leczni
ctwie, je j  najnowsze osiągnię
cia. Postaram się, aby m ó j po
byt w  Czechosłowacji przyczy
n i ł  się do zacieśnienia p rzy ja 
znych stosunków, łączących 
nasze narody, do zacieśnienia 
przy jaźn i między Z M P  i  CSM“

W ielu  spośród m łodzieży 
w yjeżdża jącej na stud ia za
graniczne — to n iedaw n i ro 
bo tn icy  fab ryk , kopalń, h u t i  
PG R-ów .

Tow. Ryszard M otyl jest 
absolwentem  USP w  Gdań
sku - Oliwie, przodow nik iem  
na u k i na stud ium . Na USP 
został sk ie row any przez orga
nizację p a rty jn ą  z PZPW  n r 8

w Częstochowie. Od 1945 ro
ku jest członkiem  ZW M . po
tem  ZM P, obecnie został 
p rzy ję ty  w  poczet kandyda
tów  P o lsk ie j Zjednoczonej 
P a r t ii Robotniczej. Tow. M o
tyl jest sierotą — rodziców 
zabrała nu wojna. Polska 
Ludowa nie tylko przygarnę
ła sierotę, ale kształci go i 
wychowuje na gorącego pa
triotę. Tow. Motyl uzyska w  
ZSRR dyplom inżyniera-hut- 
nika.

Do b ra tn ie j W ęgiersk ie j Re
p u b lik i Ludow e j w y je ch a ł 
koi. Jan Nalepa, syn ro b o tn i
ka portowego z G dyni. K o l. 
Nalepą pracował, ale jedno
cześnie w y^ry/a le  zdobyw ał 
wiedzę. W  tej chwili spełnia 
się jego gorące marzenie —  
będzie studiował medycynę w  
Budapeszcie.

. „ Z  daję sobie dokładnie  
sprawę z tego, ja k  v. i e lk i  za
szczyt m nie spotyka  — m ów i 
kol. Nalepa. — Rozumiem, iż 
ja. syn robotnika, stud iować  
dziś mogę ty lk o  dlatego, ze 
władzę to Polsce dzierży dziś 
w swych dłoniach klasa ro 
botnicza. Zaufania, ja k im  
m nie ona obdarzyła, n igdy  
nie zawiodę“ .

Podobnie m yś li i  czuje ca
ła nasza młodzież, wyjeżdża
jąca po wiedzę do naszych 
na jlepszych p rzy jac ió ł. Zdo
być ' jak największy zasób 
wiedzy, poznać kra j i kuU»rę  
naszych braci w Europie i 
Azji, pogłębić przyjaźń, łączą
cą nasz naród z narodami 
wielkiego Związku Radziec
kiego i krajów  demokracji lu
dowej, a po powrocie do kra
ju  wziąć czynny udział w bu
downictwie socjalizmu — ot« 
cel, wytknięty przed nią.

Droga, na k tó rą  w kracza ją  
tacy, ja k  tow . Romana 
Krzyślio, przodownica nauk i, 
w yróżn iona k ilk a k ro tn ie  za 
pracę społeczną w  swej szko
le w  Jeleniej Górze, córka 
przodow nika pracy w  Zjed
noczeniu Kowarskich Kopalń, 
ja k  tow. Zdzisław Woronieeki 
z Radzanowa, pow. płockiego, 
nagrodzony dyplom em  przo
dow n ika  na uk i i pracy spo
łecznej, ja k  syn robo tn icy  ro l
nej z pow. sierpeckiego, przo
du jący uczeń swej szkoły, ko l. 
Włodzimierz Kozłowski — ta 
droga o tw a rła  się dla n ich w 
nagrodę za ich o fia rną  naukę 
i pracę, za ich ak tyw n ą  w a l
kę o zbudowanie lepszego ju 
tra  swej o jczyzny — P o lsk i 
Socja listycznej.

RYSZAR D B A D O W S K I

D n ia  8 w rz e ś n ia  1851 r .  z g in ą ł na  p o s te ru n k u  o d  z b ro d n ic z e j k u l i  
fa s z y s to w s k ie j 

a r ty s ta  d ra m a ty c z n y
i  w s p ó łp ra c o w n ik  „ F a l i  49“  P o ls k ie g o  R ad ia

Tow. STEFAN M ARTYKA
W z m a r ły m  t ra c im y  gorącego  p a tr io tę ,  o f ia rn e g o  b o .o w n ik a  o so- 

I c ja l is ty c z n y  te a tr  w  P o lsce  L u d o w e j i  d ob re g o  ko legę .
P o g rze b  o d b ę d z ie  s ię  w  c z w a r te k  d n ia  13 w rz e ś n ik  o godz. 16-ej na 

| c m e n ta rz u  p o w ą z k o w s k im .

S T O W A R Z Y S Z E N IE  P O L S K IC H  A R T Y S T Ó W  

T E A T R U  I  F IL M U

* *
9 września został skrytobójczo zamordowany po lsk i ak to r  

Stefan M artyka .  Talent, doświadczenie w ie lu  la t pracy ak to r 
sk ie j oddał on nowe j po lsk ie j sztuce, sztuce służącej sprawie so
c ja l izm u i  pokoju. Występował na scenie, by ł współorganizato
rem i w spó łk ie row ń ik iem  T eatru  Polskiego w  Warszawie, re 
cy towa ł na uroczystościach pań s twowych i  akademickich.

K to  i dlaczego targnął się na życie polskiego aktora?
Cały k ra j  znal głos Stefana M a r ty k i  z radia, z popularne}  

„F a l i  49“ , „Fa la  49“  ostro, bezkompromisowo demaskuje im pe
r ia l is tów , zwalcza brudną, perf idną plotkę, jest w ysun ię tym  po
sterunk iem  w  naszej walce przeciwko k łam stw om  i  oszczer
stwom im peria l is tyczne j propagandy A k to r  Stefan M ar tyka  
oddał swój głos w  służbę tego posterunku, w  służbę prawdzie.

Wróg w  swoje j bezsilnej wściekłości targnął się na życie g ło 
szącego prawdę artysty. Inny  głos czytać będzie w wieczornych  
audycjach rad iowych: „T u  m ów i Fala 49“ . Ta zbrodnia przy  
całej swo je j podłości i zezwierzęceniu, nie jest w  stanie pode
rwać ani osłabić na żadnym odcinku naszej wa lk i .  Wiemy, że 
ręką zbrodniarza k ie rowa ł rozwścieczony  naszą sita im p e r ia l i -  
l izm amerykański. Wiemy, za co zginął Stefan M ar tyka, uczci
w y  i oddany swemu narodowi ak to r polski — imper ia l iśc i m o r
dują, za służenie prawdzie, bo boją się prawdy.

Śmierć Stefana M a r ty k i  zmobil izu je  jego ko legów-artys tów  
i twórców do jeszcze żywszego, bardzie j bezkompromisowego  
udzia łu w toczącej się walce.
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R-BRATNY i  T o  P D

■FRAGMENT SZTUKI O M BUCZKU
W spólna cela więzienna w  Rawiczu. Słabe Światło dzien

ne dochodzi przez zakratowane okno. Czap i Gutm ann leża, na 
pryczach. Gutm ann czyta gazetę z „ok ienkam i“  (tzn. m ie j
scami, z których cenzura Więzienna wyc ina ła  niepożądane 
wiadomości polityczne). Na stoiku., pod oknem siedzi Forna l  
z o tw a r ty m  kajetem. Buczek chodzi po celi. Przy oknie  sto i 
Prądzyński.

F O R N A L : (pow tarza pó łg ło
sem słówka) Jo łka  — jod ła , 
t ie tra d  — zeszyt, żyźń — życie, 
szyrina  — szerokość, czudo — 
cud, kupę — przedział w  w a 
gonie (powtarza g łośn ie j z b a r
dzo z łym  akcentem)... Szyrina 
—  szerokość, czudo — cud, 
kupę — przedział w  wagonie...

G U T M A N N  (na k ryw a jąc  ga
zetą głowę): N igdy  nie nau
czy się dobrego akcentu, jesz
cze gorzej s taw ia akcent ja k  
■w zeszłym roku.'

F O R N A L (spokojnie): N au
czy... nauczy.

G U T M A N N : Ja, za ten ak 
cent, w sadziłbym  na dziesięć 
lat... i na d iab ła  ci to kupę — 
„K up ę , kupę“  (naśladuje F o r
nala) cóż to, nie ma ju ż  innych  
słów?

F O R N A L : W szystko się
przyda, (po c h w ili czyta). Cho- 
z ia js tw o  P u iche rii Iw an ow ny 
sostajało w  bespriestannom  
o tp ira n ii i  zap ira n ii k ładow e j 
w  solenii, suszenii, w a re n ii 
bezczysiennawo mnożestwa 
fru k tó w ... (po c h w ili)  Skwoź 
obnażennyje b u ry je  suczja d ie- 
r ie w je w  m irn o  b ie le je t n iepod-

P R Ą D Z Y N S K I: Jakto?
B U C Z E K : Tak prosto z w ię 

zienia chcecie łapać kontakt?
P R Ą D Z Y N S K I: J uż w y  się 

nie bó jcie — dobrze w iem  ja k  
ich zgubić, tych co by m nie 
chcie li na oko wziąć, żebym 
w sypa ł przez kon takt.

B U C ZE K : Dobrze, że choć 
daty nie w yc ina ją  — gazeta 
sprzed tygodn ia  — data się 
zgadza. Towarzysze! Tydzień 
tem u to będzie 5 la t ja k  m nie 
w sadzili (po chw ili) . N a jg o r
sze, że teraz chcą nas zmusić 
do bezczynności. B ib lio tekę  
w ięzienną znów „p o rzą d ku ją “ .

F O R N A L: D opiero przebie
ra li.

G U T M A N N : B o ją  się ks ią 
żek. Po M arks ie  i  D a rw in ie  
w y rz u c ili L im anowskiego.

B U C ZE K : A  teraz resztę. 
Z rob ią  on i porządek!

F O R N A L: Przecież n ie  bę
dą pa lili.

B U C ZE K : Po co? I  ta k  zgn i
je  gdzieś w  p iw n icy  albo, na 
strychu... O n i wiedzą w  co 
uderzyć. D ow iedzia łem  się, że 
znów m ają odebrać w szystkie 
gazety i  książk i. Ludzie  zn io-

w iżno je  niebo... przez obnażo
ne bure sęki drzew b ie le je  n ie 
ruchom e niebo... b ie le je t n ie - 
podw iżno ję niebo...

C ZA P : (Patrzy na zakra to
wane okienko. Porusza się n ie
spokojnie). P ić m i się chce.

B U C Z E K : N ie w staw aj... za
raz  c i dam.

C ZA P : T ak ż.le ze m ną je 
szcze nie jest...

B U C ZE K : Leż, leż (podaje 
n u  wodę w  garnuszku, p rzy
siada na pryczy, obok Czapa) 
W ystarczy... (odbiera Gżapowi 
garnuszek). W celi panuje c i
sza.

G U T M A N N : (m ów i ostrym , 
zaczepnym głosem). M n ie  się 
F e liks  nie podoba...

B U C ZE K : Zostaw to teraz. 
G U T M A N N : N ie podoba m i 

się. Jak ktoś tak  u m ilk n ie  i 
nagle nie ma ludziom  nic do 
powiedzenia... Z tego nic do
brego nie wychodzi.

B U C ZE K : N ie masz rac ji, to 
porządny chłopak. T rochę sła
by... ale to w ina w arunków , w 
k tó ry c h  sie w ychow ał.

P R Ą D Z Y Ń S K I: W a ru n k i w a -( 
run ka m i, a swoją drogą m ó g ł- ' 
b y  być twardszy, w idyw a to  się 
w  robocie in te ligen tów , k tó rzy  
to  p o tra fili.

B U C ZE K : Jeszcze n ik t  nie 
m a prawa powiedzieć, że Fe
lik s  się załamał.

P R Ą D Z Y N S K I: W łaściw ie
to  racja.

G U T M A N N : (po c h w ili m il
czenia) Co taka cisza? P ow ie 
dz ia łby  jeden z d rug im  coś 
ciekawego. Siedzą tak  i sie
dzą. Z w ariow ać można. Już 
w o le  to „C hoz ia js tw o  F u łche - 
r i i  Iw anow ny... o tp ira n ii i za
p ira n ii. soienii, suszenii, w a
ren ii...“

F O R N A L : (przeryw a mu) A  
ty  gadasz i  gadasz, byle ga
dać. Jak przekupka. Cały dzień 
czytasz, śpisz z gazetą, a ty le  
z tego pożytku, co z gw izda
n ia . N ic m ądrego nie powiesz. 

G U T M A N N : Co ci powiem? 
F O R N A L : To, co napisali.

Czytasz, a n ic nią. wiesz, t y 
le, że gazety nie popuścisz.

G U T M A N N : Napisali... nap i
sali, ale pow yc ina li. Ja czy
tam  ty lk o  w  tych „ok ien kach “ 
(w k łada  po ko le i palec w  
okienka i  m ówi)... tu  s tra jk  
-w Łodzi, tu  w  Zagłębiu, tu pa
c y fika c ja , tu  s tra jk  chłopski, 
ta duża dziura, to  będzie coś 
poważniejszego, pewnie z p o li
t y k i zagranicznej...
" P R Ą D Z Y N S K I: To jest g ran

da. Człow iek w  te j norze 
ślepnie ja k  kre t. Ech, bo tu 
u  nas nie n a jle p ie j stoi spra
w a łączności. Zdarza ło m i się 
siedzieć w  w ięzien iu , w kró- 
ry m  dwa razy w tygodniu do
s taw a liśm y w iadom ości od na
szej ko m ó rk i — ja k  przez 
pocztę.

B U C ZE K : Gdzie tak  bvło? 
P R Ą D Z Y N S K I: W Lu b lin ie , 

bracie.
B U C ZE K : W k tó ry m  roku? 
P R Ą D Z Y N S K I: A  będzie ze 

dwa lata... M nie to się aż w 
g łow ie  kręci, k ie dy  pomyślę, 
że za tydzień wychodzę

C ZA P : To ile  razem siedzia
łeś?

P R Ą D Z Y N S K I: Pięć.
C Z A P : Pięć lat. 
P R Ą D Z Y N S K I: C a łk iem  nas 

■wtedy rozb ili. Nie w iem , ćzy 
w  ogóle ludzi pozna jdu js  

B U C ZE K : Nie za prędko zno
w u  z ty m  znajdywaniem ?

są gorsze jedzenie, naw e t post, 
ty lk o  nie to... N ie możemy do 
tego dopuścić.

G U T M A N N : Dam y sobie ra- 
rę.

B U C ZE K : Tu nie  chodzi o
naszą celę. Pew nie m y dam y 
radę, ale w  innych  celach są 
ludzie  m łodsi, n iew yrob ien i, 
nie w y trz y m a ją  w  , izo la c ji-. 
Ludzie  nie po w in n i wychodzić 
z w ięzien ia  rozb ic i czy n ie 
norm aln i... O ni sobie ty lk o  te 
go życzą, żeby ludzie m ie li do
syć wszystkiego.

F O R N A L: S tarzy p ra k ty c y -  
B rom  siedział w  izolatce, ko 
ło  mnie. W tedy wszyscy uw a
ża li go jeszcze za norm alnego. 
Czasem w  nocy przebudzę się 
i  słyszę ja k  chodzi. Podniosę 
głowę i słucham. A  ten chodzi 
i chodzi. Czasem budziłem  się 
o północy, a czasem' o świcie 
— noc schodziła, człow iek za
syp ia ł albo się budził, a tam 
ten k rą ż y ł po celi. Pewnie i 
boso chodził, żeby go ktoś nie 
podsłuchał, bo słyszałem ja k 
by klaskanie... potem znów w  
butach. Ja nie m ogłem już  
spać, ty lk o  zacząłem podsłu
chiwać. P rzyc iska łem  się do 
ściany i czekałem na k ro k i, 
chciałem  się . z n im  porozu
mieć, nie odpow iadał. A ż raz 
usłyszałem, ja k  krzycza ł w  no
cy... to tak  nie może być!

B U C ZE K : Stan zdrow o tny 
kom uny jest coraz gorszy. Co
raz w ięcej lu dz i choru je  
na gruźlicę, k a ta r żołądka, 
świerzb. N ie da ją lekars tw .

F O R N A L : Zaczynają od
książek i gazet...

B U C ZE K : Trzeba ich zm u
sić żeby trz y m a li się regu la 
m inu. Jeśli nie napo tka ją  na 
zdecydowany opór, przypusz
czą znów atak na w idzenia, 
paczki, spacery. P ow o li odbio
rą  wszystko.

P R Ą D Z Y N S K I: To jasne.
Trzeba walczyć, towarzysze.

F O R N A L : A  co naczelnik?
B U C Z E K : N aczeln ik ma c ią 

gle tę samą odpowiedź: „Je 
steście skazani na w ięzienie a 
n ie  na czytan ie książek“ . K ie 
dy by łem  osta tn i raz do ra 
portu , m ów ię : „Z  tego panie 
naczeln iku, w yn ika , że ty lk o  
dozorcy i  strażn icy czyta ją  
M arksa i D a rw in a “ , a ten ja k  
nie ry k n ie  „m a łcza t“ .

F O R N A L: Z dobrych czasów 
m u się s łówko przypom niało, 
carskich.

B U C Z E K : Á le  m y teraz już
' > będziem y „m a łcza t“ . U s ły 

szą nas w  W arszaw ie...
P R Ą D Z Y N S K I: Uważam , że 

czas przystąp ić  do akc ji, to 
warzysze

G U T M A N N : (Chowa złożoną 
gazetę pod siennik). Jakoś Fe
lik s  długo nie przychodzi.. 
pewnie m u się do nas nie 
śpieszy. N ie może się zdecy
dować co wybrać...

B U C ZE K : A  ty, znów zaczy
nasz...

G U T M A N N : Ja jestem  dobry 
psycholog. W iem, co w  czło
w ieku  siedzi.

F O R N A L : Psu na b u ty  ta 
tw o ja  psychologia... (Na k o ry 
tarzu rozlegają się k rok i).

B U C ZE K : (zwraca się gw a ł
tow n ie  do G utm anna) Pam ię
ta j,  ani słowa! Nie zaczepiać 
go. Sam zacznie m ów ić. A  nie 
zacznie, to zobaczymy... ty lk o  
nie zaczepiać.

G U T M A N N : Niech rob i co 
chce. (Do celi wchodzi Feliks.

N ie  pa trzy  na nikogo, idzie
prosto do pryczy i  siada m il
czący, z opuszczoną głową, 
sto jący w  d rzw iach dozorca 
rzuca kategorycznie): P rądzyń- 
ski do kan ce la rii! (P rądzyń- 
sk i wychodzi. D rz w i zam yka
ją  się).

B U C Z E K : (do tyka g łow y
Czapa) Ten znów ma gorącz
kę; łę j  cz łow ieku spokojnie , 
dopóki cię nie zaw oła ją !

F O R N A L : K arcem  mu do
godz ili; byd le  nie w y trzym a  na 
m o k rym  betonie, a dopiero 
cz łow iek! .

G U T M A N N : G ruź licę  leczą 
solą angielską i  asp iryną. 1ĄÓ- 
w ię  k iedyś do fe lczera że tak  
i  ta k  jest ze mną, a ten z 
m ordą do m nie: „T y  śmieci a- 
rzu, sym ulancie“ . M yśla łem , że 
n ie  w ytrzym am ...

F O R N A L : T y  zawsze za du 
żo myślisz.

B U C Z E K : W  osta tn im  spra
wozdaniu ja k ie  przesła łem  
„C zerw onej pomocy“  podkre 
ś liłem  w yp a d k i ob łędu i  to, że 
jeden z tow arzyszy pope łn ił 
sam obójstwo.

C ZA P : („ża rtu ją c ") Ze m ną 
nie  je s t tak  źle. Jakoś do 
dokto ra  się dow lokę. (Zwraca 
się do Feliksa, k tó ry  w yw raca  
kieszenie ja k b y  czegoś szu
ka ł). Co, ty , Fe liks, ta k  się k rę 
cisz pewnie chcesz zapalić?

F E L IK S : (m ilczy).
C Z A P : Poszukaj no, u  m nie  

■w m arynarce, w  bocznej k ie 
szeni... Czekaj, sam prędzej 
znajdę. (Czap w yciąga po 
c h w ili ja k iś  niedopałek). No, 
b ierz, czego nie  bierzesz...

F E L IK S : (zapala papierosa 
i  w raca na swoje miejsce).

C ZA P : Na czym to  ja  skoń
czyłem...

G U T M A N N : Jak  go na ty m  
apelu w  Berezie b i l i  pa łka 
mi...

C Z A P : Aha... m y wszyscy 
leżym y w  błocie, a ten p o li
c ja n t w a li go pa łką  i  m ów i 
k ładź  się... A  ten „n ie  i  n ie “  —  
powiada...

B U C ZE K : N ie  męcz się, opo
w iesz ja k  w rócisz od lekarza, 
zdążysz jeszcze.

C Z A P : M ów ić  mogę...
(O tw ie ra ją  się d rzw i. W cho
dzi dozorca).

DO ZO R CA: Czap, do dokto 
ra!

C Z A P : (podposi się z t r u 
dem ; pow o li wciąga m a ry n a r
kę).

DO ZO R CA: Prędzej! P rę 
dzej !

B U C ZE K : C hory je s t
DO ZO RCA: (D rw iąco pa

trz y  na Buczka) W yleczy się... 
prędzej!

B U C Z E K : Przecież pan w i
dzi, że cz łow iek ledw o na no
gach się trzym a.

DO ZO R CA: N ie  tak ich  cho
rych  s taw ia liśm y na nogi.

CZA P : (zwraca się do to w a 
rzyszy). Zaraz wrócę...

B U C ZE K : T y lk o  uważaj na 
siebie. (Czap i  dozorca w y 
chodzą. Fe liks  popraw ia  koc 
i k ładzie się na pryczy Czapa, 
odwrócony tw arzą do ściany).

B U C ZE K : (patrząc w  k ie ru n 
ku  Z ie lińsk iego) W a lka  będzie 
coraz cięższa. M n ie j w y ro b io 
nym  towarzyszom  należy przy 
każdej sposobności w yjaśniać, 
że w a lka  z nam i, ciągłe łam a
nie  regu lam inu  przez adm i
n is tra c ję  w ięzienia, w szystkie 
szykany są ty lk o  odbiciem  ros
nących w  łon ie  sanacji na
s tro jó w  pro faszystowskich.

M us im y zrob ić wszystko, żeby 
towarzysze w ychodz ili z w ię 
zienia m ocn ie js i, ba rdz ie j bez
kom prom isow i. N astró j kom u
ny  jest teraz dobry. Trzeba 
go wykorzystać. Do tego zre
sztą konieczne jes t ponowne 
uchw ycenie k o n ta k tu  z w o l
nością.

G U T M A N N : P rądzyńsk i w y 
chodzi za tydzień.

B U C ZE K : P rądzyńsk i m i się 
nie podoba.

F O R N A L : L icho  w ie.
G U T M A N N : P rzew raż liw ie 

nie!
B U C Z E K : P row okacja , to 

ich na jgroźnie jsza b ro ń  w  
walce z P artią .

G U T M A N N : A  je ś li tam  to 
warzyszę nie wiedzą o tym , że 
k o n ta k t na nas jest spalony i 
w szystko w a lą  prosto w  ła 
py p o lic ji

B U C Z E K : M a te r ia ły  k o n 
kre tne , ta k ie  k tó reb y  m ogły 
coś wsypać u n ich, do nas nie 
szły, ale oczyw iście niebezpie
czeństwo jest.

G U T M A N N : No w idzisz.
B U C Z E K : Ja m am  pew ien 

plan.
(Odchodzi na bok z G u tm a- 

nnem).
B U C Z E K : (zcisza głos) T rze

ba ju ż  dziś dać P rądzyńsk ie - 
m u ja k iś  adres, że to  nasz 
p u n k t i to ważny, na k tó ry m  
co dzień —  szczególnie teraz, 
k ie dy  jes t s tra jk  —  odbyw ają  
się zebrania i gdzie jest skład 
naszej propagandy...

G U T M A N N : Jakto? Po co 
to?

B U C Z E K : Rozumiesz —  da
m y  m u ju ż  dziś adres n iby  — 
p u n k tu  ta k i adres, na k tó ry m  
się n ic  n ie  odbywa, ale adres 
b lis k i naszym. Jeśli on jest 

, p row okator, to ju ż  od ju tra  
n a jp ie rw  wezmą lo ka l pod ob
serwację, potem  zrobią tam  
rew iz ję . N ie  w y trz y m a ją  na 
samej obserw acji w  okresie 
s tra jku . Za pięć dn i będzie w i
dzenie —- m oja m atka  da znać.

G U T M A N N : Mogą widzenie 
w strzym ać. A  zresztą ja k i 
dasz loka l, żeby tw o ja  m atka 
o n im  w iedziała.

B U C ZE K : Co do loka lu , to  
ju ż  jest.

G U T M A N N : N o ja k i adres
■ m u podasz?

B U C ZE K : Czap chce dać 
adres sw o je j żony.

G U T M A N N : Jakto
B U C Z E K : On wie, że ona 

n igdy  nic z robotą nie m ia ła  
wspólnego — i  nie m a — je j 
n ic  n ie  zaszkodzi a ja k  zro
bią u. n ie j rew iz ję , ja  dow iem  
się przez m atkę i ptaszka m a
m y w  ręku. Będzie cisza, to 
dam y m u w  dn iu  w y jśc ia  in 
ny  pu nk t — praw dziw y.

F O R N A L : Tak, ten p ie rw 
szy adres go sprawdzi.

(W racają na środek celi) 
B U C Z E K : Łączność m usim y 

odzyskać. Teraz tam  idzie 
s tra jk . G dyby naszą w a lkę  o 
praw a w ięźnia połączyć z ich 
akc ją  —  ud erzy libyśm y w spó l
nym  frontem .

F O R N A L : Gdzie on tam  bę
dzie w spó lny —  na wolności 
i  w  w ięzien iu .

B U C Z E K : Będzie. W a lka  o
praw a w ięźn iów  i w a lka  o 
praw a gospodarcze ro b o tn ik ó w ' 
jes t jedna. Zresztą tu  zaczną 
ładować łu dz i ze s tra jku . M ó
w ię  yyam, że on i będą lada 
dzień, zdejm ą b ia łe  rękaw icz
k i -— będą pchać ludz i z ko 
m ite tu  stra jkowego. A  gdy na 
si t ra f ią  na w ięzien ie  w  akc ji, 
to ich  od razu  postaw i na no
gi. Pozw oli im  żyć.

F 1 L IK S : (przeryw a) Ja...
(Wszyscy zw raca ją  się do Fe
liksa , k tó ry  zam ilk ł. G utm ann 
m acha ręką).

B U C Z E K : (podchodzi do
pryczy, na k tó re j leży Feliks) 
Co, ty?

F E L IK S : (odwraca się) D u 
szno tu... n ie  mogę oddychać. 

G U T M A N N : Duszno mu... 
F E L IK S : Ja nie mogę, n ie  

mogę już... rozum iecie? N ie 
mogę. N ie  myślę, n ie  m am  si
ły...

B U C Z E K : N ie  jesteś sam. 
F E L IK S : Co on i rob ią , co on i 

ze m ną robią?
B U C Z E K : O k im  mówisz? 
F E L IK S : Rodzice. A n i sło

wa, od roku  ani jednego sło
wa. Co się z n im i dzieje; pisa
łem, pros iłem  żeby m i o wszy
s tk im  donosili, o w szystk im . 
Przecież ta k  n ie  wolno... co 
o n i‘ wszyscy ze m ną w y p ra 
w ia ją ... i  Irena , an i słowa, o- 
deszła, zapomniała.

B U C Z E K : Jeśli jes t uczciwa 
i  rozum na to n ie  zapom niała. 
Ludz ie  ta k  ła tw o  nie  odcho
dzą.

F E L IK S : Tak. uczciwa, ro 
zumną... ale ona jest przede 
w szys tk im  młoda. S trasznie 
m łoda i  wesoła. L u b i wyciecz
k i, tańce... gdybyście ją  znali. 
Ona i w ięzienie. A le  starych 
nie  mogę zrozumieć, przecież 
to dobrzy ludzie ; m oi starzy... 
a może chorują? N ie  w iem , 
n ie  w iem  co się tam  stało.

B U C ZE K : D obrzy ludzie... to 
na pewno dobrzy ludzie.

F E L IK S : G dyby m oja  m a t
ka w iedzia ła , ja k  m y tu  sie
dzim y. Wiecie, ile  razy w y 
chodziłem , zawsze w yb iegała 
za m ną z ja k im ś  szalik iem  a l
bo rękaw iczkam i... Żebym  się 
ciepło ubra ł, żebym nie sta ł w  
przeciągu, żebym po ką p ie li 
n ie  wychodził...

G U T M A N N : Po co odsze
dłeś od nich?

F E L IK S : N ie  w iem , czy im
się dobrze odwdzięczyłem.

B U C ZE K : W  walce to  nie 
jes t ważne... Ważne jest to, że 
odszedłeś od nich, choć b y li 
d la  ciebie dobrzy. W idać to n ie  
wystarcza. Czułeś, że w  tym  
św iecie n ie  można żyć... to jest 
ważne. N ie  można żyć w  ty m  
świecie, naw et je ś li jest dobry 
dla ciebie.

F E L IK S : N ie m am  w  sobie 
okruc ieństw a w  stosunku do 
b lisk ich , w  ogóle do ludz i. Nie 
chcę go w  sobie w yrob ić . Czy 
działacz n ie  jest człow iekiem ? 
Powiedz, ja k  ty  to  robisz, że 
nie obchodzi cię rodzina, d la 
czego się n ie  odzywasz? N igdy 
o n ich n ie  mówisz.

. B U C Z E K : (po c h w ili m ilcze
n ia) N ie  o w szystk im  się m ó
w i... N ie  trzeba o w szystk im  
m ówić... Żaden z nas nie jest 
tu  samotny. Za m ura m i są na 
si towarzysze, pa rtia . Czy n ie , 
czujesz z n im i łączności? M y 
ślą, pam ię ta ją  o nas.

F E L IK S : N ie w iem , n ie  w i
dzę końca tego wszystkiego.

B U C Z E K : „Rozpacz w łaśc i-

G U T M A N N : (zaczyna cho
dzić po celi) Boję się o Cza
pa. Co on i go tak  d ługo ba
dają, ju ż  pow in ien  być.

F O R N A L : Chcą go w idać 
dobrze zbadać; przecież w idzą 
ja k i m arny.

B U C ZE K : (pode jm uje roz
mowę z Feliksem , n ie  zw raca
jąc pozornie uw agi na słowa 
G utm anna) ...M ieszkaliśm y 
w tedy  za m iastem, przy torze 
ko le jow ym . (G utm ann za trzy
m u je  się pod oknem. tak . że 
św ia tło  pada na jego tw arz) 
.. B y ły  tam  ogródki, ta k ie  ja k  
pod m iastem : k ilk a  drzew, o- 
skubanych z ko ry  przez żydo
w skie  kozy. Zaglądaliśm y tam  
ja k  do ra jsk iego ogrodu. Szcze
góln ie ja k  się owoce p o ja w i
ły.. zielone, jeszcze kwaśne... 
ja k ie  nam się w ydaw a ły  w tedy 
słodkie. Raz obsiedliśm y taką 
ra jską  cudzą jab łoń, n ie  pro 
szeni o to przez właściciela. 
B y ł już  wieczór. Nagle pies 
zaczął szczekać. Taka h is to ria  
n ie  by ła  przew idziana przez 
k ie ro w n ic tw o  w yp raw y . W i

wa jest klasom , k tó re  g iną“ , 
ty  odciąłeś się od n ich .

F E L IK S : Na w szystko p rzy - 
' k ładac ie  p laster z teo rii, a bo
l i  tak  ja k  bo la ło  —  człow iek 
jest żywy...

G U T M A N N : Boli... n ie  boli... 
zaw racanie g łowy. Powiedz le 
p ie j co zrobiłeś... (Fe liks uda
je. że n ie  słyszał pytan ia).

B U C ZE K : (p rze ryw a G ut- 
m annow i, m ów i do Feliksa) 
B ieda w  tym , że ludzie  tw o 
je j k la sy  przychodzą do nas 
ocl s trony  teo rii. Czym jest 
w a lka  k las poczułem n a jp ie rw  
na swoim  grzbiecie, dopiero 
później przyszła teoria. Zanim  
zacząłem stud iow ać m arksizm , 
ba, zanim  nauczyłem  sie czy
tać, ju ż  n ienaw idz iłem  fa b ry 
kan tów . obszarn ików  i  żandar
m ów. W szystko zaczyna się od 
na jm łodszych la t, od dziecka. 
Weź choćby jabłko ...

F E L IK S : Jakto  jab łko?
B U C Z E K : (śm ieje się) A  

zwyczajn ie, jab łko . Pewnie pa
miętasz, ja k  c i ta ta  czasem 
przyn iós ł z m iasta jabłek? Po
tem  służąca p iękn ie  je  w y 
m yła , w y ta rła . Tata  spo jrza ł 
spod oku la rów , spyta ł czy 
masz czyste rączk i i  dał ci 
w ie lk ie  czerwone jab łko , k tó re  
zjadłeś. A  wiesz ja k  ja  zdoby
w a łem  ja b łko  albo gruszkę, ja  
i  inn i... pew nie n ie  wiesz co?

| K a z im ie rz  Koszutski

Dziewczyna 
z dźwigiem

Nawet o zmierzchu nie m ilkną słowiki ciesielskich siekier, 
nie wygasa w artk i, żarliw y dźwigów łoskot.
Wzrok po rusztowaniach piął się ja k  światło lekki, 
jakby chciał tu gniazdo uwić i pozostać.

Dźwig stalowe mięśnie iin napinał i natężał, 
posłuszny czujnej ręce za kołem stemiezym  
i prężąc wiązań muskuły, niósł ciężar
dziesięciu ton chyba —  niech biegli dokładniej obliczą. ——

Gapię się gamoń —  oczu nie oderwę:
dźwig błękitną górę metalu przenosił płynnie i miękko.
Ileż trzeba siły i energii,
by taki olbrzym, jak  psiak potulny słuchał tw ojej ręki!

Luk zatoczył w powietrzu, stanął. Jakiż siłacz go zatrzymał? 

Przez mgiełkę zdumienia patrzę: 
za sterem szczupła, jasnooka dziewczyna, 
w  klapie kombinezonu —  zetempowski znaczek.

Odgarniając znad czoła puszysty obłoczek włosów 
uśmiecha się — znaczek jakoś mocniej kw itł na piersiach. 
Ja ten uśmiech jak sztandar przechodni poniosę 
po przez lata, miasta i wiersze.

N u rt nieznanych nam dziś jeszcze legend 
utrw ali w  pamięci wnuków uśmiechniętą 
dziewczynę o śmiałej, dumnej twarzy w siatce złotawych

piegów

i zlatych rękach.
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Szósta
wrocławska

Sześć la t —  cóż to znaczy w  życiu planet?
Pomyśl:
światło najbliższej gwiazdy nie zdąży dotrzeć do nas.
A w  życiu naszego miasta?
Sam się zastanów:
ileż to ludzi wyrosło i domów!

W  odzyskanych ruinach —  łatwo było, myślicie?
N i światła, ni wody,
tylko obce, twarde nazwy, ocalały z ulic i mostów.
Piechotą, moi drodzy, brnęło się do Leśnicy —
Ileż uporu, ufności i siły 
trzeba było, by tu pozostać!

Kto  z miastem nie rósł, nie dźwigał słę z ruin —  
nie pojmie
wysiłku serc, mózgów i rąk nieustannych ! wartkich, 
że piękniejszy od wszystkich sławnych symfonii 
był warkot pierwszej w  PaFaWagu tokarki.

Prawda —  dziś jeszcze nie wszystko jest już w  porządku, 
narzeka czasem matka: tego, lub owego brak —
Leez któż z nas uczciwy i rozsądny wątpi, 
że w  końcu każdą trudność weźmiemy za kark.

Choć mocno do . spojrzeń naszych przyw arł 
cień i ciężar ruin nad Odrą —  
z każdym dniem mądrzej, radośniej, szczęśliwiej 
wkorzenia się nam w sercach nasza trudna młodość.

Zmarszczki ułic wąskich, krętych i ciemnych 
potrafimy z oblicza naszego miasta zetrzeć.
Jak jabłko Miczurina dojrzewa nam w rękach ziemia, 
z każdym dniem droższa, piękniejsza i lepsza.

Tu na miarę naszych tęsknot 
do Komunizmu dorasta
syn mój — nic większy od kwiatu łodyżki skrzat.
Jakżebym mógł odejść -id?
Jakżebym mógł nie kochać miasta,
w którym  każdy kształt
nosi ślady mego serca, oczu i rąk?!

Nie będę szczędził serca, ni żałował nóg,
by dojść,
bym którejś ...dziesiątej wiosny 
wyżej uśmiechu transparent nieść mógł 
w mieście ulic coraz prostszych 
i coraz radośniejszych ludzkich dróg.

dać og rodn ik k u p ił psa ! nie 
zaw iadom ił nas o tym . A le 
m niejsza z tym . Wszyscy da li 
nogę i do te j dz iu ry , k tó ra  
była  bardzo ciasna lecą... zo
stałem trochę w  ty le , żeby u - 
bezpieczać i widzę... m arn ie, 
ta k i w ilc z u r sadzi, uciekać za 
późno. Co robię? Buch na zie
m ię i udaję nieboszczyka...

• F O R N A L: Ja też raz udaw a
łem . a pies m i p o trk i w  strzę
py poharatał.

G U T M A N N : To teraz było?
F O R N A L: G łup iś, przecie e 

dzieciach mqwa.
B U C ZE K : (śm ieje się) A le  

ze m ną niezw ycza jn ie  się to 
skończyło. Leżałem ja k  k a 
m ień. To ten pies. w iecie, ob- 
w ącha ł mnie, a potem... nóż
kę wdzięcznie podniósł i —• łu. 
(wszyscy śm ie ją się). Dobrze, 
że ojciec się o n iczym  nie  do
w iedzia ł, bo rękę m ia ł tw a r
dą... Często b y ł zły. A le  co się 
dziw ić, dzieci by ło  p ięcioro, 
bieda aż piszczała w  domu. Jak 
trochę od- z iem i odrosłem  sam 
zacząłem pracować. N a jp ie rw  
pomagałem w  domu matce. 
Dzieci baw iłem , sprzątałem , a 
ja k  m atka poszła do pran ia  to 
i  obiad gotowałem... a ja k  nie 
m ogłem sięgnąć do garnka, to 
na krzesło wchodziłem , tak i 
ci kucharz. A le  i to się p rzy 
dało.

G U T M A N N : Żebyście w ie 
dz ie li ja k  on gotuje.

F O R N A L: Co, obiad gotuje?
B U C Z E K : Jeszcze was k ie 

dy wszystk ich zaproszę i w ła 
snoręcznie obiad ugotuję, tak i, 
że palce lizać.

F E L IK S : ( ja kb y  n ie  p rze ry 
w a ł tego co m ó w ił poprzednio): 
...nie, to nie m ożliwe. O ni albo 
nie wiedzą... A  może są cho
rzy ; nie w iem , dlaczego się 
n ie  odzywają. A n i słowa od 
roku . A le  mogą przez Irenę 
dać w iadomości. Chociaż, I re 
na. Gdybyście ją  znali...

G U T M A N N : (do siebie): A  
po co?

F E L IK S : (nie zwraca na 
niego uw agi) Jaka to  dziew
czyna? Strasznie m łoda, w e
soła. To jeszcze sztubacka m i
łość... jeszcze nosiła w  w a r
koczach granatowe wstążeczki, 
k iedy  ją  poznałem. Strasznie 
dobra i taka jakaś m iła... ręce 
ma zupełnie ja k  dziecko, z do ł
kam i i n ieb iesk im i żyłkam i...

G U T M A N N : (dobitn ie) G łu 
pstwa.

F E L IK S : (m ilczy. Wszyscy 
pa trzą  na Gutm anna).

G U T M A N N : G łupstw a tu  o- 
powiadasz, m y chcefny w ie 
dzieć (Buczek rob i znak ręką).

B U C ZE K : G utm ann; chodź
cie. (Do G utm anna — niże j) 
Powiedz im  o ty m  ja k  bada

my czy Prądzyński jest nasz —
0 decyzji Czapa, że daje adre* 
nowv, jako adres punktu.

G U TM A N N : Jakto — prze
cież że muszę o tvm  mówić, bo 
to sprawa „tro jki“, a...

BUCZEK: Powiedz mu to. 
Trzeba im pomóc — niech go 
ta rodzina nie ciągnie w dół.

G U TM A N N : (ze złością) W y
chowawca; A  tu w  dodatku 
nie wiadomo czy ten smar
kacz już nie podpisał deklara
cji lojalności.

BUCZEK: Nie podpisze — no 
idź. (Gutmann zbliża się do 
Zielińskiego i coś mu szeptem
tłumaczy).

FO R N A L: (do Buczka) Coś
długo Czapą oglądają. 

G U T M A N N : Może go dadzą
do szpitala.

BUCZEK: Ludzie są wycień
czeni. lekarstwo tu wiele nie 
pomoże. Musza poprawić w ik t  
a przede wszystkim znieść za
kaz otrzymywania paczek *  
żywnością. Na oddziałach co
raz więcej ludzi wyczerpanych. 

FO R NAL: Dostają na tłuszcz
1 na mięso, a do kotła ciągle 
idą same śmieci. Chcą ludzi 
wygłodzić a potem rzucą o - 
chłap. „gryźcie się pieski mię
dzy sobą“.

BUCZEK: To jest długofalo
wa polityka. T akim i ochłapa
mi chcą rozbić jedność komu
ny więziennej.

G U T M A N N : Nawet krym i
nalnych nie nabiorą. Byle się 
tacy trzym ali! (Ruchem głowy 
wskazuje Zielińskiego — robi 
krok w jego stronę) Słuchaj! 
M*v chcemy wiedzieć!

FE L IK S : Co chcesz w ie
dzieć?

G U T M A N N : To nie ja... m y
wszyscy.

F E L IK S : (milczy. Na kory
tarzu słychać .ciężkie kroki i
niewyraźne głosy).

G U T M A N N : Podpisałeś de
klarację lojalności czy nie? (W 
tej chwili otwierają się drzwi. 
Do celi wchodzi Czap, tak jak 
by go ktoś z tyłu lekko pop
chnął. Czap robi dwa kroki 
i opiera się o ścianę. Twarzą  
odwrócony jest do ściany. 
D rzw i się zatrzaskują. Czap 
rozkłada rece i maca ścianę, 
jakby chciał się o nią zacze
pić. Buczek i Fornal podcho
dzą do niego. Fornal bierze 
go za ramię).

FO R NAL: Człowieku., co to
bie?

CZAP: (milczy. Powoli* z o- 
gromnym trudem odwraca się. 
Ubranie na nim iest w nieła
dzie. M a wygląd człowieka 
straszliwie zmęczonego; poru
sza ustami, ale nie wymawia 
ani jednego słowa...).

G U T M A N N : Pobili... co wy. 
nie widzicie? Pobili go do nie
przytomności... (Fornal i Bu
czek układają Czapa na pry
czy).

BUCZEK: (obciera Czapowi 
tw arz chusteczką): Dajcie wo
dy

G U T M A N N : (podchodzi s 
gam m  Idem do kubła): N ie
ma...

FO RNAL: Taki to ich lekarz. 
G U T M A N N : (podchodzi do

drzwi i wali pięściami): Wo
dy... słyszycie., wody.

DOZORCA: (za drzwiam i 
mówi przez „judasza“) Czego 
tam?

G U T M A N N : Człowieka z
krw i trzeba obmvć... wody daj.

DOZORCA: Pobity? Znów  
jakieś historie — siedźcie ci
cho. (zatrzaskuje „judasza“).

BU CZEK: (do Gutmanna) 
Spokojnie, tyiko spokojnie. 
(Staje na środku celi) K rzy
kiem tu nic nie zrobi. Trzeba 
z nim i zacząć inaczej gadać. 
Zażądamy jeszcze raz wody, 
jeśli nie przyniosą rozpoczyna
m y  raban — trzeba o tym za
wiadomić sąsiednie cele. Trze
ba to uzgodnić z Ćałą komuną. 
Słuchajcie... (Fornal i G ut
mann zbliżają sie do Buczka, 
który im coś wyjaśnia ściszo
nym głosem. Czap porusza się, 
jakby chciał się odezwać: Fe
liks to widzi i pochyla się nie
co nad Czapem, potem chwyta 
go za rękę).

BUCZEK: (pochyla się nad
nimi): Co mówił? Czy coś mó
wił. (dotyka delikatnie ręką  
czoła towarzysza).

F E L IK S : M ów ił: „konfron
towali z aresztowanymi z ko
m ite tu  strajkowego — już ich 
w zięli“ i mówił...: „sprawdzaj
cie Prądzyńskiego, sprawdzaj
cie Prądzyńskiego na mój a - 
dres“ . (gwałtownie): Nie. nie— 
n igdy. (Pozostali przerywają  
rozmowę i zwracają się w kie
runku Feliksa, który podnosi 

‘ głowę do góry): ..Nie podpiszę 
deklaracji lojalności... Nigdy. 

K u r t y n a
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Człowiek
-którego kocha młodzież

Ju liusz  Fuczik  — to  jeden 
z na jbardz ie j łub ianych pisa
rzy  i bohaterów młodego po
kolen ia. W ie lu  zapewne czyta
ło  jego n ieśm ie rte lny  ..Repor
taż spod szubienicy“ , w ie lu  za
pewne zainteresował los pisa
rza.

M łodzież kocha i ceni w  F u - 
cziku przede wszystk im  n ie 
ustraszonego bo jow n ika  o 
szczęście całej ludzkości. M ło 
dzież kocha Fuczika dlatego, 
że twórczość jego m ob ilizu je  
do w a lk i o szczęście, uczy ucz
ciwości, męstwa i dzielności.

„B oha te r —  to człow iek, 
k tó ry  w decydującym  mo
mencie, rob i wszystko czego 
w ym aga ją  in teresy społeczno
ści ludzk ie j, ra tu ie  życie ludz
kie . osiąga nowe zwycięstwa
w  walce z przyrodą, wytęża wszystkie swoje s iły , by z w ię k 
szyć ludzk ie  m ożliwości —  oto pele dzia ła lności bohatera“  —
pisał Fuczik w  1934 r.

Jego m yś li są b lisk ie  i zrozum iałe każdemu m łodzieńcow i, 
każdej dziewczynie, k tó rzy  wTraz z ca łym  narodem tworzą po
ko jow e dzieło przekształcania życia, nie szczędząc swoich sił 
w  interesach społeczności ludzk ie j.

Ju liusz Fuczik m ia ł szczęście dw ukro tn ie  bywać w  Zw . Ra
dzieckim , k tórem u pośw ięcił swoje dw ie piękne książk i: „W  
k ra ju , gdzie ju tro  jes t ju ż  dniem  w czora jszym " i „W  k ra ju  uko
chanym “ .

M oskwa obecna —  to praw dziw e cen trum  św iata. T u ta j tw o 
rzy  się pierwsze rozdzia ły  p rzyszłe j h is to r ii ludzkości“  — pisał 
F uczik  w  1935 r.

Jeszcze w przeddzień w ybuchu d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j Fu
cz ik  naw o łu je  do w a lk i przeciwko nadciągającem u w idm u 
rzezi, do w a lk i z faszystam i, z w rogam i pokoju.

Gdy w  H iszpan ii toczy ły  się k rw a w e  w a lk i, Fuczik pisał:
„W eźcie te strasz liw e dokum enty, weźcie te zdjęcia zabitych 

I rozerwanych na części dzieci p ro le ta riuszy M ad ry tu , idźcie 
z n im i od domu do domu. by później każdy z Was um ia ł b ro 
n ić swego miasta, wsie i dom y od faszystowskich m orderców. 
N ie m ówcie ty lk o  „ ja k ie  to straszne“ , lecz od te j c h w ili dzia
ła jc ie . dz ia ła jc ie  i jeszcze raz dzia ła jcie...“

Z jaką  siłą brzm ią  słowa te dziś! D la chłopców  5 dziewcząt 
obrona pokoju to św ię ty  d ług  i dlatego tak  w ie lka  jes t ich 
m iłość dla nieśm ierte lnego żołnierza poko ju  — Juliusza Ficzika.

Jak wszyscy p raw dz iw i bohaterow ie Fuczik  n ie  ty lk o  zosta
w i ł  po sobie św ia tłą  parrńęć, lecz zw ycięży ł śm ierć — Ju liusz 
Fuczik  — nieustraszony bo jo w n ik  i  p łom ienny try b u n  żyje 
i  dzis ia j wśród nas.

To w łaśnie on na I I  Ś w ia tow ym  Kongresie P oko ju  o t r z y 
m ał pośm iertn ie pierwszą nagrodę. Jego „R eportaż spod szu
b ien icy “  i  szereg innych książek przetłum aczono na w ie le  eu
rope jsk ich  języków , m in. i na język polski.

„O bow iązek człow ieka n ic  kończy się w raz z obecną w o jną “  
—  m ów ił Fuczik.

N aw o ływ a ł, by walczyć o pokój i szczęście całej ludzkości 
aż do zwycięskiego końca. I jego p iękny apel: „Ludz ie , ko 
chałem Was. Bądźcie c z u jn i!“  —  żyje dziś w  sercu każdego m ło 
dego człowieka.

Co io je s t  ra k ie ta ?  (II)

Newton, rakieta chińska
A k c ja  i  reakc ja  w ystępu ją  

także w  z jaw iskach na tu ry  
statycznej, . czy li w  stanie 
spoczynku, gdzie nie w idać 
żadnego ruchu G dy na ław kę  
czy li deskę poziomą, podpar
tą na dwu końcach, położym y 
w  pośrodku w iększy ciężar, 
no. worek m ąki, powstanie 
rów nież z jaw isko  a k c ji i re 
akc ji. W orek ciśnie na ław kę  
swym  ciężarem w  k ie run ku  z 
góry na dó ł ław ka zaś w y 
w ie ra  na worek nacisk od do
łu do góry. Reakcja ła w k i po
chodzi od s iły  je j w y trzym a 
łości na złam anie Gdy akcja, 
czy li nacisk w o rka  będzie za 
duży, ław ka  może przełamać 
się na pół Z n ik n ę  reakcja, 
w o rek snadnie na podłogę a 
tam  usta l; sie ta sama sytua
cja. co poprzednio na ławce.

W w ypadku powstawania 
ruchów  możemy w pewien 
c iekaw y sposób określić  licz 
bowo praw o akc ji i reaKcji 
Znacie ju ż  z nauk i f iz y k i po
jęcie „m asy“ . Każdy przed
m io t m a te ria ln y  posiada od
pow iedn io w ie lką  masę. Masa 
jednego li t ra  wody ma ciężar 
jednego kilogram a. Niech ka
mień, w yrzucony z łodzi, ma 
też taką masę. N atom iast łódź 
w raz z w ioślarzem  niech ma 
ciężar 100 k ilog ra m ów  P ow ie
my inaczej, że masa kam ienia 
jest sto razy m niejsza od m a
sy łodzi p lus człow iek.

Jeżeli szybkość kam ien ia 
w ynosi 10 m etrów  na sekun
dę, znaczy to, że kam ień w  
każdej sekundzie rob i drogę 
dziesięciu m etrów . Iloczyn 
masy i  szybkości, ja k ą  ta m a
sa posiada, nazywa się w f i 
zyce: p ę d e m .  Otóż próby 
i doświadczenia pokazały, że 
pędy, powstające w  z jaw isku 
akc ja -reakc ja , są sobie ró w 
ne. Pęd jest iloczynem  dw u 
w ielkości. Jeżeli pęd m ałej 
masy kam ien ia ma być ró w 
ny pędów; w ie lk ie j masy lo 
dzi z cz łow iekiem , to jest ja 
sne, że szybkośA łodzi musi 
być sto razy m niejsza od szyb 
kości kam ienia.

W yn 1$ z tego, ja k  każdy 
pow in ien ła-two zrozumieć: 
szybkości mas biorących u - 
dzia ł w z jaw isku są do w ie l
kości tych mas — odw ro tn ie  
proporcjonalne.

Jeżeii przeto w ie lkość akc ji 
będziem y m ierzyć w ielkością 
pędu. to z równości pędów 
w yn ika  prawo równości a kc ji 
i rea kc ji P raw o tak ie  wygło?- 
s ił ju ż  około trzystu  la t temu 
w ie lk i f iz y k  ang ie lsk i, N ew 
ton.

600 M  N A  SEKUN DĘ

Jakżeż jednak  dzia ła to 
praw o u rak ie ty?  Tam  prze
cież nie w y la tu je  żaden ka 
m ień, ty lk o  uchodzi rozpalony 
gaz. Otóż praw o równości 
pędów stosuje się z całą ści
słością także w ta k im  w ypad
ku. M ianow ic ie  ładunek p ro
chu ra k ie ty  posiada przecież 
swoją masę, k tó ra  da je zm ie
rzyć się je j ciężarem. A  więc 
zważm y ten nabój, Z na jdz ie 
m y np ciężar 20 gram ów. Ga
zy spalenia będą m ieć oczy
w iśc ie  tę samą masę. Jeżeli 
rak ie ta  ma masę 200 gram ów, 
a więc 10 razy w iększą od na
boju, to je j szybkość m usi być 
po spaleniu naboju 10 razy 
mniejsza n iż  szybkość, z ja 
ką gaz uszedł na zewnątrz.

Szybkość gazu prochu strzel 
niczego, pomieszanego z wę
glem  wynosi około 600 me
tró w  na sekundę. Szybkość 
ra k ie ty  w inna wynieść około 
60 m /sek. Jednakże opór po
w ietrza. a następnie siła cięż
kości, dz ia ła ją  ham ująco na

W . N A G O a N Y J
Zasłużony m is trz  sportu radzieckiego

Przyrządy pomiarowo w służbie sportu
Osiągnięcie reko rdów  spor

tow ych  jest m ożliw e jedyn ie  
dzięki opanowaniu doskonałej 
tech n ik i poszczególnych r u 
chów.

Toteż dla każdego sportow 
ca ważną rzeczą jest o b ie k tyw 
na i dokładna ocena jego 
sportow ej techn ik i.

zostają u trw a lo ne  na kliszy. 
W ten sposób możemy określić  
ja k i ruch został w ykonany 
przez każdą część cia ła spor- 
towca.

A b y  móc okreś lić  prędkość 
ruchu żarówek — fo tog ra fow a
nie odbywa się przez tarczę z 
w yc ięc iam i — m igawkę, k tó ra

Podczas ruchu sportowca ślu iatło  żarów ki, zakreśla w  po
w ie trzu  krzywe, które fo togra fu jem y. Szybkość ruchu danej 
części da ta  sportowca V  — jest ilorazem drogi, k tórą prze
szła żarówka S, i  czasu T, w  ciągu którego ruch się odbył.

Ruchy sportowca odznacza
ją  się jednak bardzo skom p li
kowaną k ine tyką , w y k o n y 
wane są bardzo szybko oraz 
towarzyszą im  znaczne i szyb
ko zm ienia jące się w y s iłk i 
m ięśni. Siedzenie tych ru 
chów i ich p raw id łow a  ocena 
udaje się jedyn ie  doświadczo
nym  in s tru k to rom , ale i oni 
często m ylą  się.

Radzieckim  sportowcom  i  
in s tru k to rom , tw órcom  n a j
nowocześniejszej w  świecie 
szkoły sportowej, duże usługi 
oddaje technika. Państwow y 
C entra lny  N aukow o-B adaw 
czy In s ty tu t S portow y opraco
w a ł m etody i przyrządy, po
zwalające z dużą dokładnością 
zapisywać zarówno cały prze
bieg ruchu, ja k  i w ykonyw any 
przy tym  w ys iłek  Szczególnie 
w ie le  cennych pom ysłów, w 
te j dziedzinie w ykaza ł zasłu
żony m is trz  sportu in żyn ie r 
W. A ba łakow .

C Y K LO G R A FTA  — LU P A  
CZASU

M etoda ta polega na tym , 
że sportow iec, którego chcemy 
zbadać, p rzy tw ie rdza  do swe
go ubran ia e lektryczne żaró- 
weczki Ż a rów k i te mogą być 
zasilane albo z b a te ry jk i u- 
m ocowanej na sportowcu, lub 
z innego źród ła zewnętrznego, 
połączonego za pomocą g ię t
kiego przewodu.

Gdy sportow iec porusza się, 
żarów ki zakreśla ją w  oow ie- 
trzu  świecące k rzyw e , k tó re

Uderzenie w  skórzana podu
szkę (1) w yw o łu je  wygięcie  się 
deski 12). wówczas igła (3) 
umocowania pomiędzy dwoma  
ham.ującymi k lockam i (4), 
przez kolo zębate (3) przesuwa 
wskazówkę (6) tak. aby usta
w i ła  się ona przy cyfrze od
powiadającej danej sile ude
rzenia.

obraca się ze stałą szybkością 
i po u p ływ ie  pewnego k ró t
kiego odcinka czasu odsłania 
ob ie k tyw  aparatu fo tog ra ficz 
nego. W skutek tego otrzym ana 
na zdjęciu droga żaróweczek 
jest lin ią  kreskowaną. Im  od
ległość pomiędzy dw iem a są
siednim i kreskam i je s t w ię k 
sza. tym  większą drogę prze
szła żarów ka w  tym  samym 
czasie, czyli ty m  ruch b y ł 
szybszy. Jeśli w iem y ja k  d łu 
go o b ie k tyw  b y ł p rzys łon ię ty  
i zm ie rzym y drogę, k tó rą  
przeszła żarówka, to możemy 
ła tw o  obliczyć prędkość ru 
chu żarów ki — czyli p ręd
kość ruchu danej części cia ła 
sportowca.

P orów nując zm ianę p rędko
ści na dwóch sąsiednich od
cinkach, możemy obliczyć przy 
spieszenie żaróweczek. Znając 
przyspieszenie i ciężar przesu
w ających się części ciała, m o
żemy określić  w ie lkość s iły  
bezwładności.

Za pomocą c y k lo g ra fii m o
żemy obserwować najszybsze 
ruchy człow ieka Wadą te j 
m etody jest to, że obliczenia 
są skom plikow ane oraz, że w y 
maga ona w ykonyw an ia  do
świadczenia w  pomieszczeniu 
zaciem nionym .

Posługuiąc się opisaną m e
todą, w spółp racow nicy In s ty 
tu tu  poznali w łaściwości tech
n ik i sportow ej naiiepszych 
sportowców i: w y k ry l i  „sekre 
ty “  ich sukcesów.

Z J A K A  S IL Ą  U D E R ZA  
BO KSER

Duża siła uderzenia — to 
g łów ny w arunek sukcesu bok
serskiego. Przez regularne 
ćwiczenia bokserzy udoskona
la ją  swóia technikę, zw iększa
ją  siłę uderzenia W  Abała- 
kow  opracował specja lny siło- 
nverz, pozwalający z dużą do
kładnością m ierzyć siłę ude
rzenia bokserów S iłom ie rz 
składa się ze. skórzanej podu
szki. um ocowanej na spręży
nu jące j desce, ig ły  zaciśniętej 
pom iędzy dwoma ham ulcow y
mi k lockam i oraz przekładni 
ś lim akow ej, lub przekładni 
ko łam i zębatym i, połączonej 
ze wskazówką.

P rzyrząd pracuje w  sposób 
następujący: us taw iam y w ska
zówkę na m aksim um , w ó w 

cza s  przekładn ia  odsuwa się 
od ig ły  i nie do tyka  je j. Ig łę  
przesuwam y tak, aby do tyka 
ła deski.

W skutek uderzenia boksera 
w  poduszkę, deska w yg ina  się 
i przesuwa igłę. A by  określić  
silę uderzenia, wskazówkę 
przesuwam y pow oli w  k ie ru n 
ku  zera, wówczas przekładnia 
zbliża się do ig ły , aż do tkn ie  
do nie j. W tym  momencie 
wskazówka wskazuje na ska li 
m aksym alną silę uderzenia,

S iłom ie rz A ba łakow a pozwo
l i ł  usta lić, że siła uderzenia 
boksera osiąga bardzo dużą 
w ielkość, wynosząca 400 — 500 
k ilog ram ów . S tw ie rdzono ró w 
nież, że siła uderzenia nie 
zawsze zależy od w ag i bokse
ra.

CO TO .TEST 
„S K O K L IW O S C “

Dlaczego J. Iliasow , którego
w zrost wynosi 174 era, prze
skaku je przez lis tw ę  zna jd u ją 
ca się na wysokość 2 m e
trów , in n ym  zaś sportowcom , 
doskonale w yćw iczonym  i od
znaczającym się najleoszą te 
chn iką  skoku, nie udaje się 
skoczyć tak  wysoko?

O dpow iedzi na te pytan ia  
może udzie lić  je dyn ie  analiza 
ruchów  sportowca, dokonana 
przy pomocy innego s iłom ie - 
rza W  Abałakowa.

Sportow iec skacze do góry 
ze sprężynu jące j deski. Przy 
od b ija n iu  się, ciśn ien ie nóg 
na deskę wzrasta, w sku tek 
czego deska w yg ina  się. W y
w o łu je  to przesunięcie się 
c ienk ie j w itk i,  odciąganej w  
dół s ilną sprężyną. P rzesunię
cie w itk i daje określone usta
w ien ie  w skazów ki względem 
skali przyrządu. Im  s iln ie j de
ska się w yg ina  i im  w itk a  ba r
dziej przesunie sie vv dół, tym  
da le j odejdzie wskazówka.

A by  określić, ja k  przebie
gają zm iany c iśn ien ia nóg 
sportowca na deskę podczas 
odb ijan ia  się od n ie j, cały 
eksperym ent fo tog ra fu je  się 
za pomocą apara tu film ow ego 
w  ten sposób, aby na zd ję
ciach b y l w idoczny zarówno 
sportow iec ja k  i siłom ierz.

W ten sposób na poszcze
gólnych zdjęciach taśm y f i l 
m ow ej będą widoczne rów no 
cześnie poszczególne fazy poło 
żenią ciała sportowca i odpo-

Specja lny siłomierz pozwala 
mierzyć silę. z jaką sportowiec  
odbi ja się do skoku.

w iadająee im  w ychy len ie  
w skazów ki siłom ierza.

N A D A J N IK  T E M P A  — 
A U T O L ID E R

Dla sportowców u p ra w ia ją 
cych biegi posiada duże zna
czenie p ra w id ło w y  w yb ó r od
pow iedn ie j prędkości biegu i 
zachowanie je j na całej trasie.

Pomaga w  tym  au to lider. 
P rzyrząd ten jest to mecha
nizm  zegarowy, połączony z 
s ilnym  dzw onkiem  e lek trycz 
nym . K on tro ln ą  wskazówkę 
przyrządu ustaw ia się w  o- 
kreś lonym  położeniu. In s tru k 
to r lub  sportow iec ustaw ia 
przyrząd tak, aby co pewien 
jednakow y okres, na p rzy 
k ład  co 20 sekund, m echanizm  
zegarowy w łącza ł dzwonek.

A u to lid e r s taw ia się na 
środku stadionu, zaś trasę b ie 
gu dz ie li się na k ilk a  rów nych 
odcinków . Sportow iec p o w i
nien na p rzyk ład  przebiec każ 
dy s tum etrow y odcinek w  c ią 
gu 20 sekund. Jeśli w y b ra ł on 
p raw id łow o  prędkość biegu, 
to w  momencie, gdy przebieg
nie  on 100 m e trów  i znajdzie 
się przy chorągiewce, rozleg
nie  się dzwonek. Jeśli sporto
w iec biegnie zbyt wolno, to 
dzwonek rozlegnie się zanim 
przebiegnie on 100 m etrów . 
Zm usi go to do przyśpieszenia 
biegu. Jeśli zaś szybkość jest 
zbyt w ie lka , dzwonek rozleg
nie się po m in ięc iu  ko n tro ln e j 
chorąg iew ki i będzie sygnałem, 
że należy bieg zwolnić.

Po k ilk u  tak ich  „w skazów 
kach“  sportow iec w yrów na, 
swoją szybkość biegu i osiąg
nie na stałe wrym aganą szyb
kość.
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Obrona Oriionfelda
grana na tu rn ie ju  w  M ariańsk ich  Łaźniach w  roku  
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H a  k ie ta

B ia łe : P y tla ko w sk i (Polska)
Cza-ne: Skoki (Szwecja)
1. d2 — d4, Sg8 — f6. 2. 

c2 — c4, g7 — gS 3. g2 — 
g3, Gf8 — g?: 4 GM — g2, 
d l  — c)5 5 e4:d5. Sf6:<35 6. 
e2, — e4, Sd5 — bfi 1 Sg l 
— e2, c7 — c5. 8. d4 — do, 
e7 — e6. 9. C — 0, e6:d5, 10. 
e lc !5 , 0 — 0. 11. S b l — c3, 
Gc8 — g4.

12. H2 — h3, Gg4:e2 (?)
Tej w ym iany, oddającej 

b ia łym  parę gońców nie 
uważam v za um otyw ow a
ną W ole libyśm y 12... Gf5 z 
dalszym 13... Sa6 i 14... Sb4, 
albo 13.. Hc8

13. H d l:e2  W I8 — e8 14. 
He2 — b5 Sb8 — d7. 15. 
a2 — a4 a* — a6.

Oczywiście wymuszone 
groźba 16. aó

18. Hb5 — b3, c5 — c4. 
17 Hb3 — rZ. Sd7 — c5 18. 
G c l —  e3, Sc5 — d3.

Skoczek sto : bardzo
agresywnie, ale jego ob
rońca. pion c4 jest jednak 
dość słaby.

19. a 5 — a5, Sb6 — d l .
Nie w o lno oczyw iście

19... G:c3?? wobec 20. G!bS
20. Sc3 — e t! Sd7 — e5

21. Ge3 — b6 Hd8 — d7.
22. f'2 — f t ,  f7 — f5  23. 
Se4 — g5, Sd3 — b4. • 24. 
I.c2 — c l, Se5 — <13?

ZuDełnie niezrozum iałe. 
Czarne niepotrzebnie od
dają piana, dftstają sie od 
razu w przegrana pożycie- 
Po konsekw entnym  20 
Sb — d3' 25 H b l (albo 25 
Hc2 Sb4) Sf7 b !ałe nie 
m usia łyby zatroszczyć się 
o los piona b2. Teraz gra 
kończy się szvbko.

25. H e l -et. YVa8 — e8. 26. 
Hc4 — b3, VVe8 — c2? 27. 
d5 — <16+ i? czarne podda
ły  się.

Partia Ssisxpaiiska
grana w  meczu te legra ficznym  w  r.

n .  Btrrii l
ruch ra k ie ty , ta k  że istotna 
je j szybkość jest oczyw iście 
znacznie mniejsza. Po w yp a 
len iu  się naboju pędzącego, 
rak ie ta  spadłaby na ziemię, 
gdyby nie wybuch naboju 
końcowego, k tó ry  roz ryw a  i  
spala ją  w  pow ie trzu.

R A K IE T A  C H IŃ S K A

Jak proch strzeln iczy, tak  
i sama rak ie ta  jest w yna laz
k iem  ch ińsk im . Początkowo 
rak ie ta  by ła  ty lk o  zabawką, 
ta k  ja k  nią jeszcze jest pod
czas uroczystości W ianków . 
A le  potem, a stało się to ju ż  
paręset la t temu, z zabawki 
z rob iła  się b roń  wojenna. Gdy 
ru ra  ra k ie ty  będzie z żelaza, 
nabój pędzący będzie m ia ł, 
masę k ilk u  k ilog ram ów , w 
g łow icy  znajdzie się k ilk a  ku l 
żelaznych lub  ładunek zapa
la jące j masy, to rak ie ta  taka 
może być potężną bronią, ja k  
to pokazała ostatnia wojna.

Do w yrzucen ia grana tu czy 
k u li ka rab inow e j z lu fy  b ron i 
pa lne j, m usi być spalony na
bój, zna jdu jący się na zew
ną trz  te j k u ii. czy li p jc isku . 
Podam wam  tu ta j teraz pe
wną cechę, k tó ra  odróżnia po
cisk od rak ie ty . Pocisk ty lk o  
podczas ruchu w  lu fie  stoi pod 
ciśnieniem  gazów spalenia. 
Pocisk opuszcza lu fę  z pew
ną najw iększą, czy li m aksy
m alną szybkością, k tó ra  pod
czas lo tu  nie może być już 
żadnym  sposobem, podwyższo
na przez jak ieś celowę dz ia ła 
nie z lu dzk ie j ręki.

N atom iast w  rakiecie , czy li 
w  je j w nętrzu , zna jdu je  się 
nabój pędzący, k tó ry  podczas 
lo tu  rak ie ty , w  pow ie trzu, spa
la się i w y tw a rza  ciśn ien ie 
robocze, zwiększające szyb
kość ruchu rak ie ty .

S IŁ A  O D RZUTU

Jeżeli pocisk porów nacie do 
wagonu, k tó ry  został przez

obcą lokom otyw ę potrącony i 
swym  początkow ym  rozm a
chem porusza się da le j po to- 
rze, to rak ie tę  m usicie poró
wnać z wagonem, z k tó rym  
lokom otyw a jes t złączona i 
stale go popędza w  jego ru 
chu. Rakiecie będzie odpo
w iadać też samochód lu b  sa
mo] -t, gdyż i w  tych po jaz- 
dac.. źród ło energ ii, czy li s il
n ik  i zapas pa liw a, są w raz 
z pojazdem w  ruchu i pod
czas tego ruchu nadają mu 
odpow iedn ią szybkość.

Zatem  kam ień rzucony rę 
ką lu b  z procy, ku la  k a ra b i
nowa lu b  a rm a tn ia , to — po
cisk i, k tó ry m  chw ilow a , po
czątkowa akcja  nadała po
czątkową szybkość, następ
nie  m alejącą z biegiem  cza
su.

Streszczając na jw ażnie jsze 
rzeczy, o k tó rych  tu  słyszeliś
cie, można powiedzieć:

Ruch ra k ie ty  oparty  jest na 
p raw ie  fizycznym : „A k c ja  ró 
wna je s t re a k c ji“ .

Rakieta ty m  się różn i od 
pocisku, że w iezie swój na
pęd, ściślej m ów iąc, żpódło 
swej ene rg ii napędowej, ze 
sobą.

S iła  reakc ji, pędząca ra 
kie tę . nazyw a się też s ilą  O D
R ZUTU. Na je j dz ia łan iu  są 
oparte nowoczesne s iln ik i sa
m olotowe, zdolne w ytw arzać 
ogromne szybkości ruchu.

Dziś poznaliśm y w  ogólnych 
zarysach rak ie tę  chińską o- 
raz rak ie tę  wojenną. O in 
nych pom ów im y in nym  ra 
zem.

Na zakończenie w a rto  wspo 
m nieć że broń rak ie tow a by 
ła znana w  daw nym  w o jsku 
po lsk im  ju ż  z początkiem 
X IX  w ieku. Badał ją  i  pisał 
o n ie j po lski bohater narodo
wy, generał Józef Bem, zm ar
ły  w  r. 1850, czy li sto la t te 
mu.
E U S TA C H Y  B IA Ł O B O R S K I

B ia łe : Ryga
Czarne: S ta ling rad

1. e2— e l, e7— e5. 2. S g l— 
f3, Sb8— c6. 3. G f l— b5,
a7— a6. 4. Gh5—a4, Sg3— f(>. 
5. 0— 0. G f8— e7. 6. W f l— el, 
b7— b5. 7. Ga4— b3, 0— 0.
8. d2— d4.

Ruch ten. um o ż liw ia jący  
czarnym  rozw in ięc ie  gońca 
na g4 cieszy się dziś m n ie j
szym powodzeniem niż 
8. c3, na co jednak  mogą 
czarne gra jąc 8... d5?!
przejść do bardzo ostrego 
i n iewyjaśn ionego jeszcze 
„w a r ia n tu  M a rsh a lla “ .

8.. . d7— d6. 9. c2— c3, Gc8 
— g4. 10. a2—a4.

Stare posunięcie, ob liczo
ne na pewne taktyczne 
kom p likac je , związane z 
a:b5, nie dające jednak b ia
ły m  specja lnych korzyści 
debiutow ych. Częściej g ry 
wa się 10. Ge3.

10.. . Hd8—d7! 11. d4—d5, 
SeS— a5. 12. Gb3— c3, c7— c6.

Zalecane przez R ub ins te i
na i  najlepsze w  te j po
z y c ji posunięcie.

13. d5:c8, Sa5:c6.
M ożna rów nież by ło  b ić

hetm anem , a następnie 
uplasować skoczka na c4.

14. S b l— d2, W a8— 1.8.
Dokładnie jsze by ło  14...

W f— c8, albo 14... b4. Ruch 
w  tekście ob liczony jest 
przypuszczaln ie ty lk o  na 
grubą pozvcyjną om yłkę
15. IIe2? Sd4?, ale brak 
w ieży na l in i i  „a “  pow in ien 
dać się odczuć.

15. Gc2— d3! Sc6— d8. 16. 
S<12— f l .

Należało raczej w y jaśn ić  
grę na lew ym  skrzyd le  za 
pomocą 16. a:b5, a:b5. 17. 
Wa5, Wb8. 18. h3. i jeże li
18... Gh5 to 19. Hb3.

16.. . Sd8— e6! 17. h2— h3.
Praw dopodobnie lepsze

by ło  ak tyw n e  17. Se3, zam
kn ięc ie  czarnego gońca oka
że się chw ilow e, a marsz 
p ionów  osłabi ty lk o  k ró 
lew sk ie  skrzyd ło  b ia łych.

17.. . Gg4— h5. 18. g2— g4, 
Gh5— g6. 19. S f l—g3, Se6— 
c5. 2». Gd3— c2, Hd7— b7. 
21. a4:b5, a6:b5. 22. Sg3—f5, 
W f8— c8. 23. H d l—e2.

1950 — 51.
Po 23. S:dG, G:d6. 24.

H:d6, Sf:e4 czarne s ta łyby 
w yraźn ie  lep ie j, ale i  po 
ruchu w  p a r ti i przewaga 
ich n ie  ulega ju ż  w ą tp li 
wości.

23.. . b5— b4! 24. c3— e4.
Lepsze 24. Gd2. teraz pion 

„c “ okaże się n ieoczekiw a
nie słabym,

24.. . M —  b3! 25. Gc2— d3, 
Wc8— a8. 26. W al:a8.

Po odejściu gońca c l g ro
z iło  n iep rzy jem ne 26... Wa2.

26.. . We8:a8. 27. Sh3— f4, 
Ge7— f8. 28, f2— f3, Wa8— a l.

Czarne f ig u ry  przedosta
ją  się na ty ły  pozycji b ia 
łych, k tó rych  sytuacja sta
je  się szybko krytyczna.

29. Sf5— «3, Hb7—a7! 30. 
K g l— h2, SfS—(17.

Nacisk czarnych wzmaga 
się: grożą one teraz prze
prowadzeniem  skoczka na 
idealne pole d4.

31. Sh4— g2, Sc5— e6. 32. 
SeS—d5, Sd7—c5.

Dokładnie jsze by ło  od 
razu 32... Sd4, gdyż teraz 
ruchem  33,r Ge3! m ogły 
jeszcze bia łe  staw ić poważ
n ie jszy opór. A le  b ia łe  n ie  
doceniają te j szansy.

33. Kh2— g3? Se6— d i .
34. IIe2— d2, G f8—e7!

Teraz grozi Ge7— d8— a5, 
co zmusza b ia łe  do w y m ia 
n y  swej. n a jle p ie j rozw in ię 
te j f ig u ry  za pasywnego 
czarnego gońca.

35. Sd5:e7+, Ha7:e7. 38. 
h3— h4, h ” — h5!

G rozi po prostu 37... h:g4. 
38. f:g4 z rozb iciem  pozycji 
b iałego k ró la  i izo low aniem  
piona e4.

37. g4— g5, f7— f5! 38.
e4:f5.

Zadow ala jące j obrony ju ż  
oczyw iście nie było, ale 
ruch  w  p a r ti i skraca jednak 
nieco agonię b ia łych.

38.. . Ge6:f5. 39. Gtl3:f5,
Sd4:f5 K  40. Kg3— f2, He7— 
f l  i b iałe poddały się, gdyż 
p ion c4 jest nie do obrony, 
a na 41. Hc3 grozi tak  41... 
Wa4. ja k  i 41...e4! np. 42. f4, 
Sd3-b. albo 42. W d l, S d3+ . 
43 , K g l,  Sg3 itd.

W artościowa pozycyjna 
partia.

! i
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Za dobre rozw iązanie zadań z 
nr 167(375) nagrody o trzym u ją :

1) S tan is ław  Dąbrowski — O- 
strowfec, u l. Iłżecka 99, pow. O- 
patów,

2) Bolesław Dorosz — w. O-
Jerzyce 48. p-ta Szczaniec, pow. 
Świebodzin W lkp.,

3) Andrze j F ilip ia k  — Szcze
cinek, ul. Kamienna 6,

4) 'Maria Górczak — Sopot, 
u l. S ta lina  649 m. 1,

5) K rzysztof Jach — PoznaA,
ul. W ielkopolska 18 m. 2.

6) Stefania Jelakówna — Py
zdry. pl. Wolności 1, pow. Wrze
śnia.

7) Tadeusz Józefacki — Zbą
szyń, ul W igury 9 m. 2,

8) Zb ign iew  M iąs ik  — Jedn.
wojsk.

9) Józef Rudzki—Jedn. wojsk.
10) Roman Tetke — O ława, pł. 

P iastów  3, O kr. Pog. S tr. Poż,

R o zw iązan ie  zadań z N r  180 [388]
CZY POTRAFISZ? Jeden ze <mo 
sobów praw id łow ego  rozw iązania 
wskazuje rysunek.

m
42,

m

150

¡55 * 7

Poziomo: 1) Skrzynka metalowa 
na pieniądze, 6) Stary, zniszczony 
budynek, 12) Kajdany, pęta. ła ń 
cuchy, 14) Im ię kró lów  francu
skich z dynastii K a ro lingów . 15) 
Zwyczaj p rzem ija jący np. w ubie 
ran iu  sie 16) Zb iorn ik  na pa liwo 
płynne 18) „M ó w i“  w mowie po
tocznej 19) Gatunek papugi 20) 
M iasto nad Sanem 22) Roślina 
w arzywna 23) in ic ja ły  p rzy rod n i
ka angie lskiego. k tó ry stw orzył 
teorię o pochodzeniu człow ieka. 
24) N ajd łuższy bieg lekkoa tle ty 
czny 26) Inaczej ..posiada”  27) 
Część powieści 28) Skupisko 
drzew 3(i) Medal, odznaczenie 31) 
G łówna kolum na, podpora 33). Po 
stać z ,,W Pustyn i i w puszczy“  
35) Odcinek, kupon 37) Jedna z 
najw iększych rzek w Syberii 39) 
Rada, kom isja  42) Przvim ek 43) 
Skorupiak jada lny 45) Ogół wo
zów jadących za w ojskiem  46) Pa 
rów. wąwóz 47) Inaczei ..również 
także“  40 i M ateria żałobna 50) 
Napój 51) W średniow ieczu: machi 
na do rozbijan ia  m urów 53) Ina 
czej „p rzyczyna “  54) Owoc połu
dniow y 55) Rękojeść, trzonek np. 
noża.

Pionowo: 1) Owadv nr 'enoszą- 
ce zarazki m a la rii 2) Równocze
sne brzm ienie k ilku  tonów  3) 
Proszek używany do prania 4) 
Im ię żeńskie 5) Zaimek osobowy
7) Domek dla pszczół 8) Rasa 
p«a 9) Część kilkudn iow ego  w y 
ścigu 10) M iasto m iędzy W arsza
wą a K ielcam i 11) B ib lijn a  góra 
w A rm enii 13) Sztuczna droga wo 
dna 16) Restauracja, szynk 17) 
Zw ierzę domowe 20) Nowoczesny 
środek lokom ocji 21) Ptak w róblo 
w aty 24) Kłębek nici naw in ię tych  
nie na szpulkę 25) Term in  spoty
kany w akcjach lotniczych 27) Zai 
mek wskazujący 29) Prawy do
p ływ  W isły 32) Im ię żeńskie 34) 
Zw olennik, sym patyk uczęszczają
cy na mecze swej d rużyny 36) Z p- 
brnnie, mające na celu przepro
wadzenie dv.sliu.sii i powzięcie 4e- 
cyz jl, 38) Zw ierzę domowe 40) Ro 
ślina kw ia tow a o jada lnym  na
sionach 41) Wytyczona droga, 
szlak 42) Zajęcie, lach 44) Na
stępstwo przew inien ia  46) Jedna 
z wysp Indonezji 48) Przyjacie l 
A. M ickiew icza 50) Ptak śpiewa
jący 52) P rzyim ek 53) „P ożegna
n ie“  dziecinne.

ZA M Ó W IE N IE  KS IĄ ŻE K : A lge
bra — 37 egz., h is toria  — 26 egz., 
chemia — 37 egz.

SZYFROGRAM:
M łodości! ty nad poziomy 
W yla tu j, a okiem słońca 
Ludzkości całe ogrom y 
P rzenika j z końca do końca.

Adam M ickiew icz 
W yrazy pomocnicze: zenit, ko

ści, pajuk, m imoza, w y lo tł goń
cy, sińce, kifreń, m yśli, nic, cza- 
go, z łoto, cacko, dasza, demon, 
m iarka, płody, jad ło , w idm o.

Za dobre rozw iązanie zadań z 
nr 180(388) nagrody książkowe o- 
trzym u ją :

1) A do lf Biełenda — w. Sto- 
bierr.a (K rzyw a) 186, p-ta Ja
sionka, pow. Rzeszówf

2) K rzysztof Bień ko — K łodz
ko, p l. Jag ie łły  5 m. 4,

3) Danuta Gaj — Gdańsk —
Wrzeszcz, ul. Brzozowa 3a m. 5.

4) Aleksander Gosiewski — 
D ryga ły , ul. M ickiew icza 2, pow. 
Pisz,

5) Leon Goś — W rocław  łfi,
n i. “ 'o jrow icka  39/3,

6) W acław Hampel — Jedn.
w ojsk.

7) Józef Idas lak w. Skom
lin . pow W ieluń.

8) K rystyna Jastrzębska —
Szczecin, ul. S łowackiego 8/7,

9) W ito ld  Kaszuba—w. Ś w ier
że. pow Chełm.

10) Henryk K ierskl — D z ia ł
dowo, u ’ . Mazurska 1 m. 8,

11) Kazim ierz Kwiecień — w, 
S łup ia , pow. Skierniewice,

12) ’ M arla Lewandowska — w. 
S m o ln ik i, p-ta Ślesin, pow. Ko
nin,

13) Edward Lodziński — w.
Starokrzepice 56, p-ta Krzepice, 
pow. Częstochowa,

14) S tan isława Mauszyńska — 
w. G ie ln iów , pow. Gpoczno,

15) Jan Poprawa — w. Rybka, 
p-ta Lu tu tów , pow W ieluń,

16) Tadeusz Rzeszutek — w. 
Zac/.ernie, pow. Rzeszów,

17) Kazim ierz S krzypek—Ofi«. 
Szk. Łączu. Radio.,

18) A lfred Słupecki — Jedn. 
wojsk.

19) S tan is ław  S ta jn iak — Jedn.
wojsk.

20) L zek Szymczyk — w. Zy
gm untów , p-ta Koluszki.

R o zw iązan ie  zadań z N r  167 (375)

mm

PAM IĘTAM Y O N IC H : Manifest 
L ipcowy (Lampe. Baron. F o rna l
ska, Sawicka, Finder, Kniew ski, 
K ras ick i, R utkow ski, B a flic k i,

K unicki, Kasprzak, Próchnik, Os
sowski, Nowotko, W aryński).

KONI KOWK A: My Zetempowcy 
chcemy Pokoju!

dzia łu  rozrywkow ego za lip iec  I 
sierpień 1951 r. o trzym ują :

1) Waldemar M a k o w ie c k i-W a r
szawa, ul. Kredytowa 3 m. 4 — 
za kam binatkę w nr ' 1Gi (360),

2) W ładysław  Staszczyńskł — 
W rocław, u l. św. W incentego 23 
tn. 4 — za zadanie Pt. „P a m ię 
tam y o n ich “  w nr 167(375).

3) Jan H ierowski -  K azim ie
rza W ielka, u l. Kolejowa 11, pow.

N ag ro d y  au torsk ie
za szyfrogram

Nfe- 
pow. 

w nr

A u to l id e r :  %a pomocą dzwonka sygnalizuje on, 
biegu jest p raw id łowa.

czy szybkość

Pińczów 
180(388),

4) Kszysztof Siorek — w
chobrz 17, p-ta Zgłobień. 
R zezó w  — za konikówkę 
167(375),

5) S tan is ław  W iącck — eukr.
W łostów, p-la Opatów, pow. San
dom ierz — za zadanie pt. „Z a 
m ówienie książek“  w nr 180(388).
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Kiedg się nie uczy l nie czuta gazet..

O zlej pracy
Zarządu Zakładowego Z\1P

przy Z ak ład ach  im. 1 M a ja  w Łodzi

Przygotowujemy się 
do nowego roku szkoleniowego Z\1P

O pracy WOS-u
w Nadiach Szklarskich

Gdyby robotnicy z Muranowa
pracowali w tempie oh. Piekarskiego...

Zarząd Budowlany nr 3 Z je 
dnoczenia Budownictwa M ie j
skiego Warszawa — 2 skiero- 
w a i w  miesiącu czerwcu br. do 
Zarządu Okręgu Warszawskiego 
Związku Zawodowego Pracow
ników Budownictwa, Ceramiki 
j Zawodów Pokrewnych przy ul. 
Nowy Zjazd 1. 15 w niosków  o 
nadanie robo tn ikom  ty tu ió w  
..przodującego w  p racy“  w  prze
konan iu , że okres dwóch m iesię
cy jest aż nadto w ystarcza jący 
dla za ła tw ien ia  te j sprawy.

W nioski te z ram ien ia  Z B M W -2 
składa ł kol. Łabędzki, nasz 
s ta ły  korespondent — z ram ie
n ia  wym ienionego Zw iązku Za
wodowego — ob. Piekarski, Kol 
Łabędzki zw ró c ił się po pew
nym  czasie do ob. P iekarskiego 
celem zorien tow an ia się, jak  
sprawa została załatw iona.

I  tu ta j zaczyna się cała trag i 
kom edia: koi. Łabędzki ze zdu
m ien iem  s tw ie rdz ił, że wnioski 
nawet nie zostały przejrzane. 
Ob. P ie ka rsk i us iłu jąc  „usp ra 
w ie d liw ić “  sie w ręczy! ko l. Ła - 
będzkiem u „ lis ty  uznan ia“  _ i 
d ru k i, z prośbą o w ypełn ien ie , 
„bo  m y — ja k  mu ośw.iadczył 
■— nie m am y czasu“ .

Z w yp isanym i dyp iom apu i 
ka rto te ką , kot. Łabędzki zgłosił 
się w  dn iu następnym. W tedy | 
ob. Piekarski przypomniał so- j 
bie. że kartoteka winna być ; 
sporządzona w 2 egzemplarzach 
i wręczył nowy komplet z proś
ba o dodatkowe wypełnienie.

Dnia .10 s ie rpn ia kol. Łabędzki 
sadził, iż jest już  u celu. A le  
n ies te ty ! Uzyska ł iedyn ie  now y 
te rm in  przybycia  — na 14-ego. 
„To już prawdopodobnie po od
biór dyplomów“ — pomyślał.

14 sierpnia... nie został ob. 
Piekarskiego o wyznaczonej 
przez niego godzinie, wiec kaza
no mu przyjść w „najbliższym  
term inie“ w dniu 20 sierpnia.

W dniu 20-ego dow iedzia ł się, 
że „nie jest to taka prosta spra
w a“ i że m usi przynieść jeszcze 
„k s ią ż k i zobow iązań“ .

Kazano mu przv jść  z ko le i 21 
sie rpn ia, w  k tó ry m  to dn iu  o- 
św iadczył m u ob. P iekarsk i, że 
te  w n iosk i są „ ju ż "  zatw ierdzo
ne i że „ ty lk o “  prześle je w raz 
z dyp lom am i do Zarządu G łów 
nego Z w iązku  — do podpisu.

N ie zapom niał jednak ob. P ie
k a rs k i wyznaczyć nowego te r
m in u  na 28 bm.

I  cóż się okazało w  tym  j 
dniu?... Ob. P ie ka rsk i zachoro
w a ł, a akta w  dalszym  ciągu le 
ża ły na półce — nie załatw ione. 1

Przypuszczenia kol. Łabędz- 
kiego i ZB M W -2 zaw iod ły i 
sprawa została de fin ityw n ie ... 
n ieza łatw iona.

Wydaje się, że gdyby robotni
c y  ZBM W -2, bezskutecznie cze-

Jak sie dowiedzieliśmy, ob. 
Piekarski nie pracuje od nieda
wna w Związku. Niniejszy a rty 
kuł powinien mu być przestrogą 
na przyszłość.

Nie rozumiemy tylko, dlacze-
kający na przyznanie im przez ff0 bezpośredni zwierzchnik ob.
Zarząd Okręgu Warszawskiego 
Zw. Żaw. Pracowników Budow
nictwa tytułu przodującego pra
cownika całe dwa miesiące, pra
cowali z tą szybkością, eo ob. 
Piekarski, to od czerwca nicze- 
goby na Muranowie nie zbudo
wano.

Ale na Muranowie zbudowa
no wiele. Robotnicy ZB M W -2  
mają prawo żądać od pracowni
ków Warszawskiego Zarządu 
Okręgu Zw. Zaw. Pracowników1 
Budownictwa, Ceramiki i Z a
wodów Pokrewnych, aby p ra
cowali w ich tempie.

Piekarskiego, do którego zw ró
ciliśmy sie z prośbą o wyjaśnie
nie — odniósł sie do na’s w spo
sób ordynarny! nic uważając za 
stosowne niczego wyjaśniać, ani 
nawTet podać swego nazwiska.

Może w takim razie złoży on 
wyjaśnienie przewodniczącemu 
Zarządu Okręgu Warszawskiego 
Związku Zawodowego Pracow
ników Budownictwa. Ceramiki i 
Zawodów Pokrewnych?

(na podst. lis tu  
Z. ł.abędzkiego 

opr. I ’. W arszawska)

Co mam  im  mówić, k iedy sa
ma nie w iem, ja k  to sobie w y 
t łumaczyć  — m ów i kol. H A L I 
N A  S A W IC K A , przewodniczącą 
zm ianowego kota ZM P  na p rzę
dza ln i ś rednio-przędnej — s ły 
szę często ja k  mów ią  o braku  
mięsa, ale...

N ik t  do te j pory  nam nie w y 
jaśn i ł  i  nie powiedział,  że p rz y 
czyną tego jest...

Na te pytan ia i p lo tk i  nie po
t ra f im y  jeszcze odpowiedzieć,  
pow tarza kol. B O LE S ŁA W A  
S O K O ŁO W S K A  — p rzew odn i
cząca kola ZM P  na Chem icznym  
i w ie lu  innych  ZM P -ow ców .

Kol. Halina Sawicka jest już  
od roku przewodniczącą ko ła  
ZM P. K ie d y  w yb ierano ją  na tę 
fu n k c ję  w yróżn ia ła  się ona od 
pozostałych członków  koła. L e 
p ie j od innych znała zagadnie
nia po lityczne i  gospodarcze. 
B y ły  zarząd analizu jąc postępy 
Sawickiej, w ysuną ł je j ka n d y 
da turę do nowych w ładz orga
n izacyjnych. Na zebraniu w y 
brano kol. Halinę na przew od
niczącą kola ZMP.

Początkowo praca szła dobrze. 
Potem b y ł okres, że p rządk i 
o trzym a ły  gorszy gatunek su
rowca do p ro d u kc ji. Na przę
dza ln i ś rednio-przędnej głośno 
m ów iono o tym . A la rm ow ano  w  
te j spraw ie k ie row n ic tw o  od
działu, a nawet Zarząd Zak łado
w y ZMP. Kol. ko l. M aria  W a- 
las ik , Long ina Lenartow ska, 
Irena W oźniak i inne stale na
legały. P ros iły , aby dostarczono 
im  w ięcej niedoprzędu (surow 
ca). P ros iły , aby częściej regu lo 
wano im  wrzeciona itd .

Zarząd ZM P  po in fo rm ow any 
o tych bolączkach w spo.-ob fo r

m a lny  przekazyw ał te spraw y 
k ie ro w n ik o w i K o tkow sk iem u.

Ten beztroski stosunek Zarzą
du ZM P  do spraw produkcyj
nych młodzieży znalazł swoje 
odbicie w pracy organizacyjnej.

K ie dy  była m niejsza fre k -

A jak wygląda sprawa szko
lenia w Zakładach im. 1 Maja?

Dla członków Zarządu Z a k ła 
dowego prow adzi się ty lk o  p ra - 
sówki. N atom iast członkow ie 
Z M P  w  kolach oddzia łowych 
m ało k ie dy  czyta ją  gazety.

w encja na zebraniach pytano j o tym  na jle p ie j św iadczy stan 
się dlaczego ta k  jest, Z M P -ow cy p renum era ty  „Sztandaru M ło- 
odpow iada li: „Po co m am y \ dych“ , k tó ry  w ynosi w  bieżącym
chodzić, ciągle mów ić o tych  sa
m ych bolączkach, k iedy nie w i
dać żadnej popraicy".

Z ko le i b ra k  pracy po litycz - 
no -w y ja śn ia ją ce j u jem n ie  w p ły 
w a ł na wydajność w  p rodukc ji. 
K o leżank i zaczęły w yrab iać 
swoje bazy akordowe zaledwie 
w  80%.

*
W  celu podniesien ia s ty lu  

pracy o rgan izacyjne j na wyższy 
poziom Zarząd G łów ny ZM P 
ogłosi! lis t do w szystkich 
ZM P -ow ców . Należało w ięc od
być zebrania w  ko lach i omó
w ić  go. W  Zakładach im. 1 M a
ją  na przędza ln i średnio-praęd- 
nś j zwołano zebranie. Przyszło 
zaledwie k ilk u  członków, więc 
odłożono zebranie. D rug im  ra 
zem rów nież obecność nie dop i
sała, ale lis t odczytano. B yła  
naw et dyskusja, k tó ra  n ie  dała 
żadnych rezu lta tów ,, bo nie w y 
ciągnięto w n iosków  z do tych
czasowej pracy.

Należy dodać, że o te j o rgan i
zacji p isa liśm y w  czerwcu br. w  
„Sztandarze Młodych“ nr 164,

m iesiącu 83 egz.
A przecież w Zakładach im. 

1 M aja pracuje ponad 2.000 
młodzieży.

Ogrom ne przeobrażenia, któ
re dokonujem y dziś w  naszym 
k ra ju  w ym aga ją stałe j i syste
m atycznej pracy uśw iadam ia
jące j, poprzez k tó rą  docieram y 
do coraz szerszych mas m ło 
dzieży, budząc u n ie j ak tyw n y  
stosunek do w ie lk iego budow 
nictw a, zrozum ienie i przeko- 

S nanie o słuszności naszej drogi 
do socjalizm u.

1 O znaczeniu pracy uśw iada- 
| m ia jące j m ów i Len in : 
j „Im  głębsze jest przeobraże- 
! nie, którego chcemy dokonać,

Za taki stan rzeczy winę po- tym bardziej " a l^ y  P ^ w a v
zainteresowanie i świadomy sto-nosi przede wszystkim .Zarząd 

Zakładowy. W  Zarządzie jest 5 
członków7 na etacie organizacyj
nym. Ci e ta tow i pracowmicy 
Zarządu w ięcej czasu poświęca
ją  sprawom  n a tu ry  techniczno- 
pap ie rkow e j, an iże li p racy orga
n izacy jne j i szkoleniowej. Za 

| m ało pom agają Zarządom kó l | narodu 
oddzia łowych w  p rzygo tow yw a
n iu  zebrań, a co na jważnie jsze 
zaniedbana jest tu  praca szko
len ia  ideologicznego m łodych 
robo tn ików .

N ajlepszym  przyk ładem  b ra 
ku  op iek i nad członkam i zarzą
dów kó ł jest sprawa z kol. Sa
wicką, k tó ra  nie p o tra fi odpo
wiedzieć na w rog ie  p lo tk i czy 
też w y jaśn ić  is to tnych  przyczyn 
braków ' na ry n k u  m ięsnym .

I  tu ta j należy podkreślić, że 
fa k t bardzo białego czyte ln ic tw a 
prasy odb ija  sie r ia jja sk ra w ie j,

prow adzić zespół szkolenia i  o r 
ganizować pracę cz łonków  zespo 
łu. W  W OS-ach propagandyści 
poznają rów nież fo rm y  pracy 
ku lt.-o św ia to w e j — wiążącej się 
ściśle z prącą szkoleniową i 
wzbogacającą ją  w  żywe i  8 - 
tra kcy jn e  elem enty.

• Jednym  z podstawowych za
dań W OS-u jest przygotow anie 
propagandystów tak, aby rozu - 

I m ie li ro lę  swej pracy i  u m ie li 
! nabyte na kurs ie  w iadom ości 
i powiązać z k o n k re tn ym i p rob le - 
■ m am i szkolenia organizacyjnego 
| i zagadnieniam i swego terenu. 
I P rzyk ładem  ja k  pracu je  WOS 

może być ośrodek w7 Hadlach
nowe | Szklarskich (woj. Rzeszów7). U -

sunek do niego, przekonać o je 
go konieczności now e 
miliony i dziesiątki milionów“, j czący się w  W OS-ie w  Hadlach

Dlatego też szkolenie o rg a n i-1 S zklarskich propagandyści. dzie- 
zacyjne ZMP, ja ko  część ogrom - j k i dobre j pracy k ie row n ic tw a  
nej pracy nad uśw iadom ię- | rozum ie ją , że nabytą wiedzę 
niem  najszerszych mas naszego j w yko rzystać m ają w swej p ra -

Rozumie toprowadzonej przez na- i cy dla m łodzieży.
~ "  kol. Bolesław Sokulski z h u ty  w

Sta low e j W oli, k tó ry  na kurs ie  
w ykaza ł duży zapał w7 pracy. 
M ów ią  o tym  rów nież słowra ko l. 
Kazimierza Podsiadłego, ślusa
rza z Sanockie j F ab ryk i Wago
nów : — „W iedzę ■zdobytą na 
kurs ie  będę przekazyw ał swe
mu zespołowi, a w  pracy swej

w  a rtyku le  pt. „Czy można o coś | bo przecież w  „Sztandarze M lo-
zapytać" — gdzie au tor tow7. 
Olbrycht pisa ł o słabej pracy 
w y jaśn ia jące j wśród m łodzieży 
w7 Zakładach im. 1 M aja, o tym , 
że n ie  om awia się z młodzieżą 
zagadnień na jba rdz ie j a k tu a l
nych.

Od c h w ili, k ie dy  redakcja  na
sza a larm ow ała o złe j p racy 
Z M P  — w  Zakładach im. 1 M a 
ja sytuacja nie uległa popraw ie. 
Zarząd zakładow y nie przedys
ku to w a ł a rty k u łu , n ic w yc iąg 
ną ł żadnych w n iosków  z k r y 
ty k i.

dych“ i innych  gazetach b y ły  na 
ten tem at w y jaśn ia jące  a rty -  
ku ły .

Przyczyną dopuszczenia do j 
takiego zaniedbania pracy w7 
organ izacji, b y ł b ra k  k o n tro li 
w ykonan ia  ze strony Zarządu 
Dzielnicowego ZM P Widzew. | 
, Trzeba, aby sytuacją w7 orga- ] 

nizacji ZM P-ow skiej przy Z a
kładach im. 1 M aja  i w Zarzą
dzie Dzielnicowym zaintereso
wał się ,iak najszybciej Zarząd 
Łódzki ZM P.

W A LD E M A R  Z IĘ B IC K I

zą Polską, Zjednoczoną P artię  
Robotniczą musi być w  pe łn i 
doceniane przez ZMP-ow'ców7 
i* sprawnie przeprowadzane.

Jednym  z na jważnie jszych 
okresów w  naszym szkoleniu.

| to okres przygotow ania propa- 
] gandysty i koła ZM P  do roz

poczęcia zajęć szkoleniowych:
Rola, jaką  spełnia propagan- i opierać będę się na naszym ży - 

; dysta w  naszej organ izacji jest I ciu. na naszej p racy“ .
bardzo ważna. Propagandysta i T ak w ięc ' k ie row n ic tw o  

! k s z ta łtu je -m y ś li i uczucia m ło - j W OS-u w  Hadlach Szkla rsk ich 
| dzieży na zakładzie pracy i na j p o tra fiło  uśw iadom ić słucha- 
| Wsi. Propagandysta jest w ycho- • czy, ja k  w ie lk ie  znaczenie 
1 wawcą m łodzieży, k tó ry  c ie rp li-  ] ma praca propagandysty i  u -  

Wie, prosto i przekonyw ująco j m iejętność związania je j z p ro - 
m łodzieży w skazan ia j b lem am i te renow ym i. A le  w

Uroczyście obchodzili dożynki
chłopi ze spółdzielni produkcyjnej Dqby

2 w rześnia br. w pogodny Jeszcze niedawne to czasy, kie- 
n iedz ie lny  dzień w  spółdzie ln i riv grasowały bandy dywersan- 
pzodukcy jne j ,w Dębach pow. | tów i mordowały najlepszych o- 
Tomaszów Lubelski odbyły się i bywateli; a dzisiaj możemy bu-
dożynk i gm inne, na k tó re  z je - ! dow7ać nowe życie na wsi wol- 
cha li się ch łop i z gm in Lubycza ! nej od wyzysku. Wykonujemy

niedostateczny jeszcze sposób 
k ie ro w n ic tw o  W O S-u uczy 
swych słuchaczy, ja k  w7 p ra k ty 
ce rea lizować to ważne zadanie. 
I tak  np. za mało uw agi poświę
cono tu  pow iązaniu zagadnień 
ideologicznych z k o n k re tn ym i 
p rzyk ład am i z życia w o j. rze 
szowskiego. A  przecież absol
wenci tego W OS-u m ają p ra
cować wśród m łodzieży w o j. 
rzeszowskiego! N ie  p rzyzw y
czajono tu  rów nież propagan
dystów  do prowadzenia nota
tek, k tó re  są przecież bardzo

Junacy SP przy budowie m ag is tra l i  piaskowej.
Fot. St. D z iub ińsk i

W  brygadach i kom paniach żniwnych
d a ją c  sw e s iły  k ra jo w i

junacy SP sami podnoszą swoje kwalifikacje

K ró lew sk iego i  Bełżca
W  czasie uroczystości przodo- 

w n icy  pracy ze spó łdz ie ln i p ro 
d u kcy jn e j i  P O M -u  zasiedli na 

j honorow ych m iejscach. W śród 
i n ich znalazł sie k ie ro w n ik  b ry 
gady Z M P -ow sk ie j ze spółdzie l- 

! n i p ro d u kcy jn e j Dęby ko l. Jan 
Kusimiesz. Brygada kol. Knsi- 
m i es za w  bieżącym  roku w y k o - | gnących różne nowoczesne m a- 

! nu.je przecię tn ie 200 procent l szyny rolnicze.

; "  K o t '  Kusim iesz m ó w ił o do- | W yróżn ien i za dotychczasowe 
1 b rych w yn ikach  osiągniętych j ^ n i k i  
j  przez spółdzie ln ię i o metodach 
| pracy przodu jące j brygady 
| Z M P -ow sk ie j. W skazyw ał p rzy - 
j tern, że osiągnięcia spółdzielni

w y jaśn ia
naszej P a r t ii i Rządu Ludowego 

Realizu jąc te zadania, propa
gandysta budzi w  m łodzieży en
tuzjazm , zapał do pracy, w y 
konania p lanów  gospodarczych 
i nauki.

To w łaśnie w ysuw a propa
gandystów na czolov?e i zasz
czytne m iejsce w  szeregach 
naszej organizacji.

W  chwili obecnej organizacja 
ZM P-owska kieruje swój wysi
łek na przeszkolenie propagan
dystów w W O JEW Ó D ZK IC H  
OŚRO DKACH SZK O LE N IA . Po
ich ukończeniu propagandyści j potrzebne w  ich przyszłej p ra - 
pójdą na swe ko ła  i tam  rea lizo - Cy.
wać będą swe zaszczytne zada- j Dodatn ią  fo rm ą pogłębian ia 
nie, ja k ie  pow ie rzy ła  im  orga- | w iadom ości, stosowaną w  ty m  
nizacja w  pracy w ychowawczej. | O środku jest op ieranie się -na 

Od poziomu zajęć szkolen io- j m ateria łach poglądowych i lu -  
w ych dla propagandystów  za- ; s tru jących tem aty w yk ładów , 
leżny jest poziom propagandy- j M a te ria ły  te przygo tow u ją  sami 
sty. Ód przygotow ania  teore - • słuchacze w  H adlach S z k la r-
tycznego i  um ieję tności m e to - j skich. Jest to ważny elem ent
dycznych propagandysty zależy i szkolenia, k tó ry  słuchacze po
poziom zespołów szkoleniowych. : powrocie do swych zespołów 

O rganizacje nasze w  w ię k - j w yko rzys ta ją  w  swej pracy,
szóści doceniły znaczenie dobo- i Świadczą o ty m  słowa kol. Te- 

, ,  . , „ u  nropagandystów. Dowodem 1 resy Bebenek ze spółdzie ln i pra-
. będziemy coraz lep.fej wykony » ^  ». y omocy P a r t ii i cv „ Nasza przyszłość“ ,
wac stojące przed nami zadania, : S ZMP_owskie w y ty -  „Ja k  p rzy jadę  do zakładu to
gdyż jest to nasz wkład w dzieło pQ̂ aly ludz i św iadom ych. n a j-

| lepszych spośród swych kó ł do 
I szkolenia w  W OS-ach.

19 wojewódzkich ośrodków 
szkolenia oraz szereg doraźnych 
kursów w całej Polsce, zapeł
niły się propagandystami, któ
rzy przyswajają sobie wiado
mości i metody potrzebne do 
prowadzenia zespołów. Program  
kursu obejm uje ; wiadom ości ó 

! Polsce i ruchu robotniczym , 
prob lem y m iędzynarodow e oraz 
w y k ła d y  metodyczne o tym,- ja k

obrony pokoju“.
Po przem ów ien iach wręczono 

sym boliczne w ieńce ze zbóż 
p rzodow nikom  pracy, po czym 
prze jechała przed zebraną lu d 
nością ko lum na tra k to ró w  cią -

Corocznie tysiące młodzieży nią się do budowy wielkich o 
przybywa do brygad SP. Tysią
ce młodych ramion pomaga bu
dować Nową Polskę, przyczy-

Już w ie m y , jak  p racow ać
śmy rozwiązać koło, k iedy prze
wodniczącym Zarządu G m inne
go został kolega Chudyk. On za- j y
raz zainteresował się naszym  ; ~ A
kołem, dał nam wskazówki, ja k  i cującej w  Gdańsku - Ostro- 
pracować, przys ła ł odznaki | wie — przeważnie . ju ż  tam  po- 
ZM P-owsk ie  i  broszury szkole- | zostaną. Po roku  będą oni hy-

Przew odniczący ko la  ZMP. 
w  Ławkach, poczta Jastrzębo- 
wo. pow. Mogilno, kol. Zenon 
Szatkowski, pisze:

„K ie d y  w  marcu ub, r. zało
ży l iśm y  koło Z M P  w  na&zej wsi 
i zostałem w yb rany  przewod
niczącym  — nie wiedziałem, od 
czego zacząć. B rak  by ło opieki 
ze strony ZP w  Mogilnie . Do
piero w  październiku 1950 do
s ta liśm y legitymacje.

Z now ym  rok iem  szkolnym  — 
now y kłopot: siedmiu na j lep 
szych ak tyw is tó w  — poszło do 
szkoły. Pozostało nas w  kole 13 i . ..
osób. Przez dwa miesiące nie członków... Juz p o tra f im y  pia- 
rob i l iśm y  zebrania. Już m ie l i -  cować...

P o p ra w iła  się p raca  w  k o p a ln i im . S ta lina
cy, k tó ry  p rze w id yw a ł k o n k re t
ne zadanie dla każdego członka

biektów Planu 6-letniego i do i 
I szybszego uprzątnięcia plonów.
| Corocznie tysiące m łodych u- 
| mysłów szkoli się i chłonie w ie- j 
j dzę. Szczególnie jednak w tym | 
roku wielu junaków szkoli się ! szczytny tytuł „przodownika 
w specjalnych jednostkach szko pracy i nauki“, 327 koleżanek 
lenia zawodowego. Większość j i kolegów w  twardej walce o 
z nich przychodzi ze wsi i ma- ! chłeb dla kraju dojrzało do 
łych miasteczek, nie znając ża- wstąpienia w szeregi Związku  
dnego zawodu — opuszcza zaś | Młodzieży Polskiej, 
brygady jako w ykw alifikow ani i Pierwsze m iejsce zajęła we 
fachowcy. I w spółzaw odn ictw ie  31 kompa-

, ,, . . .  oc-d  i lacza sie sosie z w a lka  o wy-1nvch dla pracowników PC.R i “ M'*“ v ” , konanie P lanu 6-lelm ego, z
okolicznej ludności — oto pięk- ; wajk ą 0 pokój.
ny pion kompanii żniwno - o- K o j strzełowski ze spółdzie l- 
młotowej woj. koszalińskiego, i n j p ro du kcy jne j Dęby m ów ił.

W  kompaniach tych 460 ju - że ch łop i wdzięczni są w ładzy 
naków i junaczek uzyskało za- ludow e j za okazaną im  pomoc.

..Szczególnie na naszym terenie 
—• pow iedzia ł 1— było ciężko.

dz ie ln i p rodu kcy jnych  i PO M -u 
zestali nagrodzeni cennym i upo
m in kam i przez przewodniczące
go Zarządu Pow iatowego ZSCh.

Przy dźw iękach o rk ie s try  
p rzyb y łe j z Tomaszowa zabawa 
ludow a trw a ła  do późnych go
dzin nocnych, kończąc uroczy
stości dożynek gm innych.

(Na podstaw ie koresp.
W A C ŁA W A  HA55IA

Tomaszów Lub. 
opr. M. M.)

om ow ię na ko le  przygotow anie 
zespołu do szkolenia i na pewno 
w szystkie  ko leżank i pomogą m i 
w  przygotow aniu  m a te ria łó w  
poglądowych jeszcze przed roz
poczęciem szkolenia“ .

I  tak na przykładzie W OS-n  
w Hadlach Szklarskich w idzi
my, jak  ważna jest praca o- 
środka szkoleniowego w przy
gotowaniu propagandysty do 
rzetelnej i owocnej pracy w 
zespole szkoleniowym.

W IN C E N T Y  STO D Ó ŁK A

NOW A WARSZAW A  

TO NASZA DUM A I  RADOŚĆ

z b rygady SP p ra - , n *a żn iw na

mowę.
Od tego czasu regularnie ro 

b im y  zebrania i prowadz imy  
szkolenie. Udekorowa liśm y św ie
tlicę. 1 maja wz ię liśmy udzia ł 
w  pochodzie. Od 17 do 20 maja  
zbiera liśmy podpisy pod Apelem  
Swiatoioej Rady Pokoju. Zaku-

draułikam i okrętowymi, monte
ra m i,' ślusarzami wyposażenio
wymi, ślusarzami okrętowymi, 
spawaczami, malarzami i stola
rzami okrętowymi.

W Stoczni Gdańskiej, roi się

Is tn ie ją cy  od czerwca br. no
w y  zarząd zakładowy ZM P  przy 
Kopalni Węgla Kamiennego im. 
Stalina w Sosnowcu może się 
poszczycić osiągnięciam i w  p ra 
cy organ izacyjne j. Pracę trzeba 
b y ło  zaczynać od podstaw. Czę
sto zm ienia jący się poprzednio 
przewodniczący nie przekazy
w a li swym  następcom doku 
m en tów  organ izacyjnych. co 
pow odow ało prze rw y a nawet 
dezorganizacje pracy. D o tych
czasowe zarządy nie p o tra f iły  
zdobyć sobie należytego a u to ry 
te tu  i zaufania wśród ro b o tn i
kó w  i d y re kc ji. Dyscyp lina była 
słaba. Członkow ie n ie  op łacali 
składek i nie posiadali le g ity 
m ac ji. Zaniedbano szkolenie. 
M łodzież nie czytała ' prasy.

N ow y zarząd zakładowy ko 
le k ty w n ie  opracował plan p ra -

organizac.ji. Po uporządkowaniu 
ewidencji na oddziałach podzie
lono organizację na 9 kół od
działowych. Następnie zarząd 
przystąpił do tworzenia mło
dzieżowych brygad produkcyj
nych. Obecnie w kopalni im. 
Stalina w Sosnowcu 7 brygad 
młodzieżowych pracuje bezpo
średnio przy węglu a jedna przy 
montażu. B rygady te p rzekro 
czy ły  zobowiązania podjęte dla 
uczczenia Z lo tu  Berlińskiego. 
Ostatnio zarząd zakładowy ZM P  
■zgłosił 25 najlepszych ak ty 
wistów organizacji na kandyda
tów Polskiej Zjednoczonej P ar
tii Robotniczej.

JAN K L IK O W S K I 
Katowice

p i l iśm y bibliotekę, nasze koło 0d b luz SP-ow skich. To p rzy- 
powiekszyło się o 7^ nowych  stoczniowcy uczą sie zawo

du pod okiem  doświadczonych 
m a js trów . W ie lu  z n ich  w y k o 
nu je  już  samodzielne roboty.

Kolega »Stanisław Dudziak 
p rostu je  w ie lką  sztabę żelazną. 
To syn robo tn ika  z poznańskie
go. Uczy się zawodu- hyd rau lika . 
„Cieszę się, bo w przyszłym ty 
godniu nasza grupa będzie za
kładać pompę na statku „Gdy
nia“.

Junacy p racu ją  także na sta t
kach. Na węglowcu 22 kolega 
Jan W alczak zakłada s tyk i na 
poszyciu kad łuba statku.

„Pochodzę z Aleksandrowa 
koło Łodzi — m ów i —- kiedy 
dowiedziałem się w komendzie, 
że są kursy szkolenia zawodo
wego w brygadzie, zwróciłem 
się z prośbą o przyjęcie mnie na 
te kursy. W ykonuję już niektó
re prace samodzielnie jako mon 
ter kadłubowy

na dzień 13 września 1931 r.
p rog ram  i na fa li I32Z m
Wiadomości 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00 

EO.OO 23.00
5.10 And. dla wsi, 5.20 Koncert 6.05 

W ęgierskie  pieśni . masowe, b.15 Kon 
cert 7 00 3 00 Muzyka. 6.55 And. dia
k ' V -  V II 0.15 Melodie rozryw ko
we 9.45 Inform acje. 0 50 U tw ory  w io 
lonczelowe. 10.10 Muzyka baletowa. 
10.55 . Sceny w ko ry ta rzu '- — fragn i. 
a u tn h in g ra ir Sean 0 ‘Casey a. U l''7 
¡»Muzyka i a k tua lnośc i". 11.4o „G los

m ają kobietyT, 12.30 Aud. dla wsi, 
12.45 ..Na swojska nutę ". 15.30 Aud. 
dla dzieci I5.Ś0 Muzyka, 16.20 Symfo
nie komp słow iańskich . 17.15 kra
ju i ze św ia ta ". 17.4.5 Wszechnica Ra
diowa. 18.00 ..D la każdego coś m iłe 
go" 10,00 „G los  maja kob ie ty ", 19.13 
Aud. dla m łodzieży. 20.30 Obretenow 
— „W a lka  o p o kó j". 20.45 Aud. dla 
wsi, 21.00 Aud. satyryczna. 21.lo Men 
delssohn — Sonata na skrzypce- i fo r
tepian, 21.40 U tw ory  symfoniczn 
And. poetycka. 22.30 Muzyka 
na.

*  '
hekta rów zżętego,

22.00
tanecz-

r p  ysiące
zwiezionego i częściowo 

wymlóconego zboża, setki hekta
rów uprawionych buraków cu
krowych. zwiezionego i młóco
nego rzepaku, zniszczenie k ilk u 
dziesięciu ognisk stonki ziem
niaczanej — a jednocześnie k il
kadziesiąt występów artystycz-

Parsęcku, zespół 
PGR Golowo, pow. Szczecinek,
k tó ra  pod dowództwem  obyw a
te la Arenta w yra b ia ła  275 p ro 
cent no rm y; m łodzież te j kom 
pan ii po ciężkie j p racy przy 
żniwach w  PGR-ze p o tra fiła  biec 
na pola m a ło ro lnych  chłopów, 
aby im  pomóc w  sprzęcie zbo
ża. To też ludność m iejscowa 
żegnała- ją  z wdzięcznością.

N ie gorzej od chłopców spisy
w a ły  sie dziewczęta. Na w y ró ż 
nien ie zasługuje 25 żeńska kom 
pania żniwna w Jezierzycach, 
zespół PGR Łęgi, pow. Biało
gard.

D yrekc je  PGR w  uznan iu dla 
m łodzieży kom pan ii żn iw nych 
SP u fu ndo w a ły  nagrody na łącz 
ną sumę 42 tysiące złotych. Tacy 
junacy, ja k  M arian Lelek, K a 
zimierz Kwiatkowski, Jan Cie
ślak, Janina Gubała, Regina U r 
banowicz, Barbara Głowińska, 
Bogumiła Czapelska, Władysław  
Remlein, Stanisław Bagrowski, 
Henryk Rzymkowski, Adam 
łapski, Zygmunt Rewers, Ed
ward Frączak. Józef Boliński, 
Zdzisław Pociecha, Mirosław  
Krzymowski i Władysław Augu
stynowicz oraz w ie lu  innych  o- 
trzym a io  kupony ubraniow e, 
teczki skórzane, sprzęt sporto
wy, wieczne pióra, b ib lio teczki, 
egzemplarze „Pana Tadeusza...“ 

A le  przede w szystk im  kom pa
nie żniwne da ły im  nowe, cenne 
doświadczenia i poczucie dobrze 
spełnionego pbow iązku dla k ra 
ju .

(na podst. koresp. .
M. K U S A . Koszalin 

ł R. K U L IŃ S K IE G O , Gdańsk 
opr. J. Z.)

f f î j f c

NA RÎN0 AC4Î POLSKI
11.000 zł. za m ecz z W ło c h a m i

¡OPj K GRYZmSKÎI

I ŚWIATA
X L I.

Po zwycięstwach odniesionych nad 
W ęgram i i  N iem cam i k ie ro w n icy  p ię - 
ściarstw a polskiego za wszelką cenę 
chcie li doprowadzić do spotkania z W ło 
cham i — z kra jem , k tó ry  posiadał do
skonałych bokserów. We w rześniu 
1932 r. nadarzyła  się okazja. D rug i ga r
n itu r  bokserów w łosk ię ji został zapro
szony na mecz do Prag i, gdzie pokona li 
go Czechosłowacy 10:6. W łosi znajdo
w a li się w ięc niedaleko. Rozpoczęły się 
pe rtrak tac je . W łosi w yko rzys ta li sy
tuację  i  za przy jazd do Poznania za
żądali 11.000 z ło tych ! Ponieważ koszty 
podróży do P rag i i z pow rotem  p ła c ili 
Czechosłowacy, suma wym agana przez 
W łochów  była  zbyt w ie lka . S tanow iła  
ona w łaśc iw ie  czysty zysk Z w iązku  
W łoskiego.

K O S ZTO W N A  Ó SEM KA

W a ru n k i postaw ione przez W łochów 
świadczą, że am atorsk i boks ówczesnej 
I ta l i i  bardzo p rzypom ina ł zawodowy...

W I ta li i ,  nota bene, boks am atorski 
zawsze s łuży ł za odskocznię dla p ię- 
ściarstw a zawodowego. Rok rocznie we 
Włoszech z obozu am atorskiego uc ieka
ją  bokserzy na r in g i profesjonalne. P re
zes zw iązku am atorskiego jest jedno
cześnie prezesem zw iązku zawodowego 
(we F ra n c ji w  te j c h w ili jest% taka sa
ma sytuacja) — fa k t ten m ów i w iele.

Kosztowna ta ósemka, zresztą bardzo 
dobra, p rzyby ła  do Poznania. Spodzie
w a liśm y  się, że dam y tęgie lan ie  W ło 
chom. S tało się inaczej i z rem isow a li
śmy, co nie by ło  zaszczytem dla  p ię - 
ściarstw a polskiego.

N ajw iększą sensacją i  niespodzianką 
tego meczu by ło  znokautowanie Rudz
kiego, którego uw aża liśm y za m urow a
ny p u n k t po lski. N ie jednokro tn ie  ostrze
gałem Rudzkiego, że m usi się lep ie j 
k ryć . Ślązak jednak n igdy nie s łuchał 
i  szedł zawsze do ataku, odk ryw a jąc  
do ln ie  partie .

R U D Z K I ZN O K A U TO W A N Y

Po pierwsze j rundzie  w a lk i Rudzkie
go z B a łle rin im  zauważyłem  ja k  Steve 
K laus — sekundant W łochów, długo coś 
tłum a czy ł swemu p u p ilow i. Dom yślałem  
się, że trene r dostrzegł słabą stronę 
Rudzkiego i należy się spodziewać ata
ków  w  korpus. Ostrzegłem  Ślązaka, ale 
ten ty lk o  się uśm iechnął lekceważąco 
i rozpoczął drugą rundę od nowego na
tarcia . B ił ja k  maszyna, ale B a lle rin i 
doskonałe u n ika ł ciosów. W pewnej 
c h w ili odskoczył od atakującego Rudz
kiego i  z dystansu uderzył, z całej siły  
w  splot nerw ow y. Uderzenie by ło  b a r
dzo mocne i celne. W idzę ja k  Ślązak pa 
da na deski, w ije  się z bólu — jest 
zupełnie p rzytom ny, lecz nie może się 
podnieść. R udzki został w y liczony

Po meczu dużo rozm aw ia łem  z Rudz
k im  o tym  nokaucie. T łum aczyłem  mu, 
że bokser nie może się tak  odkryw ać, 
zw racałem  m u uwagę na b ra k i tech
niczne. N ic to nie pomogło. Rudzki po
został zawsze tak im , ja k im  b y ł i n ie  
pracow ał nad popraw ien iem  sty lu .

„C H M IE L "
ZB IE R A  O K L A S K I

Drugą sensacją meczu, ale ju ż  p rzy 
jem ną, b y ł doskonały deb iu t w  rep re 
zentacji Chm ielewskiego. „C h m ie l“  
w  ładnym  sty lu  w yp u n k to w a ł Neriego. 
Szczególnie w  trzec ie j rundzie  łodzian in  
osiągnął znaczną przewagę.

Inne w a lk i zakończyły się tak : w  m u
szej Nessella zw ycięży ł K az im ie rsk ie 
go. W arszaw ian in m ia ł słaby dzień. 
W kogucie j Polus stanął naprzeciw  do
skonałego Sergo, k tó ry  — jak się oka
zało w  przyszłości, sta ł się czołowym  
„kogu tem “  europejskim . W alka by ła  
w yrów nana, sędziowie uznali ją  za re 
m isową. W le k k ie j S ip ińsk i w y g ra ł 
z M iss ir in im , a rozentuzjazm owana pu 
bliczność w yn iosła  go na rękach do 
szatni. W pó łśrednie j G arncarek w y g ra ł 
wysoko z O ld ro rim . W pó łc iężk ie j Bassi 
ro z p ra w ił sie bezapelacyjn ie z W vstra - 
chem, a w ciężk ie j K onarzew ski z rem i
sował z Larią .

c. d. n.i  pewne pu n k ty  uc iek ły .



Plon trzeciego dnia na Spartakiadzie
— to rekord Polski na 50 m z granatem«
15,78 m w kuli i 5,57 m w dal kobiet

1  K ^9
S P A R T A  1 
K l  A D A  11 9 5 1

Igraszki
w ieku

tMtf mistrzyni PolsM w lim- 
fco w z w y t, M aelejakdwna * * * '  

foasz Prjm zrr wchodzą na podium  

rw ydęzcdw , m og liby  z powodze- 
atcfn md w ic do siebie „ ta tu 

n iu " I „edreczi«»". Takie dziwne 

są Ig raszk i w ieku w  rodzin ie  na
szych sportowców , tak ie  fig le  p ła

ta nam Spartakiada.
Przepraszam, to areale nte f i 

gle — te  w p ływ  sportu , k tó ry 

p łw efn fe  i gran lee w ieka I *  „m le - 
ezakdw " czyni m ls trzdw , a z syn* 

patycznyeh „s ta ru szkó w " — peł ■ 
nych w ig o ru  i  w erw y m łodzień

ców.
Mamy Spartakiadzie  trz y 

nasto le tn ią  pływaczkę i  „G ó ro l-  

k« “  — Zdebldwną I m am y czter- 
dzlestofetnlego iflugodystansowca 

*  w W łókn ia rza ”  — Sahurę. Ktoś 

aa trybunach pow iedzia ł, źe 

w kró tce  będą a  nas p ływ a ły  nie
m ow lę ta , zad staruszkow ie wre

szcie p ob l|ą  sędziwy rekord  po l
ski na 400 m z p ło tkam i. W 
tym  dow cip ie  tk w i jednak tro 

chę praw dy. Bo przecież te feno
m eny w ieku, te w ie lk ie  rozpię
tości w  latach to  ty lko  leszcze 

jeden dowód, że sport jest u nas 
m asowy 1 wszyscy otoczeni są 
jednakow ą opieką.

W  spraw ie upiek! meżoaby 

m leć zastrzeżenia do trosk liw ych  
dzia łaczy kró low e! sportu — lek
ko a tle tyk i, Pow inn i bardzie j za
opiekować sle pewnym i dyscypli
nam i, a przede w szystk im  zw al
czać „p ło tk o w s trę t” , bo trzeba a 
przykrośc ią  s tw ierdz ić , że w  te j 
konkurencji żle się dzieje. W tor
kowe e lim inacje  w biegu II#  m 
przez p lo tk i zasm uciły nawet n a j
większych optym istów .

Mamy nadzieję, że I w tej dzie
dzin ie  nastąpi niebawem prze. 
tom — e nawet jesteśmy pewni, 
że p rzyk łady wspaniałych w ynt- 
ków osiąganych podczas Sparta
kiady, rekordy kra jow e I życio
we, bite codziennie przez m ło
dych I starych zawodników , zdo
p in g u ją  rów nież naszych p lo tka
rzy  do intensyw nej pracy nad sobą.

ADAM  BAHDAJ

Dokończenie *e str. 1
Nowem u reko rdo w i n ie  na le

ży w różyć długiego żywota. 
Pad ł on w  przedbiegu, toteż is t
n ie je  uzasadniona nadzieja, że 
po środowej walce fin a ło w e j 
wym ażem y go z tab e li n a jle p 
szych w yn ików .

Praw dopodobnie czeka nas we 
środę w ięcej m iłych  niespo
dzianek na p ły w a ln i. Sam otny 
przedbieg G rem low skiego na 
200 m sty lem  dow. w  czasie PIO 
gorszym od w łasnego rekordu , 
up raw n ia  do wn iosku, że w* f i 
na le p rzy  ostrzejszej r y w a li
zacji...

Podobne uw ag i nasuw ają się 
rów nież z pe rspektyw y sztafety 
4X200 sty lem  dow. Ogniwo, p ły 
nąc bez specjalnego w ys iłku  
zb liży ło  się w  przedbiegu do 
obecnego reko rdu  na n ie w ie lk i 
dystans, k tó ry  w  walce na ostro 
może skurczyć się poniżej do
tychczasowej reko rdow e j g ra 
nicy.

Jeśli w spom nie liśm y na w stę
pie o le k k im  odprężeniu, to nie 
oznacza to byn a jm n ie j, by na 
w id o w n i lekkoatletycznego sta

dionu panowała zbyt n iska 
tem peratura . W yn ik  łJw ick ie j 
w  e lim inac jach  skoku w  dal 
5,57 m —  trzeci, ja k i pzyskano do 
tychczas w  Polsce, a najlepszy 
pow o jenny — spowodował n ie - 
m niejsze poruszenie, n iż zw y
cięstwo P ryw e ra  w  rzucie ku lą  
— 15.78, Łodz ian in  n ie  ty lk o  
zdystansował Łom owskiego, ale 
p re tendu je  w  te j c h w ili do 
m iejsca w  dziesiątce eu rope j
skie j. Jaka przyczyna sukcesu? 
P ry w e r tw ie rdz i, że s trac ił 10 
kg  na wadze.

D ru g i f in a ł rozegra ły kob ie ty  
w  dysku. Dobrzańska zde tron i
zowała w p raw dz ie  zeszłoroczną 
m is trzyn ię  K on ików nę , ale w y 
n ik  je j jest da lek i od starego 
reko rdu  W ajsówny. Obiecująco 
zapowiada się m łoda Piecówna, 
córka m ałorolnego chłopa, k tó 
ra po k ró tk ie j karie rze  sporto
w e j zajęła w  Spartak iadzie  za
szczytne czwarte m iejsce rzutem  
36 m, k tó ry  jest je j rekordem  
życiowym .

A le  przenieśm y się na in ny  
teren, na m is trzostw a g im na
styczne w  6 -bo ju  mężczyzn i

kob ie t XI k lasy. Ćw iczenia sta
ły  na dobrym  poziom ie i  w y 
kaza ły bardzo dobre przygoto
wanie drużyn gim nastycznych 
CW KS i  G w ard ii. A  ponieważ 
w  skład zespołów w chodzi m ło 
dzież, w ięc też nadzieje na da l
szy postęp naszej g im nastyk i 
m ają  swoje uzasadnienie.

W  środę do w a lk i staje 
pierwsza klasa. Nazwiska R ako
czy, R e ind low ej, Lesińskiego, 
Gacy są dostatecznie a tra k c y j
ne, by ściągnąć do P arku  S zkol
nego większą n iż  zazwyczaj 
ilość w idzów .

Czas ju ż  rów n ież za in te
resować się koszyków ką i 
s ia tków ką, gdzie zwolna k r y 
s ta lizu je  się grupa fina łow a. W 
koszykówce kobiecej doszło we 
w to rek  w ieczorem  do bardzo 
ciekawego spotkania S p ó jn i' z 
G w ard ią . Los w a lk i w aha ł się 
do osta tn ie j n iem al ch w ili. 
Ostatecznie zwyciężyła Spójn ia, 
zdobyw ając prowadzenie w  swo
je j grupie. W  fin a le  u jrzym y  
prawdopodobn ie obok S pó jn i 
zespoły G w ard ii, K o le ja rza  i  
AZS-u.

Na boiskach koszykówki
AZS z le k c e w a ż y ł p rz e c iw n ik a  

i  o m a ło  co n ie  p rzeg ra ł
SPÓJNIA — BU DO W LANI 71:41

(33: 17)

D rożyn* Spójn- weszła m  boisko Jt*
ko faw oryt. Budow lani p rzeciw staw ili 
technice i ru tyn ie  p rzeciw ników  amSi
eję. Spójnia, to  sami niem al repre
zentanci Polski, n ic więc dziwnego, że 
mecz w ygra ła  ze słabszym i o klasę 
przeciw n;kam i. N ajlepszym  był Lelon- 
k iew icz.

AZS — U N IA  47:44 (20:22) 

Akadem icy lekceważąc przeciwnika 
w ys ta w ili rezerwę, toteż do przerw y 
Unia prowadzi 22:20. Po zm ianie boisk 
U nia rusza do generalnego ataku i 
jest wkrótce 32:25 to powoduje, źe k ie 
row n ic tw a  AZS-u w ystaw ia  swój pełny 
skład z Bartoszewiczem i K a rłow sk im  
na czele. M im o to Unia r.adal prow a
dzi. Przed końcem meczu AZS fin iszu je  
i w ygryw a  z różn icą  6 pkt.

W ŁÓ KN IAR Z — OGNIW O 27:5! (16:26) 

Z początku nie zanosiło się na tak 
wysoką porażkę W łókniarza. O gniw o 
gra spokojnie. A le chw ila  n ieuw agi 

| p rzedw n-ka i oto cała p iątka Ogniw a 
jest po przeciwnej strojnie. S trza ł f —

kosz! Po przerw ie W łókn ia rz opada z 
s ił. Ostatecznie w ygryw a wysoko Ogni
WO.

G W ARDIA — STAL 56:44 (53:1«)

Stal nie ulękła się renomowanego
przeciw nika, O ą g le  a taku je  i zdobywa 
prowadzenie. A le gw ardziści n ie za ła
m ują się, zdobywają prowadzenie, k tó 
rego nie oddają do końca meczu.

CWKS -  KOLEJARZ 40:31 (27:11)

■ykańczat:

H O N O R O W A  T A B L IC A

CWKS w ygra ł swój
wanie. Zdecydowanie t<
boisku. Kole jarz, mim«
nicznie zagrań, nie u
akcji pod koszem

GRPA ,
1. Spójnia 3
2. Gwardia ?
3. AZS 3
4. Stal 3
5. Unia 3
6. Budow lani 3

3.«
3:0
2:1
1:2
0:3
0:3

GRUPA B

CWKS
Ogniwo
Kole jarz
W łókniarz
G órn ik

3:0
2:1
1 : 1
0:2
0:2

165:114
1 S I:120 
114:136 
127:166 
126:157 
125:191

125:105 
147:102 
104: 79 
64: 97 
75:132

T. DOBROWOLSKI

U KOSZYKAREK

S pó jn ia  o k ro k  od p o ra ż k i 
w  m eczu z G w a rd ią

Ire n a  Dobrzańska z K o le - 
larza w  rzucie dyskiem  
38,92 m.

Tadeusz P ryw e r z W łó k 
niarza w  pchnięciu ku lą  
15,78 m.

Porównajcie z mistrzostwami 
lekkoatletycznymi ZSRR

C M zIne  W rano... Na boisku gra ją  
drużyny W łókniarza  i Górnika, Prze
waga "W łókniarzy jest wyraźna, k tó 
rzy w vg rvw a ją  zdecydowanie mecz 
38:19 (11:9).

AZS — kandydat na fina lis tę , w y
gryw a lekko spotkanie z U nią  (68:29) 
<29:9). Najlepszym  strzelcem AZS-u 
była Gruszczyńska, zdobywając 35 
punktów .

Po południu  spotka ły się zespoły 
O gn iw a i S ta li. Obie drużyny g ra ją  
h s r.-j¡¡». szybko i am bitn ie . Mecz wy- 

i \v T  lepsze kondycyjn ie  Ogniw o 
,.25 (28:25).
W  spotkaniu CWKS z Kolejarzem 

pierwsze punkty należą do Kolejarza, 
jednak - CWKS w yrów nu je . Zapo
wiada się bardzo ciekawe spotkanie. 
CWKS nie w ytrzym u je  jednak kondy 
cy jn ie  szybkiego tempa gry i prze
gryw a 60:15 (32:10).

O statnie , a zarazem najciekawsze 
spotkanie było pomiędzy Gw ardią  i 
Spójnia. Pierwrszv punkt zdobywa Ma- 
m łńska dla G w ard ii. Spójnia jednak 
w yrów nu je  i zdobywa prowadzenie. Do 
przerw y stan meczu 14:7. Po przerw-ie

grvv
432

Fragm ent przedbiegu 110 m  przez p ło tk i.  'Wygrał go O głob l in  z C W K S -n  (no fo tog ra f i i :
w  środku)

Dobre wyniki w Irzonim dniu mistrzostw 
lekkoatletycznych

Przedpołudniowe rozęryw k! lekkoatle 
tyczne trzeciego dnia Spartakiady nie 
przyn ios ły  większych niespodzianek. 
W ośmiu przedbiegach na 110 m przez 
p lo tk i ?4 zawodników  k w a lif ik u je  s it 
do dalszych rozgryw ek. Poziom bie
gów I uzyskane czasy są słabe.

W przedbiegach 200 m mężczyzn zw y
cięzcami zostali p rzew idyw an i poprze
dnio faw oryc i; Stawczyk (A) — 22,0, 
Bubli (Gw) — 23,1. Kiszka (U )—23.2. 
Na podkreślenie zasługuje w yn ik  Ró
żańskiego 23,S I Janika  2Ś.0, młodych

zawodników  z LZS-ów.
W skoku w dal kobiet do fina łu  

wchodzi 14 zawodniczek, które osią-

Pi§ty rekord Polski wpływaniu
u s ta n a w ia  B e lc z y k

^  W  p rredb ł ęgach trzeciego dni« Spar
ta k iad y  Belczyk (O ) ustanaw ia nowy 
rekord Polski na 56 m z granatem w 
czasie 0:31,8 sek. J r ja c  starv rekord 
t 1950 roku należący do Zimnego, (O) 
0:32.0 sek.

Belczyk płynący w czw artym  przed-
łitegu  odrazu . ze startu  obejm uję pro
wadzenie. Jego rytm iczna i s ilna prąca 
ró g  i rzadkie oddechy pozw alają  na 
fczw in ię c ie  m aksym alnej szybkości.

Na starcie  d rug ie j serii 200 m s ty
lem  dowolnvm  s-anął G rem łowski. M - 
© o  w o li nacisnąłem stoper. Notujem y.

rwt pierwszych 50 metrach 0:32,4 sek.. 
a w«‘ęc bardzo szybkie tempo. Grem- 
low ski zdecydowanie oddala się pd 
swych przecfw n ików  Tuchołki (S). 
W iśniewskiego (B) i Cwlereiakiew icza 
(W ), któ rzy walczą o drug ie miejsce. 
Czas Grem lowskiego na 100 m 1:07.6 
«ek.. a w :ęc wszystko wskazuje na to, 
że padme nowy rekord Polski N ie 
stety po 150 metrach G rem łow ski w - 
d/.ąc swofą przewagę w yraźn ie  zw a l
nia. M im o to osiąga doskonały czas 
2:19,7 sek., gorszy zaledwie o 0,1 sek. 
id  "w łasnego  rekordu Po,j k; p U D Ł 0

gają  m in im um  ^  m. Najlepszą jest II- 
w icka (A), któ ra  uzyskuje najlepszy 
powojenny w yn ik  5,57 m .

Zawody popołudniowe rozpoczynają 
m iędzybiegi na 110 m przez p ło tk i. 
Poziom biegów fak przed południem  
słaby. Najlepszy w yn ik  osiągnął O g ło
b lin  (C) — 16,0 sek.

W fina le  rzutu dyskiem kobiet po
między Dobrzańską (K ), a Konikówną 
(K ) i Kozłowska (Sp). ostatecznie 

zwycięża Dobrzańska w ynik iem  38.92. 
Na podkreślenie zasługuje w yn ik  Pie- 
cówny (C), któ re j rzut 35,61 jest je j 
nowym Tekordem życiowym .

7, biegów półfina łow ych  na 200 m 
kobiet k ie row nic tw o  AZS-u wycofuje 
ilw ic k ą , chcąc uniknąć zbytn iego prze
forsowania zawodniczki. W trzech pó ł
fina łach tego biegu zw yciężyły: M inn ic - 
ka (B) 27 sek., O rsztynow icz (Gw) — 
27 sek., i Szwejkowska (Gw) — 26,5 
sek.

Do p ó łfina łu  200 m mężczyzn kw a 
l if ik u ją  się p rzew idyw an i zawodnicy: 
Antonow icz (C) — 23,2 sek., L ipski
(A ) — 22,8 sek., Mach (B) — 22.4 sek., 
i Kiszka (U) -  22.5 sek. W p ie rw 
szym przedbiegu Stawczyk wyraźnie 
oszczędza się przed finałem  i kończy 
bieg jako drug i 23.0 sek.

W przedbiegach na 800 m nie s ta r
tu je  Potrzebowski (A ), ponieważ k ie 
row n ictw o  AZS-u wycofuje  go z tej

przy fantastycznym  dopingu pub licz
ności G w ardia  atakuje i zdobywa pro
wadzenie. Od stanu 22:24 prowadzenie 
zm ienia się co chw ila . Na półto re j m i
nuty yzed końcem gry Spójnia zdo
bywa browad?enic 30:28. Pod koniec 
gry pójn ia  w yraźn ie  gra na czas i 
w ygryw a  spotkanie.

S. KASPROW ICZ 

GRUPA A.
Ilość  g ier Stos. Stosunek 

w ygranych pkt.
1. Kole jarz
2. AZS
3. W łókniarz
4. CWKS
5. Unia
6. Górnik

t. Spójnia
2. Gwardia
3. Ogniwo
4. Stał
5. Budow lani

3 
3 
3 
3 
3 
3

GRUPA
2 
3 
2 
3 
2

3:0
3:0
2:1
1:2
0:3
0:3

B.
2:0
2:1
1:1
1:2
0:2

139:34
163:83
110:100
100:131

76:165
44:177

139:5»
105:68
64:56
88:125
58:155

W M ińsku  odby ły  się M is trzo 
stwa Lekkoatle tyczne Zw iązku 
Rad Heckiego.

W ramach pierwszej polskie j 
Spartak iady odbywają się w  
Warszawie na Stadionie WP za
wody lekkoatletyczne  o m istrzo
wskie t y tu ły  na rok  1951. Po
równanie w y n ik ó w  uzyskanych  
przez naszych mżstrzów z w y n i 
kam i lekkoatle tów ZSRR, po
zwo li  nam zorientować się w  

j siłach naszej czołówki.

P C H N IE C IE  K U L Ą  
M Ę Ż C Z Y ZN

W wa lkach f ina łow ych  w ię k 
szość zawodników polepszyła 
w yb itn ie  swe w y n ik i  uzyskane 
w  '■ e lim 'nacjach. T y tu ł  mistrzu 
k ra ju  zdobył L ipp , k tó ry  w y k a 
zał się doskonalą technika, W szy
stk ie  jego rzu ty  w ynos i ły  ponad 
16 metrów , a najlepszy  — 16,83 
czyli ty lko  12 cm m n ie j od re 
kordu ZSRR i Europy. Drugie  
miejsce zają ł F iedorów w y n i 
k iem 16,06 m. Trzecim by ł G r i-  
galka  —  15,37.

R ZU T D Y S K IE M  K O B IE T
Dość nieoczekiwanie zakończył 

się f ina ł  rzu tu  dyskiem kobiet.

W el im inacjach najlepszy w y n ik  
uzyskała Ni:ia Dumbadze  — 46,97 
to. Tymczasem w f ina le  m is trzo
stwo zdobyła Romaszkowa  
wspaniałym rzutem. — 49,78 to. 
Jest to d rug i w y n ik  w  świście 
i  nowy rekord Moskwy. Drugą  
była Arzum anowa (Azerbei-  
dżan ) — 46,63 m, Dumbadze
uplasowała się dopiero na trze
cim  mie jscu w y n ik ie m  46,63 m,

B IE G  N A  10 K IL O M E T R Ó W

Bieg na dystansie 10 k i lom e
trów  rozegrany został w  osta t
n im  dn iu  zawodów. W fin a le  
startowało 10 zawodników.  ,
. Przedostatni k i lom e tr  czołów

ka przebyła, w  czasie 2:57 m in . 
Sytuacja przedstawia się nastę
pująco: Pierwszy Popow, za n im  
Kazancew i Siemionów. 300 m e
t ró w  przed meta, Kazancew  
wspania le f in iszując, ucieka  
Siemionowi i  wpada na metę  z 
czasem 30:21,8 min . Siemionom  
uzyskał czas 30:23,6, a Popow  
30:27,6 min .

Dla przypomnienia podajemy, 
że na Spartakiadzie mistrzostwo  

, Polski zdobył Szwargot Z 
\ C K W S -u  czasem 32,04 min.
I « ( b a  r.)

Wyniki trzeciego dnia Spartakiady
^  _______ _ <ę,v^t«f. tnn r\

Pływacy —* finaliści

konkurencji, dafąe tym  »aniżm » lę k -
sze m ożliw ości w biegu na 1.500 m. 
Trzeci przedbieg był na jbardz ie j emo
cjonujący, w któ rym  W erb llńsk ł (Gw) 
uzyskał 1.58,2, dzięki ostre j walce z 
Lewandowskimi (A) i Jackiewiczem 
(G w ), S ta tk iew icz (Sp) był czwarty 
1,58,8 m in. Bardzo żywym  był też d ru 
gi przedbieg, w któ rym  14 biegaczy 
przez 60) m biegnie rozciągniętych w 
granicach 25 m, zm ien iając często pro
wadzenie. Leśniak (A ), W ideł (O). Wi- 
tn lsk l (K) zmuszają Korbana (Sp) do 
u trzym ania  ostrego tempa. Korban 
pięknym fin iszem  kończy bieg w cza
sie 2,01 m in.

Prezentujący się publiczności m io ta 
cze — fin a liśc i, są w ita n i bu rz liw ym i 
oklaskam i. W idz im y obok Łom ow skie
go (G w ). P rywera (W ), Praskiego (Gr) 
i znanego dziesięcioboistę G ieruttę . Do
p ing  publiczności zmusza Łom owskie
go dó w a lk i: rzuca on jednak poniżej 
15 m. Jego trzeci najlepszy rzut koń
czy się w ynik iem  14.98 m. Znakomicie 
natom iast spisał się. P ryw er (W ), a je 
go rzu ty  fina łow e 15,04 m 15,11 m i 
wreszcie 15,77 m W ynikiem  tym  P ry
wer uzyskuje ty tu ł m is trza  Polski na 
rok 1951 i ustala jednocześnie swój 
nowy rekord życiowy 1 nowy rekord 
w ojewództw a łódzkiego.

M AR IAN  51L IN IE W IC Z

S06 ffl st. dow. m.
1. G rem łowski (O) 2:19,7 — 2. Przą-

do (C) 2:26,4 — 3. Procel (Gw) 2:24, 
- 4. Jera (O) 2:24.8 — 5. Tołkaczewskt
(O) 2:28,0 — 6. Jaworski (C) 2:29,3 
7. Tuchołka (S) 2:30,4 8. Stelmaszek
(Gw) 2:22.8 — 9 Lew icki (St) 2:27,4 — 
10. M usio ł (G r) 2:30,5.

50 m z granatem  m.
1 Delczyk (O) 31,8 -  2. Guczkowski 

(O) 33,0 — 3. Z im ny (O) 33,0 — 4. 
Marasek (C) 32,09 - .5. Krokoszyń-
ski (Gw) 33,1 -  6. D łucki (Gr) 33,6 
7. Paluch (C) 33,9 •— 8. Rotkiewicz
(A) 34,0 - -  9. Laskowski (K ) 34,4 — 
10. Łopatko (St) 35,0.

100 m st. klas. B m.
1. Dobrowolski (O) 1:16,0 — 2. J*r '

trusew icz (St) 1:16,1 — 3. Ciężki (Gw)

1:16,4 — 4. Clchońskl (C) 1:145.7 —
5. Szołtysek (C) 1:17,3 — Kotar
(St) 1:17.4 — 7. Sut (C) 1:17,4 ... 8‘
Gorzkowski (W) 1:18.5 -  9. Marek
(A) 1:18,7 — 10. Konopka (O) 1:19,3.

200 m st. k las. B k.
1. Dobranowska (O) 3:20,4 — 2.

Kurków na (St) 3:26,0 — 3. Wencel
(Gw) 3:28,0 — 4. Dąbek (Gw) 3:28,2 
5. ryszczyk R. (O) 3:28, -  6. Bresiń- 
ska (K ) 3:35,0 — 7. M alicka (S) 3:32,4 
.... 8. Golner (Gw) 3:83.5 — 9. Byszcw- 
ska (C) 3:40,7 — 10. Krzcinska (C) 
3:42,2.

400 m st. dow. k.
1. Kowalska (O) 6:13.4 — 2. Przy- 

borow icz (S) 6:27,8 3. B ro ił (Gw)
6:30,8.

M USZAi
Łakom y (Gw.) zdecydowanie w ypun

k tow ał K inow skiego (Sp.), M azur (G.) 
przegra ł na punkty z Żurańskim  (O ).

An ie lak (W) przegra ł zasłużenie z 
Faską (S t), M uraw ski (B) po ładnej 
walce w ypunktow ał Justkę (CW KS).

KOG UCIA:
Greń (B .) zwyciężył na punkty F ry 

drycha (S t.), Bocz araki (O.) pokonał \ 
Baszczyńskiego (K .).

S tefan iuk (Gw) w ypunktow ał W e s -  
sclcgo (W ), W oźniak (C) w ygra ł n ie
znacznie na punkty z Grzywoczem (G).
PIÓRKOW A:

Soczewińsk! (K ) w ygra ł r. Pudne-
rem (B .). Szczygielski (G.) w ypunkto 
w ał Gościniaka (O.).

O lczyk (W) przegrał z Izydorczy- 
i kiom (Sp), Tyczyński (Gw) uleg ł Ba- 
i ża rn ikow i (S tj.
; LE K K A :
i Kaczmarek (B .) odniósł zwycięstwo
! nad Gęsickim  (U .), Panke (CW KS).
1 przegra ł zdecydowanie na punkty z

(S O , Ko-
va! ce po-

SREDN1A*
Dampe (U.) w ypunktow ał Tomfka

(G ), Czapla (K ) zdobył punkty w. o.
K rup ińsk i (St) zwyciężył W inda ka 

(W) przez d ̂ k w a lif ik a c ję  w 3 ru n 
dzie, Kolczyński (Gw) zdobył punkty 
bez w a lk i z powodu niedopuszczenia 
przez lekarza Rapacza (O).
PÓŁCIĘŻKA:

Walaszczyk fW U  zdobył punkty w. 
o., Grzelak (CWKS) zwyciężył P ie trzy 
ka (G.) w 3 rundzie przez t.k.o. Nowa- 
ra (S t.) w ypunktow ał K rzem ińskie 
go (B ).

Szymura (Gw) w yg ra ł przez t.k ,»  m
3 rundzie z W ojciechowskim  (U ).

C IĘŻKA:
Oroś (Sp.) w ygra ł w. o., gdy* Bte4

(K .) nie zg łosił się do w a lk i. Podob
nie Jeż (B.) zdobył punkty bez 'wal
ki, gdyż Siec (U .) nie s ta w ił się.

Jaskóła (W) w ygra ł na punkty I  
Kosturkiew icżem  (S t), Góściański (O  
znokautował Fam ulick iego (Gw).

Po dwóch dniach tu rn ie ju  prowadzi 
G w ardia  17 pkt. przed CWKS — 14 
pkt.. S ta lą  — 13 pkt. i W łókniarzem — 

1 9 pkt.

S t r i c l c e t w o

Walki bokserskie
S u szką . (St ), Kudłaeflc CK.) ^ r g r a ł  z 
Rosiakiem  (Sp.). . ,

Antk iew icz (Gw) . wysoko zwyciężył 
t.«a punkty Kaczmarka (O). 
LEKKO -PÓ ŁŚR ED NIA :

Strenk (B.) uległ Kempie 
muda (Gw.) po ciekawej 
konał W ytyka (K .), Łoziński (Sp.j 
p rzegra ł z Ka łużńym  (U .).

Ścigała (W) w yg ra ł z Sobką (C).

PÓLSREDNIA:
Chodorowski (Gw.) w ygra ł n iezna

cznie z K arp ińsk im  (K .), Dudek (O.) 
w ygra ł na punkty z Leisscm (Sp.). 
M aciejczyk (U .) w ypunktow ał Luksa 
(G .).

Naga jak i ' (W) pokonał na punkty
Kazim ierczuka (S t).
LEKK O Ś R E D N IA : •

Buczkowskiemu (K .) poddał się w 3 
rundzie  M ańkowski (B ). Grzywocz 11 
(G.) po w yrów nane j walce przegra ł z 
K raskiem  (Gw ). W o jtkow iak  (S t.) w y 
g ra ł na punkty ze Szczepockirn (W ).

M usia ł (C) w ypunktow ał m in im a ln ie  
Zelkego (Sp).

W trzecim  dn*ti f*s’ ąsmlęto następu
jące w yn ik i:

Strzelanie i  kb l,: 1 — 7, ając (C)
421.

Zespołowo: 1. CWKS — 827. 
Strzelanie z Pw 1: 1. Butkiew icz

(Gw.) ~  423.
Zespołowo: I G w ardia  — 843. 
Strzelanie z kbks. 4 mężczyzn: 1. 

Hrydzew icz (K) - 1^53.
Zespołowo: I CWKS -  1983. 
Strzelanie z. kbks. 4 kobiety: I Ś w ier

cze wsk a ( K ) — 101.1.
Zespołowo: I W łókniarz — 1842.

Strzelanie do rzu tków  TT7 e rtu »  p»
pierwszym  dnui: 1 C ichowskł (K ) — 78. 

Zespołowo: I Ogniwo 388.
W yn ik i ostateczne strze lan ie  z kb l i  

I  B u tkiew icz (Gw.) — 457. 2. Waslel- 
w sk l (C) — 445, 3. K raw iec (C) —

4 Zespołowo: l. CWKS - 2987. 2. W łók
n ia rz 1964. 3. Gwardia 1963.

Strzelanie z p isto le tu  Pw 1: I BuŁ» 
kiowfcz (Gw.) -  423.

Zespołowo: I Gwardia — 1951. 
Strzelanie do rzu tków : I Zajączków* 

sk : (C) -  249.
Zespołowo: 1 CWKS — 1174.

Finały lekkoatletyczne
DYSK KO BIET

1. Dobrzańska (K ) 38,92
2. Koni l< ó w na (K ) 38.23
3. Kozłowska (Sp) 36,11.

PC H N IE C IE  K U LĄ  MĘŻCZYZN

1. Pryw er Tadeusz (W ) 15.78
2. Łornowski M ieczysław (G w ) I4.OT
3. K rzyżanowski Tadeusz (Sp) 14,52.

U w  a g a !
P n y  podawaniu przynależności do Zrzeszeń poszczególnych 

zawodników posługujemy się skrótami, wg, następującej 
zasady: AZS — (A), Budowlani — (S>, CW KS — (C), Górnik  
— (Gr.), Gwardia — (Gw.), Kolejarz —- (K), LZS — (Ł). Og
niwo — (O), Spójnia —  (Sp.), Stal — (St.), Unia — (U), W łók
niarz — (W).

K o s k a  i Z a r z y c k a
zw yciężają w ćwiczeniach gimnastycznych II klasy

m s s . ’srtss- s«ą i j s-sg. ,  - R
. A .  U . . ,  II -  < .l« .« l.> »  ■<” - '>  7 a .y a .  a l .a  i ;  I
rkow ych . , , „  , .

M im o dw ukro tn ie  w iększej łtości, 
środników  niż w klacie H I. ćwiczenia 
przeprowadzane są bardzo sprawnie.
Jest to zasługą k ierow nika  o rgan iza 
cyjnego — Bogdanowicza i sędziego 
g łów nego — Noskiewicza.

Pn pierwszej konkurencji — ▼ ćw i
czeniach na kółkach — wszyscy gim
nastycy G w ard ii uzyskują ocenę powy-

wvkon»ne ćwiczenie na kółkach. Dostał 
tym  dniu oce- 

żeńskiej Te-
konkureń-

cjach 37,5 punkta!
W arto zaznaczyć, że liczn ie  zebrana 

publiczność oceniła dobry poziom ćw i
czących i często nagradzała ich na
prawdę zasłużonym i oklaskam i.

W Y N IK I TEC H NICZNE

Po sześciu konkurencjach ćw łcre-
źej 9 punktów , W
któw  oceniono też ząwodników  CWKS 
na poręczach i Ogniw a w ćwiczeniach 
wolnych. Ponad 9 punktów  uzyskutą 
także zawodniczki CWKS-u i Górnika 
na drążku oraz O gn iw a w ćwiczeniach 
w o lnych . .-

Stawka jest w yrów nana, w a lka  to 
czy się o dziesiętne punktów . Po czte
rech konkurencjach prowadzi Kro/»" 
kewski z G w ard ii — 37,3 pkt. Już je 
dnak po następnej konkurencji m<ł ę- 
puie  on Kosce z CWKS, k tó ry uzyskał 
najlepszą ocenę za naprawdę pięknie

, I t ,, 1 * T K - • - ......
granicach 9 pun- ! niach obowiązkow'vch klasy 11 męzczyzn”  . .. , -1 ■ i- i • . i i    L' «.. 1. — - ru /U  Q.I1 11 r V.. „ , . ię ż v t  Leon Koska z CWKS-u 

skując 156.7 punkta na «1 m ożliw ych. 
D rum m  hvl Zyg fryd  O grodnik z CWKS 
— 56,5 pkt.. trzecim  Jan Kloska z G ór
nika — 56,43 pkt.

W konkurencji kobiece! rw ye ię iy ta  
Teresa Zarzycka z G w ard ii, która do 
końca nie oddala prowadzenia i uzy
skała 56,2 pkt. D rug ie  m iejsce zdobyta 
Marta Wehnel z Koie iarza — 56 pkt. 
Trzecią  byia Zofia  K u lw e it ze S ta li —

J0’° ' A, M AZUR

S ia tk a rk i O g n iw a  
z w y c i ę ż a j ą  AZ S

m#rze «i?itków'ki rozpoczęły I Po trzech dniach rozgryw ek w tu r-v«5yl»4-«t: a »  c
miejsca prze jm ują  in ic ja tyw ę  i po k il
ku m inutach grv prowadzą 9:o Jeszcze 
k ilka  skutecznych ścięć i set brzm i 
15 9 dla CWKS-u.

W drug im  secie zawodniczki Budo
w lanych nie potra fią  naw iązać ró w 
norzędnej gry. wskutek czego p rzeg ry
w ają  d rug i set w stosunku lo: 14. w 
zwycięskim  zespole w yróżn ia ją  się: 
Jaśko i Pawek U pokonanych nafiep 
sza była Zajączkowska.

Do niespodzianek nalezv zauczyc 
przegraną AZS-u i  żyw io łow ym  ze 
snołem Ogniwa. Dzięki dobre) grze 
Gruszczyńskłet. akademiczki rew anżu
ją  się w następnym «ecie. Od tei 
chwnli Ogniw o rusza do ataku. zasv 
puJąc pole przeciwniczek ceinvmt scię 
c iam i. Po ch w ili prowadzą J u ż  6:1 
następnie w ygryw a ją  set lo:6 oraz

pozostałych «notkanłąch Koleiarz 
po żywej i na dobrym  poziomie grze 
pokonał Spójnię 2:0.

W vrów nanv t chnicznie zespół Gwar
d ii w ygra ł z W łókniarzem  2:0.

Kolejarz
przypuszczalnie rozegra ją  spotkania 

MnałOW* -  J. KRAWCZYK

TABELA S IA TK Ó W K I ŻEŃSKIEJ

GRUPA A.

I. CWKS 
2 lin ia  
3. Ogniw o
4 A7.S
5 Budow lani 
6. Stal

1 Kolejarz
2 Gwardia
3 Spóinla
4. W łókniarz
5. Górnik

gier Pun. Stos.
setów

3 3:9 6:1
3 2:1 5:3
3 2:1 4:4
3 1:2 4:4
3 1:2 3:5
3 0:3 1:6

GRUPA B,

3 3:0 6 :1
3 2:1 4:2
2 1:1 2:2
2 0:2 1:4
2 0:2 0:4

Stos.
piłek
95:59
196:87
121: 8«
99:98
99:74
67:104

190:72
80:55
54:44
52:70
1S:60

F A R S A  W  S A N  F R A N C IS C O
T a k ie j fa rsy  nie znała h is to 

r ia  od czasu, k iedy  rzym sk i ce
sarz K a lig u la  m ianow a ł senato
rem  swego kon ia  i  kazał m u 
głosować.

O to w  w ie lk ie j sali tea tra lne j
w  San Francisco, otoczonej k o r 
donem p o lic ji, ma m iejsce ko n 
ferencja  w  spraw ie zawarcia 
„ tra k ta tu  pokojowego“  z Japo
nią. Na trybun ę  wszedł w łaśnie 
przedstaw ic ie l Ira k u . K ła n ia  się 
przewodniczącem u i m ów i:

„Panie przewodniczący, szano
w n i  delegaci. Przyszedłem wam  
oświadczyć, że m ó j rząd polecił  
m i nie wypowiadać żadnych o- 
p in i i  na temat debatowanego 
t rak ta tu  pokojowego z Japonią. 
To wszystko. Dziękuję panu".

A  później na trybun ę  w cho
dzą in n i delegaci i pow tarza ją  
to samo w  różnych wariantach.. 
Jeśli są to delegaci państw  azja
tyck ich  ja k  E g ip t, Indonezja. 
F ilip in y  w yraża ją  oni ostrożnie, 
aby nie urazie am erykańskich 
gospodarzy, m n ie j lu b  w ięcej 
is totne zastrzeżenia. A le  im  da
le j jest ja k ie»  państwo położo
ne od Japon ii, im  m nie j jest 
zainteresowane sprawą pokoju : 
bezpieczeństwa w  A z ji, tym  d łu 
żej m ów i jego przedstaw icie l, 
tym  pokorn ie j łasi się do stóp 
swego pana i tym  większą w y 
raża wdzięczność dla S tanów 
Zjednoczonych, że chcia ły go ła 
skaw ie zaprosić do wzięcia u- 
dz ia łu  w  tym  przedstaw ieniu.

A le  n ik t  nie m ów i długo, choć
by nawet m ia ł w ie le  do pow ie
dzenia. Raz, że, z góry zapo
w iedziano, iż nie ma m ow y a 
w prow adzeniu ja k ich ko lw ie k  
poprawek do tra k ta tu  opraco

wanego przez A m erykanów . 
Dwa — dlatego, że czas k o n fe 
re n c ji jest ograniczony. P o ju 
trze w  te j sali odbędą się go
ścinne w ystępy opery z F ila 
d e lf ii.  A  więc, operetka k tó re j 
reżyserem jest T rum an  m usi się 
szybko skończyć.

nie tytko, łe  nie ma żadnych 
gwarancji przeciwko odrodzeniu 
m ilitaryzm u japońskiego, ale 
traktat przewiduje wskrzeszenie 
japońskiej armii, floty i lotni
ctwa. Zaś o odszkodowaniach 
za zniszczenia wojenne —  szko
da marzyć. A m erykan ie , k tó rzy

. i w yc iąga ją  ;z Japon ii m ilia rd ow e  
I  rzeczyw iście przedstaw ienie Kon trybucje , n ie  m ają zwycza

ju  dzie lić się ze sw ym i pachoł
kam i.

N aw et delegat Japon ii, zdra j- \
- -  i ca Yoszida, nie J i tym  nie liczyć? Gzy la k i  tra k ta t
To , ra d o w a n y .^W p  ^  ^ s z e g a  i w a r t jes t papieru, na k tó ry m  go

kończy się w  p rzew idzianym  te r
m in ie . T ra k ta t jest uroczyście 
podpisany. P rzy dźw iękach fa n 
fa r  w y k w ita  pod n im  48 pod
pisów, ła tw o  można obliczyć ile  
za każdy podpis zapłacono. To
loka je  im p e ria lis tó w  am erykan - | uznana | spisano?1 pa rtnera  rozbójniczego im p en a - H

celu niedopuszczenia do od ro 
dzenia się m ilita ry z m u  japoń
skiego?

Czy znajdzie się uczciw y Ja 
pończyk, k tó ry  nie poprze pro- 

sprawie Japonii nie. został pod- pozycji radzieckich zm ierzają- 
pisany przez Chiny, przez Indie, cych ' do w yzw olen ia  Japon ii 
przez Hurmę, przez Vietnam i gpo^ okupac ji am erykańskie j, i 
Korcę. Nie podpisał g<» przecież j przyw rócen ia  je j godności w o l- 
Związck Radziecki, którego re- oego narodu? 
publiki azjatyckie świecą jak ;
gwiazda przewodnia uciemiężo- I Podpisanie traktatu pokojo
wym narodom Wschodu. Chiny, wego w San Francisco niczego
Ind ie , Burm a, V ie tnam , Korea, ; nic rozwiązało. Tylko jeszcze 
radzieckie re p u b lik i az ja tyck ie  j wyraźniej zdemaskowane zosta- 
— policzm y, rachunek ła tw y  — I ly amerykańskie plany nowej 
to m iliard ludzi, 9(1 proc. wszy- j  wojennej awantury w Azji, któ- 
slkich ludzi w Azji, połowa ca
łe j ludzkości. Czyż giożna się
i.___ _1: .,-..1 .0  fn ..., . 4.-.I*.? (-*-., 1» 4

skich w y p e łn ili rozkaz swego 
szefa. Opuszczają teraz te a tr i 
wychodzą na ulicę.

lizm u am erykańskiego, ałc to 
nie rozwiązuje innych prołilc- 
mów grożących katastrofą rzą
dowi Yoszidy. Japonia, kra j 
przemysłowy, ale bez surowców, 
gospodarczo była zawsze zwią- 

Jakże inna jes t rzeczyw istość j zana z Chinami. Przeciąć te wię

Z łu d a  i r ie c z y w is to tć

od złudnych w idz iade ł w  san 
tea tra lne j San Francisco. Tam  
delegat W .B ry ta n ii zach łystyw a ł 
się nad wspaniałom yślnością 
A m erykanów . A le  teraz chłodna 
atm osfera u licy  o trzeźw iła  go. 
Co będzie z rosnącą kon ku re n 
cją japońską? Przecież już ohee- 
nie Japonia wypiera towary 
brytyjskie z rynków Azji. A 
traktat przewiduje, że przemysł 
japoński zostanie całkowicie 
podporządkowany monopolom a. 
merykańskim. Tei podw ójnej 
k o n ku re n c ji W, B ry ta n ia  nie 
jest w  stanie w ytrzym ać.

Również delegaci Indonezji i 
F ilip in  nie w ysz li z tea tru  sz.czę 
ś liw i. O bydwa k ra je  b y ły  o ku 
powane przez Japonię, wiedzą 
one dobrze czym grozi m i l i ta - 
ryzm  japoński. A w traktacie

zy — to zdusić gospodarkę ja 
pońską. Handlu z Chinami na 
dłuższą metę nie potrafią za
stąpić amerykańskie pożyczki.
T akie  jest stanow isko dużego 
odłam u bu rżuaz ji japońskie j. A 
je ś li chodzi o lud? Yoszida nie 
może zapomnieć petycji prze
ciwko traktatowd, którą podp i
sało pięć milionów .Tapończy 
ków. I dlatego , podpisanie t r a k 
ta tu  św ię tu je  się w  W aszyngto
nie, ale n ie  w  Tokio.

N aro d y  p o tę p iły  
a m e ry k a ń s k ie  d yk tan d o

A le  i szum św iąteczny w  W a
szyngtonie jest ty lk o  pozorny. 
Bow iem  reżyserzy am erykańscy 
dobrze wiedzą, że ich dyktat w

Im p e rio lirm  r a *  jeszcze  
zd em asko w an y

Reżyserzy am erykańscy m ają  
jeszcze jeden kłopot.. Cała ta 
uroczystość w San Francisco 
m ia ła  się odbyć w ściśle ro d z in 
nym  gronie sate litów . A  tu  na 
uroczystość p rz y b y li delegaci ze 
Z w iązku  Radzieckiego, Polski i 
Czechosłowacji. W praw dzie 
Acheson z rob ił wszystko co 
mógł, aby nie pozwolić im .m ó 
wić, ale i to co powiedzieli w y 
starczało aby wzbudzić jak n a j
żywszy niepokój podżegaczy wo
jennych.

Bo jakże przekonać narody o 
„słuszności“  bru ta lnego po g w a ł
cenia p raw  w ie lk iego narodu 
chińskiego, k tó ry  przez w ie le  lat 
sam jeden w iąza ł w a lką  prze
ważającą część a rm ii ja po ń 
skiej?

Czy znajdzie się uczciwy czło
w iek, k tó ry  nie poprze radziec 
k ich  p ropozyc ji m ających na

re j bazą wypadową ma zostać 
Japonia. Tylko jeszcze w yraź
niej spoza fraka dyplomaty a- 
merykańskiego ukazał się mun
dur policmajstra.

„Propozycje radzieckie  "os ta 
ły  odrzucone w  San Francisco, 
ale znajdą one. gorące poparcie 
w  całej A z j i  — pisze n o w o jo r 
ski dz iennik „D a i ly  Compass" 
..Stany Zjednoczone pławią się 
w szaleństwie w łasnych z łu 
dzeń".

Ta ostatn ia, tak  c h a ra k te ry 
styczna dla am erykańskich gang 
sterów przenośnia; ma w  sobie 
dużą dozę praw dy.

Związek Radziecki swmim w y
stąpieniem w San Francisco po
krzyżował reżyserię agresorów. 
Dzięki ZSRR narody świata a 
zwłaszcza narody Azji mogły 
dowiedzieć się raz jeszcze 
o bezprzykładnych w dziejach 
stosunków międzynarodowych 
gangsterskich metodach zwie
rzęcego imperializmu anglo- 
amerykańskiego. M og ły  raz je 
szcze u jrzeć prawdziwe, bez 
p iaski „w o lnośc iow ych“  frazę 
sów, oblicze w rogów  pokoju i 
wolności, w rogów  ludów  A z ji i 
całej ludzkości. M og ły  raz je 

szcze u jrzeć słabość obozu a -
gresji, k tó ry  m ając przeciwko 
sobie naród}’ , w strachu przed 
głosem’ p raw dy i sp raw ied liw oś
ci, uc iek ł się do d y k ta tu  i bez
praw ia .

K on fe renc ja  w  San Francisco 
w ykazała raz. jeszcze św ia tu , 
k to  walczy o pokó j i wolność 
narodów , a k to  łam iąc wolność 
narodów  dąży do rozpętania no
w e j w o jny .

We wnioskach Związku Ra
dzieckiego ujrzały narody wy- 
raz swrcj woli i dążeń pokojo
wych. Narody A z ji:  Ch in L u do 
wych, H urm y, V ie tnam u, M a la 
jów . Japon ii — narody E uropy, 
narody pięciu kon tynen tów  po
p a rły  pokojowe propozycje Zw . 
Radzieckiego.1 N arody p ięciu  
kon tynen tów  w  m asowych pro
testach i dem onstracjach, w  
licznych deklarac jach i w ys tą 
pieniach w y ra z iły  swój sprzeciw  
i potępienie ang lo -am erykan - 
skiego tra k ta tu , płodu gangster
skiego dyktanda  im p e ria lizm u  
am erykańskiego. I nie tam , w  
San Francisco, gdy k ła d ły  pod 
dyktando  Achesona swe lo k a j-  
skie podpisy m a rione tk i w a 
szyngtońskie, rozstrzyga ły się 
losy Japon ii. Bow iem  n igdy nie 
uznają narody m iłu jące  pokoj 
tego bezprawnego aktu  przemo
cy am erykańskie j. Losy Japon ii 
rozstrzygnąć mogą ty lk o  same 
narody A  narody pragnące po
ko ju  rozstrzygną je w  duchu 
pokojow e j w spółpracy i posza
nowania suwerenności: Rozstrzy
gną je w  duchu przeobrażenia 
Japon ii z bastionu w o jny  i m i
lita ryzm u  w  A z ji w  bastion po
k o ju  i dem okracji. G niew  na ro 
dów A z ji p rzekreśli zbrodnicze 
n!anv im peria lis tycznych  podże
gaczy.
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